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W dniu Święta Ludowego chło
pi polscy we wszystkich zakąt­
kach naszego kra ju manifestują 
swoją siłę i wolę dalszej pracy 
dla dobra Polski Demokratycznej. 
Dzień ten obchodzony jest to tym  
Toku specjalnie uroczyście. Jesteś 
my bowiem w przededniu osta­
tecznego zlikwidowania rozłamu 
jak i dokonany został w szeregach 
chłopskich przez wrogie im  siły 
reakcji. Sukcesy, jakie odniosła 
demokracja polska w walce z 
wpływami wstecznictwa na wsi, 
prowadzą do zjednoczenia mas 
chłopskich i  ruchu ludowego. 
Chwila tego zjednoczenia jest 
już bliska.

Klasa robotnicza w ita z radoś 
ciq  jednoczenie się ruchu ludowe­
go. Widzi ona bowiem w braciach 
chłopach najbliższego sojusznika 
w wysiłkach zmierzających do u 
trwalenia ustroju demokratyczne 
go Polski Ludowej. Dlatego gdy 
dzięki zwieraniu swych szeregów 
chłopi pomnażajai swą siłę klasa 
robotnicza uznać musi w tym do 
niosłym wydarzeniu dobrą dla 
siebie nowinę. Oznacza ona bo­
wiem jednoczesne wzmocnienie 
siły sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, na którym opiera się 
gmach naszego odrodzonego pań­
stwa — państwa, w którym  robot 
nicy 1 chłopi są współgospodarza 
mi.

Obchodząc po raz czwarty w 
Polsce niepodległej swe święto 
chłopi polscy w pełni docenić mo 
gą co dał im  sojusz robotniczo- 
chłopski i  władza ludowa. Raz 
jeszcze uprzytomnia oni sobie, źe 
tylko dzięki sojuszowi z robotni­
kami osiągnęli swe wielowieko­
we marzenia o ziemi, która przed­
tem należała do obszarników, źe 
dzięki temu sojuszowi m ilion ro 
dżin chłopskich zostało obdzieło 
nych ziemią z rozparcelowanych 
majątków. Wszystkie swoje zdo­
bycze, a wśród nich dopuszczenia 
do szkół średnich i wyższych dzie 
siątków tysięcy młodzieży chłop­
skie) — zawdzięczają chłopi so­
juszowi z robotnikami, tak samo 
zresztą jak klasa robotnicza zaw 
dzięcza temu sojuszowi swe do­
tychczasowe osiągnięcia.

Świadomość tej prawdy tkw ią  
cej głęboko w sercach i  umysłach 
milionowych mas chłopskich sta 
nowi zasadniczą treść tegorocz­
nych obchodów Święta Ludowe­
go. W dniu tego święta, klasa ro 
botnicza i  ruch robotniczy zasyła 
•erdeczne pozdrowienia swym bra 
cłom od pługa i  życzy im aby 
zojusz robotniczo - chłopski wzma 
cnłał się nadal dla siły, dobroby­
tu i  szczęścia Polski Ludowej.

Gały cywilizowany świat protestuje
przeciwko zbrodniom reżimu ateńskiego

*

Ca ły św ia t przebiega fa la  prostestów 
przeciw ko okrucieństw om  reż im u ateń 
skiego.

ZSRR
M O SKW A, 15.5 (PAP) —  K ie ro w n i­

c two radzieckich zw iązków  zawodo­
w ych ogłosiło pro test przeciw ko egze­
kuc jom  p a trio tó w  greckich, bez prze r­
w y  przeprowadzanym  w  G recji.

„Ś w ia t n ie  zna po w o jn ie  p rzyk ładu  
tak  krw aw ego pastw ien ia się nad bo­
jo w n ik a m i o wolność i  dem okrację — 
czytam y w  ogłoszonym kom unikacie  
radzieckich zw iązków  zawodowych.

W G rec ji panu je do dn ia dzisiejsze­
go reż im  monarcho -  faszystowski, pro 
wadzący zbrodniczą w o jnę  przeciw ko 
narodow i g re ck ie m u .'

Rząd m onarcho -  faszystow ski zniósł 
wszystkie zdobycze dem okracji, pozba 
w ił klasę robotniczą je j p ra w  i  zgn ió tł 
zw iązk i zawodowe. A teńscy faszyści 
m ordu ją  ńa jlepszych synów narodu 
greckiego, uezestńików w a lk  z okupan 
tam i n iem ieck im i.

O k ru tn y  te rro r .panujący w  G recji, 
oburzy ł do g łęb i ld d z i radzieckich. Na 
rozkaz rządu ateńskiego rozs trze liw u - 
je  się tysiące G reków  i  dręczy się na 
śmierć dz ies ią tk i tysięcy osób, zam knię 
tych w  w ięzieniach i  obozach koncen­
tracy jnych , a w  te j liczb ie  w ie le  ko­
b ie t z dziećmi.

Każdy dzień przynosi nowe w iado­
mości o k rw a w ych  zbrodniach band 
ateńskich. Podano do wiadom ości, te 
w  na jb liższym  czasie nastąpi egzeku­
c ja  1.500 osób.

Radzieckie zw iązk i zawodowe, zrze­
szające w  swych szeregach w ie lo m ilio  
nowe masy pracujące, sk łada ją  stanów 
czy pro test p rzeciw ko m asowym  m or­
dom w  G recji. N aród pracu jący Z w iąż 
k u  Radzieckiego domaga się na tych­
miastowego zw o ln ien ia  uw ięz ionych pa 
trio tów .

Równocześnie w zyw a ją  radzieckie 
zw iązk i zawodowe Ś w iatow ą Federa­
cję  Z w iązków  Zawodowych do podję­
cia odpow iednich środków , m ających 
na celu poskrom ienie faszystów grec­
kich.

Radzieckie zw iązk i zawodowe w y ­
raża ją przekonanie, że Ś w ia tow a Fede 
rac ja  K ob ie t 1 Św iatow a Federacja 
M łodzieży D em okratycznej podniosą 
głos pro testu  przeciw ko zbrodniom , do 
konyw anym  na kobietach i  na m łodzie 
ży w  G recji.

P rofesorow ie i  studenci un iw e rsy­
te tu  len ingradzkiego u c h w a lili rezo lu  
cję, zaw iera jącą pro test p rzeciw ko 
aktom  barbarzyństwa, ja k ic h  dopusz­
cza się reż im  ateński.

P o lityka  te rro ru  i  m asowych m or­
dów, rea lizowana przez rząd Sofulisa 
—  czytam y w  rezo lu c ji —  budzi 
w s trę t do tych wszystkich, k tó rzy  te 
m ordy pope łn ia ją.

N ie jest godzien nazwy człow ieka 
ten, k to  popiera p o lity k ę  reż im u grec 
kiego, godzącą w  elem entarne zasady 
spraw ied liw ości i  ludzkości.

A pe lu jem y do lu d z i n a u k i na ca­
ły m  świecie, aby do łoży li wsze lk ich 
starań i  w y rw a li n iew inn e  o f ia ry  z 
łap m onarcho-faszystow skie j k lik i.

Podobne rezolucje u c h w a lili p ro fe ­
sorow ie wyższych uczeln i w  M oskw ie 
i  w  Innych m iastach Z w iązku  R a­
dzieckiego.

M O S K W A , 15.5 (PAP). —  W  p ią tek 
i  sobotę odby ły  się n iem a l w e  wszy­
s tk ich  w iększych m iastach przem ysło 
w ych, ins ty tuc jach  i  uczeln iach w  
M oskw ie, Leningradzie, K ijo w ie  oraz 
in nych  ośrodkach radzieck ich  maso­
w e wiece pro testacyjne przeciw ko 
k rw a w em u te rro ro w i w  G recji. Re­
dakcje  dz ienn ików  radzieck ich  są za­
sypywane setkam i rezo lu c ji i  lis tów  
pro testacyjnych, k tó fy c h  au to rzy do­
m agają się natychm iastowego zaprze 
stania egzekucji i  u w o ln ie n ia  z w ię ­
zień dem okra tów  greckich.

A N G L IA
LO N D Y N , 15.5. (PAP). B iu ro  w y ­

konawcze zw iązku  zawodowego ko le ­
ja rz y  b ry ty js k ic h  z łoży ło  ostry  p ro­
test p rzec iw ko  te rro ro w i, stosowane­
m u przez reż im  ateński. Zw iązek ko­
le ja rz y  lic zy  ok. 400 tysięcy członków.

F R A N C JA
P A R Y Ż, 15.5. (PAP). Z  całego k ra ju  

nadchodzą w iadom ości o dalszych re ­
zolucjach p ro testacyjnych przeciw ko 
te rro ro w i w  G rec ji w  zw iązku  z egze­
kuc jam i p a trio tó w  greckich.

K o m ite t bo jo w n ików  wolności o r­
ganizuje 24 bm. w iec  p ro testacy jny w  
W elodrom ie Z im ow ym  w  Paryżu.

P ro testy n a p łynę ły  m . in . od K ra jo ­
w e j F ederac ji by łych  kom batan tów  i  
jeńców  wojennych, naczelnego kom i­
te tu  SFIO , rad  m ie jsk ich  w  Nimes, 
B lo is oraz rad  generalnych departa­
m entów  Nord, Haute V ienne i  C orre- 
ze.

A U S T R IA
W IED EŃ, 15.5. (PAP). W  zw iązku 

Z dem onstracjam i p rzec iw ko  maso-

w ym  egzekucjom p a trio tó w  greckich, 
budynek poselstwa greckiego w  W ied­
n iu  otoczony został kordonem  150 po­
lic jan tó w . Zw iązek antyfaszystowskich 
bo jo w n ików  o wolność A u s tr ii,  w y ­
s ła ł depeszę pro testacyjną p rzeciw ko 
egzekucjom w  G re c ji na ręce sekreta­
rza generalnego ONZ T rygve  L ie  i  po 
sła greckiego w  W iedniu.

N IE M IE C K A  S O C JA L IS T Y C Z N A  
P A R T IA  JEDNOŚCI

Na p lenarnym  posiedzeniu kom ite ­
tu  centra lnego SED powzięto rezo lu­
cję, zaw iera jącą pro test przeciw ko 
egzekucjom p a trio tó w  greckich.

B U Ł G A R IA
• K ie ro w n ic tw o  zw iązku  zawodowego 
bu łgarsk ich  rob o tn ików  ro lnych , sku­
piającego m ilio n  280 tys. osób, skie­
row a ło  d o . sekretarza generalnego 
ONZ T rygve  L ie  protest p rzeciw ko 
te rro ro w i m onarcho -  faszystowskie­
m u w  G recji. W  depeszy podkreślo­
no konieczność p rze rw an ia  inge renc ji 
anglo -  am erykańsk ie j w  sp ra w y w e­
w nętrzne G recji.

G RECY —  B. C Z ŁO N K O W IE  
R U CHU OPORU

R ZY M , 15.5. (PAP). —  Rozgłośnia 
W olnej G rec ji donosi o wystosowaniu 
przez w ięzionych w  Atenach b. uczest 
n ik ó w  greckiego ruch u  oporu depesz 
do S talina , T rnm ana, A u r io la  i  A ttlee  
z protestem  przec iw ko  m asowym  egze 
kuc jom  dokonyw anym  przez p lu tony 
m onarcho -  faszystowskie na p a trio ­
tach greckich. W ięźn iow ie c i w  licz ­
bie  1.600 p rzys tą p ili na  znak protestu 
do g łodów ki, k tó ra  trw a  ju ż  11 dni.

Rośnie liczba ofiar
m onarch o -fa szys to w sk ich  z b iró w

LO N D Y N , 15.5. (PAP). —  Jak  do­
nosi z A te n  agencja Reutera, podano 
tam  w  p ią tek  w ieczorem  o fic ja ln ie  
do w iadomości, że do dn ia  12 m aja  
Stracono tam  1320 dem okra tów  grec­
k ic h  spośród 1767 skazanych na 
śmierć.

LO N D Y N , 15.5. (PAP). —  Jak do­
nosi z A ten  agencja Reutera, ogło­
szone ostatn io urzędowe dane o licz­
bie dokonanych egzekucji dotyczą je 
dyn ie  w yro ków , w ydanych przez są­
dy w ojskow e. N ie  obejm ują one o - 
f ia r  cyw ilnego  „w y m ia ru  spraw ied li 
wości“  za „zbrodn ie“  popełnione w  
g ru dn iu  1944 ro k u  i  w  okresie oku ­
p a c ji n iep rzy jac ie lsk ie j.

LO N D Y N , 15.5. (PAP). —  Jak  po­
daje agencja Reutera z A ten, g reck i 
m in is te r in fo rm a c ji —  A ilianos, zło­
ży ł cyniczne oświadczenie, w  k tó ry m  
zaprzeczył jakoby  w ykonyw ano  egze

kuc je  za przestępstwa po lityczne 1 
jakoby  w ięziono osoby ze względu na 
ich  przekonania. To k ła m liw e  oś­
wiadczenie przeczy ca łkow ic ie  zaró­
w no zgodnym doniesieniom  p ra so ­
w y m  z A ten , Jak i  uprzednim  w yp o ­
w iedziom  p rzedstaw ic ie li rządu ateń 
skiego.

A ilian os  posunął sw ój cyn izm  i  bez 
czelność ta k  daleko, że zakom uniko­
w ał, iż  k ry tyczne  ustosunkowanie Się 
prasy zagranicznej wobec n iesłycha­
nego te rro ru  m asowych egzekucji 
„zaskoczyło rząd g reck i“ . Zdaniem  
m in is tra , k ry ty k a  polega „na nieporo 
zum ien iu".

Na zakończenie A ilianos  podkreś lił 
że rząd greck i n ie  może przeciwdzia 
lać egzekucjom, a lbow iem  oznaczało 
by  to  pogwałcenie „niezależności są­
dów !“ .

W przeddzień Święta Ludowego 
Akademia organizacji młodzieżowej „Wici"

W  przededniu Św ięta Ludowego 
m łodzież studencka „ W id “  zorganizo 
w a ła  uroczystą akademię, w  k tó re j 
«dzia ł w z ię li: w iceprem ier K orzyck i, 
Przedstaw iciel N K W  P SL ob. Dębski, 
Poo po®. Dzendzel i  W ojciechowski 
o n a  delegaci A Z W M  „2yd .e “ , ZNM S 
i ZMD.
_ P ie rw szy zabrał głos w iceprem ie r 
K o rz y c k i N a  wstępie m ówca podkre­
ś l*  różnice w  charakterze tegoroczne 
8° Św ięta Ludowego 1 św ią t ludo ­
w ych z okresu sanacji, osta tn ie j w o j­
u j  i  m in ionych  trzech la t  w yzw ole­
nia.

Następnie w iceprem ier K o rzyck i

Zacieśnia się przyjaźń
FrancoA n g l 11 Z .. .

L o n d y n , 15.5 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z M adry tu , że parafo 
Wany został uk ład  hand low y i  p ła tn i-  

m iędzy W ie lką  B ry tan ią  a H isz- 
P»nlą irank ls tow ską , N

z w ró d ł uwagę na sytuację w ew nę trz­
ną, w  ja k ie j obchodzą ch łop i swoje 
św ięto w  ty m  roku .

W  Polsce dokonuje się w ie lk i p ro ­
ces jednoczenia. Jednoczą eię obydw ie  
pa rtie  robotnicze, w szystkie  organiza­
cje  m łodzieżowe orać s tronn ic tw a  łu  
dowe.

O m ów iw szy w  dałesym ciągu hasła, 
pod k tó ry m i ch łop i m anifeetoweć bę­
dą w  d n iu  Święta, w iceprem ie r K o -
rzyc ld  zakończył:

„W ie rzym y głęboko, i t  dzisiejsze na 
sze m łode pokolenie z młodzieżą aka­
demicką na czele, k tó re  w  coraz w ięk
szej masie staje do pracy we wszyst­
k ich  szkołach 1 uczelniach, n ie  ża łu jąc 
swego tru d u  i  swoich s ił w  budow ie 
nowej po lsk ie j rzeczyw istości, kroczyć 
będzie nada l w  p ierwszych szeregach 
budowniczych prom ienne j przyszłośd 
P o lsk i L u d o w e j“ .

Po przem ów ien iu w iceprem iera, za­
b ra ł głos przedstaw icie l N K W  PSL 
ob. Dębski Jan, w yraża jąc nadzieję, 
że połączone organizacje młodzieżowe 
wykształcą now y ty p  obywate la, b u ­
downiczego P o lsk i robotniczo -  chłop
«Jsiej. ........ —

Polska Misja Wojskowa
prostuje kłamliwe wiadomości agencji hamburskiej
B E R L IN , 15.5 (PAP). —  Prasa ber­

lińska  d ru k u je  dziś oświadczenie P o l­
skie j M is ji W ojskow ej, prostu jące ten 
dencyjne i  k ła m liw e  pogłoski rozpow 
szechnione przez ham burską agencję 
prasową, jakoby  na teren ie P o lsk i m ia  
ło  znajdować się jeszcze 20 tys. dzie 
c i niem ieckich , k tó re  c ie rp ią  głód.

Polska M is ja  W ojskow a stw ierdza, 
że przytoczona w  w iadom ościach nie­
m ieckich  liczba 20 tys. w ie lo k ro tn ie  
przewyższa ilość dzieci n iem ieckich, 
zna jdu jących się jeszcze w  Polsce. 
N ie  m a w  Polsce żadnego obozu dla 
dzieci —  czytam y da le j w  oświadcze­
n iu  M is ji. Te dzieci n iem ieckie , k tó ­
ra  w  Polsce pozostały często naw et 
św iadom ie porzucone przez rodziców, 
zna jdu ją  się pod opieką osób p ry w a t­
nych, lu b  w  domach dziecięcych. G ło­

du n ik t  w  Polsce dziś nie c ie rp i, a 
tym  m n ie j dzieci.

Polska nie  dąży do po lonizowania 
dzieci n iem ieckich, a przeciw n ie  czy­
n i ona wszelkie staran ia, aby wszy­
s tk ich  N iem ców  niezależnie od w ie ­
ku, k tó rzy  zna jdu ją  się jeszcze w  gra 
nicach Polski, czym  prędzej odesłać 
z pow ro tem  do Ich ojczyzny. Polska 
M is ja  W ojskowa stw ierdza w  swoim  
oświadczeniu, że w łądze polskie n igdy 
nie odm aw ia ły  swego zezwolenia na 
w y jazd  dzieci niem ieckich , a trudn o ­
ści, k tó re  pow sta ły  w  te j spraw ie, na 
leży przypisać w yłącznie w ładzom  
b ry ty js k im , k tó re  n ie  chcą udzie lić 
zezwolenia na w jazd  dzieci n iem iec­
k ic h  z P o lsk i do s tre fy  b ry ty js k ie j 
Niemlee.

Prasa USA krytykuje  
stanowisko Departamentu Stanu w sprawie noty Smitha

NO W Y JO RK, 15.5 (PAP) — W a­
szyngtoński korespondent „N e w  Y o rk  
T im es“ , Reston podkreśla, że ośw iad­
czenie M arsha lla  n ie  zaw iera odpowie 
dzl na liczne w ą tp liw ośc i, Jakie żyw i 
am erykańska op in ia  publiczna. B ia ły  
Dom 1 Departam ent Stanu nie  Uczą się 
z ż y w '"4ow ym  wybuchem  entuzjazmu, 
ja k i zanotowano na ca łym  świecie po 
ogłoszeniu odpow iedzi radzieck ie j na 
wystąp ien ie  Sm itha.

„N e w  Y ork  H era ld  T ribu ne“  zazna­
cza, że w ystąp ienie S m itha by ło  nie­
w ą tp liw ie  zaproszeniem do rozmów. 
T rudno  w ięc zrozum ieć kom entarze De 
partam entu Stanu, k tó ry  uważa wystą 
pienie Sm itha za „w y jaśn ien ie ".

Podobne stanowisko za jm uje  L ip p - 
man. S tw ierdza on, że wystąp ienie 
Sm itha zaw iera ło oczyw iste zaprosze­
nie  do rokow ań dyplom atycznych.

DEPESZA G Ó RNIKÓ W  
do TOW. W IESŁA W A

Na ręce tcw. G om ułk i-W ies ław a w p łynę ła  następująca depesza:

Do Honorowego Prezesa CZZG Sekr. Gen. PPR Wiceprem. Tow.
Gomułki'W iesława

Warszawa
Wybrani Delegaci na Zjeidzie Oddziału Centr. Zw. Zaw, Górni­

ków w dniu 13.5.1948 w Siemianowicach GS przesyłają Ci Tow. Premie­
rze jak najserdeczniejsze proletariackie pozdrowienia i życzą zarazem 
dalszej pomyślności w życiu i w pracy dla dobra klasy robotniczej, Pań­
stwa Ludowego, całego narodu.

Zebrani delegaci zapewniają Cię że będą tak jak dotychczas stać 
twardo i nieugięcie przy swoich sztandarach walki o pokój, jedność 
i wzmożone tempo pracy w imię szybszej odbudowy kraju i odniesienie 
zwycięstwa w walce o dobrobyt

W  dowód tego przekazują na fundusz budowy domu jedności pol­
skiej klasy robotniczej 100.000 zł.

Prezydium i  Delegaci Zjazdu

„Stwierdziłem całkowitą zgodność poglądów
w kwestii niemieckiej“ 

Oświadczenie min. Clementisa przed wyjazdem z Polski
Przed opuszczeniem Polski m in . spraw  zagranicznych Czechosłowa­

c ji  d r. Y L A D IM IR  C LE M E N TIS  u d z ie lił w yw ia d u  korespondentow i PAP.

Z apytany o w rażen ia z pobytu  i  
p rzy jęc ia  zgotowanego w  Polsce, m in i 
ster ośw iadczył, co następuje:

„C hc ia łbym  przede w szystk im  s tw ie r 
dzić, iż  jestem  głęboko wzruszony go 
rącym  przy jęc iem  ja k ie  zgotowała 
nam  ludność wszystk ich m iast, k tóre 
zw iedziłem . Świadczy to, iż  p rzy jaźń 
czechosłowacko -  polska tk w i głęboko 
w  narodzie po lsk im  i  że n ie  uda się 
je j n igdy  ju ż  przekreślić.

B y łem  przed 14 m iesiącam i w  W ar­
szawie i  przekonałem  się teraz, ja k ie  
o lb rzym ie  postępy poczyniła  odbudo­
w a s to licy  P o lsk i w  bohaterskie j •wal­
ce ( bohaterskie j pracy.

A le  n ie  ty lk o  Warszawa, Gdańsk, 
Szczecin są n iem n ie j w span ia łym i do­
wodam i potężnego w y s iłk u  odbudowy.

M łodzież polska, k tó ra  w  szeregach 
„S łużby Polsce“  w yko n u je  w ie lk ą  p ra  
cę, a k tó rą  og lądałem  pracującą na 
drodze z Gdańska do G dyn i w ie, że 
pracuje d!a siebie i d la  swojego na ro ­
du, że świadom a jest tego, że us tró j 
ludow o -  dem okra tyczny da je je j n ie ­
ograniczone m ożliwości rozw o ju  1 do­
brobytu .

Jechaliśm y — ciągnie da le j m in is te r 
—  na po lsk im  ORP „B łyska w ica1' po 
tnorzu.

W  Szczecinie zw iedziłem  port, przez 
k tó ry  przejść m a poważna część cze­
chosłowackiego Im p o rtu  1 eksportu.

S tarosłow iańskie  m iasto Szczecin 
jest d la  nas symbolem w ie lk ic h  zm ian 
k tó re  u m o ż liw iło  zwycięstwo nad 
N iem cam i.

N igdy  n ie  zapom nim y, źe granice 
P o lsk i na Odrze 1 Nysie są gran icam i 
ca łe j Słowiańszczyzny, ta k  ja k  _ nie 
zapom nim y, że zwycięstwo nad N iem ­
cam i zawdzięczamy przede w szystkim  
Z w ią zkow i Radzieckiem u, jego o fie ­
rze 1 bohaterstw u.

N ow a w spólna p o lity k a  zm ierza do 
tego, b y  N iem cy ju ż  n ig d y  w ięcej stać 
się n ie  m og ły  groźbą d la  całości na­
szych k ra jó w  i  Ich słow iańskiego cha­
rak te ru . Na z iem i szczecińskiej u -  
św ladam lam y sobie w  pe łn i w ie lkość 
zadań naszej w spó łp racy po litycznej, 
gospodarczej 1 ku ltu ra ln e j.

—  Jak ocenia Pan M inister w ynik ł 
w izyty w  Polsce?
—  Dokonaliśm y w  czasie naszej w izy  

ty  w  to k u  p rzy jac ie lsk ich  rozm ów  prze 
glądu trzech spraw, dotyczących obu 
k ra jów .

W  pierw szym  rzędzie spraw y N ie ­
miec. S tw ie rdz iłem  ca łkow itą  zgod­
ność poglądów w  kw e s tii n iem ieckie j.

W  sprawach dotyczących p o lity k i za 
granicznej uzgodniliśm y szereg p u n k ­
tów, k tó re  zostaną podane do w iado­
mości w  naszym w spó lnym  kom unika 
de.

W  »prawach dotyczących kom unika 
c j l  uzgodn iliśm y zasady, k tó rych  kon­
kre tyzacja  nastąpi w  toku  dalszych 
rozm ów rzeczoznawców

—  Jakie są zdaniem Pana M inistra  
wspólne zadania obu krajów  w  obli­
czu odbudowy im perializm u niem iec­
kiego?

—  Is tn ie ją  tendencje, zm ierzające 
do odrodzenia niem ieckiego lm p e ria li 
zmu 1 n iem ieckiego niebezpieczeństwa.

JTagniemy, aby po rozw iązaniu w e­
w nętrznych problem ów N iem iec nie 
Is tn ia ły  w ięcej spory m iędzy nam i a 
narodem niem ieckim .

Chcieliśm y 1 chcemy, aby naród nie 
m ieck i po oczyszczeniu się z  elemen­
tów  reakcyjnych sta ł się rzeczywiście 
demokratycznym.

N ie żyw im y odwetowych uczuć wo­
bec narodu niemieckiego, ale u la wolno

nie w idz ieć niebezpieczych tendencji, 
k tó re  zm ierza ją  do odbudowy wojenne 
go po tencja łu  N iem iec i  przekształce­
nia  N iem iec w  bastion an tys łow iaóski.

Zachowujem y i  zachowamy czujność 
wobec nowych prób gromadzenia reak 
cy jn ych  j  im peria lis tycznych  s ił n ie ­
m ieckich, k tó re  spo tyka ją  zachętę ze 
s trony  pewnych w ładz okupacyjnych.

Na kon fe ren c ji trzech m in is tró w  
państw  słow iańskich w  Pradze ostrze­
galiśm y przed tą po lityką . Czas jesz­
cze ją  zm ienić. Należy osiągnąć poro­
zum ienie na podstaw ie l i te ry  1 ducha 
de k la rac ji Ja łta ńsk ie j i  Poczdamskiej.

Prace Sejmu
B iu ro  Sejm u Ustawodawczego R.P. 

zaw iadam ia, że posiedzenia Sejmu i  
k o m is ji odbędą się w  gmachu sej -  
m ow ym  p rzy  u l. I. Daszyńskiego N r 
4 —  w ed ług  następującego p lanu:

I. Posiedzenie plenarne Sejmu U - 
stawodawczego R. P. odbędzie się w  
p ią tek, dn ia  21 m aja  br. o godz. I Ł

I I .  Posiedzenia kom is ji:
w  środę, dn ia  19 m aja br.:
1) K om is ja  S praw  Zagranicznych 

o godz. 9 m in . 30,
2) K om is ja  K om un ikacy jna  o g. 12,
3) W spólne obrady: K o m is ji S praw  

Zagranicznych i  P o lsk ie j G rupy M ię ­
dzyparlam entarne j o godz. 16;

w  czwartek, dn ia  20 m a ja  br.:
1) K om is ja  K u ltu ry  i  S ztuk i o 

godz. 10,
2) K om is ja  O św iatowa o godz. 10.

------ 0O°------

Kom unikat
Wystawy Z. 0. we Wrocławiu
W m yśl zarządzenia Prezesa Rady 

M in is tró w  z dn ia  5 k w ie tn ia  br. wszy 
stkie in s ty tu c je  społeczne, k u ltu ra l­
ne i  gospodarcze w in n y  przew idzia­
ne w  swoim  p lan ie  na ro k  1948 wszel 
k ie  kongresy, zjazdy i  inne uroczy­
stości o zasięgu ogólnopolskim  odby­
wać we W roc ław iu  w  czasie trw a n ia  
W ystaw y Z iem  Odzyskanych.

W  zw iązku z powyższym in s ty tu ­
cje proezone są o zgłoszenie w  te rm i­
nie do dn ia 20 m aja 1948 r. swoich 
życzeń pod adresem Kom isarza Rzą 
du dla Spraw  W ystaw y Z iem  Odzy­
skanych we W rocław iu , bądź osobiś­
cie (Warszawa, u l. L ite w ska  10), bądź 
te le fonicznie (tL 8.33.32).

w im t o c ł t
O  BU DAPESZT. U kazał aię tu  pierw  

■zy num er pisma „UJ Y llag" („No 
w y Św iat“), organu węgierskiego to 
w arzystw a łączności ku lturalnej a 
ZSRR.
□  BELG RAD . M inisterstw o spraw  

zagranicznych zakom unikowało, 
że nastąpiła w ym iana not między rzą 
dem Jugosławii a rządem Pakistanu 
w  sprawie naw iązania stosunków dy 
plomatycznych. Oba rządy postanowi 
ły  przeprowalzić wym ianę przedsta­
w ic ie li dyplomatycznych, 
d  R ZY M . W  związku z tym , te  do­

tychczasowy syndyk Turynu, ko 
munista NegarvlHe, został powołany 
do senatu *  tytu łu  osobistych zasług, 
obrano w czoraj nowego syndyka, któ 
rym  został również komunista Dome 
nlco Coggiols
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K siążka o Polsce
ukaże się w Niemczech

B E R L IN , 15 5 (PAP). — D zienn ika­
rze  niem ieccy ze s tre fy  radzieckie j, 
k tó rz y  niedawno od w ie dz ili Polskę, 
p rzygo tow u ją  zbiorow ą broszurę o 
w rażen iach ze swej podróży, Broszura 
ta  ukaże się w  kilkudzżesięciotysięcz- 
nym  nakładzie i  będzie ko lpo rtow ana 
rów nież w  stre fach zachodnich.

Reemigranci z ZSRR
p rz y b y li do P o lsk i
Na p u n k t transportow y w  B ia łe j Pod 

lask ie j p rzyb y ł transport Polaków  z 
ZSRR, liczący około 400 osób.

Po odznaczeniu
amb. Bonlniegcs

R ZY M , 15.5 (PAP). — D z ienn ik i po j 
stępowe zamieszczają obszerne no ta t- ' 
k i o odznaczeniu ambasadora D onni- • 
niego przez rząd polski. W kom en­
tarzach podkreśla się te ustępy prze- | 
m ów ień Prezydenta B ie ru ta , w  k tó - j 
rych m owa o zacieśnieniu p rzy jaźn i | 
polsko -  w łosk ie j.

Griswgid na Dodekanezie
szuka miejsca

na bazy USA
R ZYM , 15.5 (PAP) — Radio W olna, 

G recji doniosło że szef m is ji am erykan 
skiej w  G rec ji G risw old, k tó ry  w  n a j­
b liższym  czasie udaje się służbowo do 
USA w yjecha ł na wyspy Dodekanezu. 
Radio W olnej G rec ji wyraża opin ię, że 
w izy ta  G risw olda na Dodekanezie, 
związana jest z am erykańsk im i piana 
m i uczynienia z n ich bazy am erykań­
skiej.

Przyjęcie w posestwie ZSRR
w Finlandii

H E L S IN K I, 15.5 (PAP). —  14 m aja 
poseł radzieck i w  F in la n d ii Sawonien 
kow  w yda ł p rzy jęc ie  z okaz ji r a ty f i­
k a c ji radziecko -  fińsk iego pak tu  
p rzy jaźn i, w spółpracy i  w za jem nej po 
mocy, na cześć f iń s k ie j delegacji rzą­
dowej, k tó ra  p row adziła  w  M oskw ie 
rokow an ia  o zawarcie tego paktu.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li prezydent 
re p u b lik i f iń sk ie j P aasik iw i, czlonko 
w ie  fiń s k ie j de legacji rządow ej z 
prem ierem  Pekka la na czele, m in i­
s trow ie, posłowie sejm ow i, przedsta­
w ic ie le  a rm ii fiń s k ie j, korpusu dyplo 
matycznego itd . P rzy jęc ie  odbyło się 
w  serdecznym nastro ju .

A P E L
k o m a ii s54w b ry ty js k ie !!  

da lewity Labour Party
LO‘ND YN, 15.5 (PAP) — B ry ty jska  

pa rtia  kom unistyczna wystosowała a- 
pel do le w icy  grupy parlam entarne j 
P a r t ii P racy z żądaniem, aby w ystą ­
p iła  ona publiczn ie  w  obronie sw ej po 
l i ty k i i  poprowadziła kam panię o uzy­
skanie poparcia mas robotniczych. A - 
pel ten w ydany w  przededniu K o n ­
gresu Labour Party , podkreśla, że kam  
pania taka jest jedyną drogą p ro w a ­
dzącą do obalenia obecnej p o lity k i i  
k ie row n ic tw a  Labour P a rty  polega­
jącej na zastraszaniu i w yd a la n iu  z 
p a r ti i lew icow ych socja listów  angie l­
skich.

EGIPT ROZPOCZĄŁ »ŚWIĘTA« WOIKĘ
Letnictwo arabskie bambarduje Tel Av.v

LO N D Y N , 15.5. (PAP). Ja k  donosi z K a iru  agencja Reutera, prem ier 
eg ipski N okrash i Pasza w  p rze m ów ien iu  rad iow ym , wygłoszonym  o pó łno­
cy z p ią tku  na sobotę, ośw iadczył: „E g ipsk ie  s iły  zb ro jne o trzym a ły  roz-
kaz w kroczen ia do Palestyny w  celu 
rządku w  tym  k ra ju “ . P rem ier dodał, 
„te rro row i syjon is tów *“.

W sobotę eg ipski m in is te r sp raw  za 
granicznych Ahm ed Khashaba Pasza
p rz y ją ł w  sobotę ko le jn o  ambasado­
rów  W ie lk ie j B ry ta n ii,  U S A  i  F ra n ­
c ji oraz posłów polskiego, radz ieck ie­
go i  be lg ijskiego, b y  po in fo rm ow ać 
ich o in te rw e n c ji E g ip tu  w  Palesty­
nie.

T E L  A V IV , 15.5. (PAP). Haganah 
kom un iku je , że w  sobotę popo łudniu 
n iep rzy jac ie lsk ie  m yś liw ce  zaatakowa 
ły  k ilk a  osied li żydow skich w  d o lin ie  
Jordanu. Bom bardowano rów nież 
lo tn isko A k ir  w  po łudn iow e j Palesty­
nie oraz przeprowadzono czw a rty  na­
lo t na Tel A v iv .

A rty le r ia  i czo łg i egipskie przystą­
p iły  do a k c ji p rzeciw ko osadzie N e r- 
rin . O ddzia ły Haganah za ję ły  wieś 
arabską na g ran icy  L ib a n u  i  naw iąza­
ły  p ie rw szy kon tak t z w o jskam i tego 
k ra ju .

LO N D Y N , 15.5. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Am m anu, że rząd trans- 
jo rda ńsk i o p u b liko w a ł w  sobotę w ie ­
czór o f ic ja ln y  kom un ika t, w  k tó ry m  
donosi o przekroczeniu Jordanu przez 
w o jska leg ionu arabskiego oraz m a r­
szu ich  w  k ie ru n ku  zachodnim.

A T A K I LO T N IC Z E
T E L  A V IV , 15.5 (KAP). Sześć sa­

m olotów  typu  S p itf ire  zaatakow ało 
dziś o św icie p o rt w  T e l A v iv ie . 
Każdy sam olot z rzuc ił po dw ie  bom ­
by. Sam oloty by ły  ostrze liw ane z le k  
k ie j b ro n i maszynowej.

Sam oloty arabskie  rozpoczęły nalo 
ty  na Palestynę. Jedna fa la  zataako- 
w a ła  oko lice T e l A v iv u , inne bom ­
bardow a ły  d rog i na  pó łnocy Pale­
styny.

U Z N A N IE  P A Ń S T W A  
Ż y d o w s k i e g o  p r z e z  u s a  —  

N IE S P O D Z IA N K Ą  D L A  O NZ
N O W Y  JO RK, 15.5. (PAP). W iado­

mość o uznan iu  przez U S A  państwa 
żydowskiego do ta rła  do O NZ podczas 
w ieczornej sesji ostatn iego dn ia  Ge­
neralnego Zgrom adzenia ONZ, p rzy ­
gotowującego się do głosowania nad 
osta tn im i propozyc jam i d la  Palestyny.

p rzyw rócen ia  bezpieczeństwa i  po- 
że E gipcjan ie  chcą położyć kres

K o ła  O NZ zaskoczone całkow icie  
zupełną zm ianą fro n tu  U S A  wobec
Palestyny (przez całą ostatn ią sesję 
Generalnego Zgrom adzenia USA czy­
n iło  m aksym alne w y s iłk i, aby nie do­
puścić do podziału P alestyny na pań­
stwo żydowskie i arabskie), w yraża ją  
opinię, że na decyzję T rum ana złożyły 
się dwa elementy.

P ierw szym  elem entem  jest chęć ra  
tow ania w łasnych szans w yborczych 
przez T rum ana, .którego p o lityka  w  
spraw ie P alestyny by ła  n iesłychanie 
n iepopu larna w  szerokich masach spo 
łeczeństwa am erykańskiego.

Elem entem  d rug im  w  op in ii k ó ł 
ONZ była  chęć ub iegnięcia Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  od m aja ub roku  
podczas wszystk ich obrad nad sprawą 
P alestyny b ron i, konsekw entn ie idei 
podzia łu P a lestyny na dwa niepodle­
głe państwa.

LO N D Y N , 15.5 (PAP). — N a ty c h ­
m iast po o trzym an iu  wiadom ości o u - 
znaniu państwa żydowskiego przez 
USA, ko ła  zbliżone do londyńskiego 
F ore ign  O ffice  w y ra z iły  opinię, że 
jest m ało prawdopodobne, aby W ie l 
ka  B ry tan ia  naśladowała k ro k  USA.

LO N D Y N  N IE Z A D O W O LO N Y  
Z  D E C Y ZJI T R U M A N A

LO N D Y N , 15.5. (PAP). — W iondyń 
skich kołach o fic ja ln ych  nie  uk ryw a  
się niezadowolenia z powodu uznania 
rządu palestyńskiego przez Departa -  
m ent Stanu. Podkreśla się, że T rum an 
złożył swoje oświadczenie bez. uprzed 
niego porozum ienia się z rządem lon­
dyńskim .

N O W Y  JO RK, 15.5, (PAP). — Agen 
c ja  Reutera doniosła z O ttaw y, że w  
kołach, zbliżonych do rządu kan ad y j­
skiego, panu je przekonanie, że Kana 
da uzna nowe żydowskie państwo X -  
zraela po odbyciu  narad z rządem 
b ry ty js k im .

REZERW A R ZĄ D U  
FR A N C U S K IE G O

P A R Y Ż, 15.5. (PAP). — Rzecznik 
francuskiego m in is te rs tw a  spraw  za -  
granicznych ozna jm ił, że F ranc ja  nie 
uzna państwa żydowskiego dopóty, do

Polityka mocarstw zachodnich w Berlinie
ma na celu odrodzenie monopoli

Oświadczenie gen. Koiikowa na posiedzeniu komeodantury sojuszniczej
B E R L IN , 15.5. (PAP). 13 m a ja  od­

by ło  się ko le jne  posiedzenie b e r liń ­
sk ie j kom endantu ry, na k tó ry m  oma 
w iano  spraw y przeprowadzenia socja 
lizać jl, ko n fis k a ty  m a ją tk u  zbrodnia 
rzy  w o jennych i  czynnych faszystów 
oraz popraw y w a run ków  b y tu  osób 
pracujących w  B erlin ie .

Delegat radz ieck i —  generał K o t i-  
kow , przypom nia ł, że jeszcze w  po­
czątkach 1947 ro ku  poruszono sprawę 
upaństw ow ien ia koncernów  oraz kon 
fiska ty  m a ją tku  zbrodn iarzy w o jen -

zachodnich w  B e rlin ie  jest* logiczną 
konsekwencją p o lity k i w  zachodnich 
strefach okupacyjnych. P o lityka  ta 
ma na celu odrodzenie m onopoli i  
stworzenia w  ten sposób now ych w o­
jennych ognisk w  zachodnich N iem ­
czech.

Delegaci m ocarstw  zachodnich m ają 
czynne poparcie ze s trony  niem iec­
k ich  k ó ł reakcy jnych  grupu jących  się 
w okó ł schtim acherowskiej SPD i  p a r ti i 
chrześcijańsko -  dem okratycznej. 

Generał K o tik o w  po dkre ś lił w  zâ
nych. Jednakże delegaci am erykańscy j kończeniu, że kom endantura radziec
i  francuscy czyn ili pod różnym i pre­
tekstam i co ty lk o  by ło  można ażeby 
nie  dopuścić do rea liza c ji ty c h  spraw. 

P o lityka  p rzeds taw ic ie li m ocarstw

Strajki w strefach zachodnich
zakończyły się zwycięstwem

B E R LIN , 15.5 (PAP) — S tra jk  w  Ba­
w a rii oraz w  Hanowerze i D o lne j Sak 
sonii został zakończony z chw ilą  gdy 
władze okupacyjne p rzyrze k ły  podwyż 
szenie ra c ji chleba. W  m yśl tej ob ie t­
n icy  gubernatorzy w o jskow i USA i 
W ie lk ie j B ry ta n ii zakom un ikow a li w 
piątek wieczorem, że rac ja  chleba w 
B aw arii, Dolnej Saksonii .N adren ii i 
W estfa lii oraz Szlezwig -  Holsztynie

zostanie podwyższona o 1 tys. gr. m ie 
sięcznie do łącznej wysokości 8.500 gr 
miesięcznie. ,

Zapowiedziano rów nież, że z dniem 
1 lipca rac ja  chleba we w szystk ich  k ra  
jach B izo n ii zostanie podwyższona do 
10 tys. gr. miesięcznie.

Zarządzenia anglosaskich w ładz oku 
oacyjnych spowodowane zostały rosną 
cvm w zburzeniem  wśród ludności.

Mimo szykan w ła d z  zachodnich
trw a  k a m p a n ia  na rz e c z  je d n o ś c i N iem iec

chodzą z licznych m iast s tre fy  radziec
kie j.

B E R LIN , 15.5. (PAP). Kom endant 
francuskie j s tre fy  B e rlina  gen. Gane- 
va l zakazał przeprowadzenia w  swo­
je j stre fie  re ferendum  w  spraw ie je d ­
ności N iem iec. Zakaz w  s tre fie  fra n ­
cuskiej B e rlina  nastąp ił po w ydan iu  
podobnych zakazów w  sektorach an­
g ie lsk im  i am erykańskim .

B erlińsk ie  b iu ro  dla spraw re fe ren ­
dum  ludowego oświadczyło, że uk ład  
poczdamski zapew nił na rodow i n ie­
m ieckiem u dem okratyczne p raw a  1 że 
zakaz przeprowadzenia referendum  
należy uważać za sprzeczny z zasada 
m i um ow y poczdamskiej.

A n g lo s a s i u ru c h a m ia ją  
FABRYKI A L U M IN IU M  

w N ie m c ze c h  Z achodn ich
B E R LIN , 15.5. (PAP) —  W jednej z 

fa b ry k  baw arsk ich  uruchom iono po 
raz p ierw szy po w o jn ie  zakazaną um o­
wą poczdamską p rodukc ję  a lum in ium , 
w  ilości 40 tysięcy ton  rocznie. W lip -  
cu rozpocznie p rodukc ję  a lum in ium  in 
na fab ryka  niem iecka w  Dortm undzie 
W s tre fie  b ry ty js k ie j. Będący podstawą 
p ro du kc ji a lum in iu m  bauksyt będzie 
im portow any do N iem iec z zagranicy.

B E R L IN , 15.5. (PAP). M im o sprze­
c iw u  w ładz am erykańskich i  b ry ty j­
skich, na teren ie całych N iem iec 
trw a ją  energiczne przygotow ania do 
m ającej się rozpocząć dnia 23 maja 
akc ji zbierania podpisów pod tzw , pe­
tyc ję  ludow ą w  spraw ie jedności Nie 
mieć.

Przewodniczący sekre ta ria tu  N ie­
m ieckie j Rady Ludow e j G n iffne , o- 
św iadczył, że, m im o odm iennych tw ie r 
dzeń rzecznika b ry ty jsk iego , przepro 
wadzenie te j akc ji w  B e rlin ie  będzie 
ca łkow ic ie  legalne, gdyż i  prace N ie­
m ieck ie j Rady Ludow e j, k tó ra  jest 
in ic ja to rką  akc ji, oparte są na zupeł­
nie legalnych podstawach.

Do B e rlina  na p ływ a ją  wiadomości 
z p ro w in c ji i  z n iem ieckich s tre f za­
chodnich o przygotow aniach do te j­
że kam pan ii.

W Szlezwig -  Ho lsztyn ie  odbyło się 
k ilk a  zebrań publicznych, k tó re  zakoń 
czono rezo lucjam i, w zyw a ją cym i do 
podpisywania pe tyc ji w  spraw ie jedno 
ści N iem iec.

W m ieście F lensburg, z  in ic ja ty w y  
p a r ti i kom unistycznej i  m ie jscow ej in  
te ligencji, odbyło się zebranie, k tóre
zaakceptowało przygotow anie pe tyc ji 
ludow ej na terenie tego miasta.

Podobne nader liczne rezolucje nad

ka w  dalszym ciągu domaga Się po­
wzięcia decyzji o upaństw ow ien iu  
koncernów  oraz o kon fiskacie  m a ją t­
ku  zbrodn ia rzy  w o jennych 1 czynnych 
faszystów. ,

Na prośbę delegata b ry ty jsk ieg o  
om ówienie tego zagadnienia odroczo 
no do następnego posiedzenia kom en j 
dan tów  B erlina .

Na porządku dziennym  znalazła się 
rów n ież sprawa polepszenia m a te ria ł 
nego b y tu  rob o tn ików  i  p racow ni­
kó w  be rlińsk ich .

Delegat radz ieck i podał szereg fa k  
tów . świadczących o tym , że władze 
m ocarstw  zachodnich s taw ia ją  róż­
ne przeszkody celem niedopuszcze­
n ia  do popraw y w a runków  m a te ria ł 
nych i  p raw nych  be rliń sk ie j ludno­
ści pracującej.

W obecnej c h w ili stopa życiowa lud  
nośei w zachodnich strefach B e rlina  
jest bez porów nania niższa niż w  se­
ktorze radzieckim . Celem znorm alizo­
w an ia  te j sy tuac ji, delegacja radziec­
ka zaproponowała podwyższenie o 15 
— 20 proc. wynagrodzeń dla robo tn i 
kó w  i  p racow n ików  B erlina , p rzy 
czym  szczegóły m ają być przygotow a 
ne przez m ag is tra t w  porozum ieniu 
ze zw iązkam i zaw odowym i w  przecią 
gu dwóch tygodni.

Nowe pociągi
łączą Berlin 
ze strefami zachodnimi

B E R L IN , 15.5 (PAP) —  Donoszą o 
wprowadzeniu nowych połączeń ko le j o 
wych m iędzy B erlinem  i  s tre fam i za­
chodn im i N iem iec .W prowadzone bę­
dą podobno dwa pociągi —  jeden do 
K o lo n ii ,a d rug i do M onachium , k tó re  
m ia łyb y  odchodzić z Dworca Śląskiego 
w  B e rlin ie  w  sektorze radzieckim .

pók i „n ieprzekona się o dobrych i n ­
tencjach rządu żydowskiego“  i dopóki 
nie w y jaśn i się czy nowe państwo po
zostaje w  granicach, wytyczonych 
przez K om is ję  ONZ.

PR ASA P A R Y S K A  D O M A G A  SIĘ 
W Y K O N A N IA  D E C Y ZJI ONZ 

W SPRAW IE P O D Z IA Ł U  
P A LE S TY N Y

P AR YŻ, 15.5. (PAP). —Prasa pa ry ­
ska domaga się wprowadzenia w  ży­
cie decyzji O NZ w  spraw ie podziału 
Palestyny, podkreślając, że podział zo 
sta ł de facto dokonany,

„F ranc  T ire u r “  pisze: Żydz i p a le ­
styńscy zastosowali się ca łkow ic ie  do 
te j decyzji. Rząd pa lestyński jest g o ­
tow y, m u ft i przepędzony. Czy można 
to le row ać agresję A bdu łlaha , k tó ry  
ma do swej dyspozycji Legion A ra b ­
ski, wyszko lony przez A n g lik ó w ".

F L U S H IN G  M EADOW S, 15.5 (RAP). 
Delegat C uatem a li ośw iadczył na 
Zgrom adzeniu G eneralnym , że rząd 
G uatem ali uznaje nowe państwo ży­
dowskie.

U S T A N O W IE N IE  M E D IA T O R A  
ONZ D L A  P A LE S TY N Y

F L U S H IN G  M EADO W , 15.5 (RAP). 
Zgromadzenie Generalne uchw a liło  
wczoraj większością 31 głosów prze­
c iw  7, p rzy  17 nieobecnych, rezolucję, 
p rzew idującą m ianow anie przez ONZ 
m ediatora d la  Palestyny. M edia tor 
ten zostanie w yb ra n y  przez kom ite t, 
złożony z p rzedstaw ic ie li p ięciu  m o­
carstw  Stanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii, Zw iązku Radzieckiego, 
Chin i  F ranc ji).

ZA P O W IE D Ź  M ASO W EJ 
E M IG R A C JI ZYD Ö W  Z N IE M IE C  

DO P A LE S TY N Y
B E R LIN , 15.5 (PAP). — W kołach

po litycznych oczekuje się masowej e- 
m ig ra c ji Żydów , zna jdu jących się o- 
becnie w  Niemczech, do Palestyny. 
Przypuszcza się, że w ładze am erykań 
skie popierać będą ruch  e m ig ra c y j­
ny.

Do p o rtu  w  T e l A v iv ie  -przyby li 
p ie rw s i im ig ran c i żydowscy, k tó rzy  w y  
lą do w a li na z iem i proklam owanego 
państwa żydowskiego. Im ig ra n c i c l 
w  liczb ie  500 p rz y b y li z M a rs y lii,  —  
na podstaw ie w iz  w jazdow ych  udzie­
lonych im  przez rząd państwa Izrae­
la.
R Z Ą D  E G IP S K I B Y Ł  N A  U S ŁU G A C H  

A R M II  H IT LE R O W S K IE J

N O W Y  JO R K , 15.5. (PAP). — Na 
łam ach „N e w  Y o rk  D a ily  M ir ro r “  u -  
kaza ł się teks t ta jnego telegram u, bę 
dącego dowodem ko n ta k tó w  arab­
skich z h itle ro w cam i podczas w o jny .

Telegram  ten, da tow any 2Ö lipca 
1942 r. i  w ys łany  przez ambasadora 
Rzeszy R itte ra  do L . R. von N eura tha 
w  n iem ieck im  korpusie  a frykańsk im , 
św iadczy o tym , że rząd egipski u -  
dzie la ł wówczas ta jn ych  in fo rm a c ji 
Niemcom. Tekst te legram u jest nastę 
pu jący:

„D w a egipskie samoloty wojskow e 
o trzym a ły  od na jwyższych w ładz egip 
skich rozkaz lo tu  do m arszałka Rom - 
mela. W  obu samolotach zna jdu ją  
się ważne m apy i  p lany o n iezw yk łe j 
doniosłości d!a w ładz niem ieckich. P i 
loc i o trzym a li dodatkowe ustne in ­
s trukc je . M in is te r spraw zagranicz -  
nych Rzeszy żąda odw ro tne j in fo rm a  
c j i  o tych samolotach“ .

POCZTOWA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI

Eawiadasnio« źe uruchomiona zostanie 
z dniem 18 mofa 1948 i.

EKSPOZYTURA
w y j ą t k i e m

ODDZIAŁU GŁÓW NEGO  
P K O  w W ARSZAW IE  

przy u l. B R A C K IE J  13 
Kasy czynne codziennie 

8.30-19-iej
n i e d z i e l  i  ś w i ą t .

Konwencja gospodarcza poisko-węgierska
p tzy c zy n ! s ię  do oditiadowy oliu  k ra jó w

Wywiad z w icem inisłrem Szyrem
ty lk o  spraw  zasadniczych, związanych 
z tekstem  kon w e nc ji i  uk ład u  w yko ­
nawczego te j konw encji, ale również 
na m ożliwość za ła tw ien ia  szeregu 
spraw szczegółowych w  toku  nie­
o fic ja ln ych  posiedzeń delegacji rządo 
w ych  obu k ra jów .

Po pow rocie  z Budapesztu w icem i­
n is te r przem ysłu i  hand lu  Eugeniusz 
Szyr, przewodniczący po lsk ie j delega 
c ji, k tó ry  podpisał w  Budapeszcie kon 
wencję gospodarczą polsko -  w ęgier 
ską, ud z ie lił redak to row i gospodarcze 
m u P /,P  w yw iad u  na tem at przesła­
nek, ja k ie  k ie ro w a ły  obydwom a rzą 
darni p rzy  podp isyw aniu konw enc ji 
oraz korzyści, ja k ie  uk ład  przyniesie 
dla obu k ra jów .

— Co sk łon iło  oba rządy do podpi 
gania konw encji?

— S tosunki polsko -  węgierskie o- 
parte o tradycy jną  p rzy jaźń  znalazły 
nową bazę, od czasu, gdy Polska i  
W ęgry rozbudow ują gospodarkę p la­
nową. M ożliwości wzajemnego uzupeł 
n ian ia  się przem ysłów , zarówno w 
dziedzinie gotowych w yrobów , ja k  i  
w  dziedzinie surowców, p ó łfa b ryka ­
tów  i  dostaw inw estycy jnych , s tw o­
rz y ły  w a ru n k i d la  zaw arcia  ta k ie j u - 
m owy, k tó ra  by u m o ż liw iła  wszech, 
stronne i  stałe porozum iewanie się, 
celem rea lizac ji tych  możliwości.

Przem ysł w ęg ie rsk i specja lizu je się 
w  działach: e lek tro techn ik i, t ra k c ji 
e lektryczne j, ciężkiego przem ysłu ma 
szynowego i  przedstaw ia pod tym  
względem  stosunkowo duży potencjał. 
Także w  dziedzinie fa rm ace u tyk i Węg 
rzy  in te resu ją  bardzo ryn e k  po lski, ja  
ko  producent pó łfa b ryka tó w  i  goto­
w ych specyfików . P rodukc ja  a lu m i­
n ium , tłuszczów "technicznych i  jada l­
nych, p ro d u k tó w  na ftow ych  itd ., ró w ­
nież rńa duże znaczenie d la  Polski.

Polska może dostarczyć W ęgrom 
węgla, koksu, cynku , soli, p roduk tów  
chemicznych, n iek tó rych  maszyn i  u -  
rządzeń. K onw encja  um oż liw i po­
dział p rogram u asortym entów  i  typów  
p ro du kc ji, co spowoduje z ko le i specja 
liżację  n iek tó rych  dz ia łów  przem ysłu 
in teresu jących oba k ra je  i  pozw o li im  
osiągnąć wyższy poziom techniczny i 
-większą rentowność.' C iekaw ie rów-, 
nież zapowiada się współpraca w  
dziedzinie ro ln ic tw a  i  kom un ikac ji.

W  zakończeniu udzielanego w y w ia ­
du w icem in is te r Szyr w  im ie n iu  dele 
gacji po lsk ie j ośw iadczył, że delegacja 
polska w ynos i ja k  najlepsze wrażenia 
zarówno w  odniesieniu do rozw o ju  go 
spodarczego W ęgier i  odbudowy ze 
zniszczeń w o jennych szczególnie m la - 
sta Budapesztu, ja k  1 w  odniesieniu 
do poziom u i  jakości k a d r technicz­
nych przem ysłu węgierskiego.

Delegacja polska stw ierdza rów nież 
że spotkała się wszędzie' z w yrazam i 
szczerej, serdecznej p rzy jaźn i d la  Pol 
ski, co w p łynę ło  na n iezw yk le  szybkie 
tempo rokow ań  i  uzgodnienia nie

/  K R O  M l t a r i W l T Y C Z W L

Niemcy powinny bronić się
p rze c iw ko  in te rw e n c ji a m e ryka ń sk ie j 

Rada Ludowa obraduje na femat planu Marshalla
zm ierzając do odsunięcia na pew ien 
czas k ryzysu  w  U S A  nie może p rzy ­
czynić się do uzdrow ien ia  gospodar­
k i europejskie j, a przede w szystkim  
n iem ieckie j.

Podczas dyskus ji wysunię to tezę, 
że N iem cy pow inny  b ron ić  Się prze­
c iw ko  am erykańskie j in te rw e n c ji gos 
podarczej i  że będzie to m ożliw e ty l 
ko po usunięciu g ran ic  s tre fow ych i  
połączeniu N iem iec w  je d n o lity  orga 
nizm  gospodarczy.

B E R LIN , 15.5. (PAP). — Na ostat­
n im  posiedzeniu w ydz ia łu  gospodar­
czego N iem ieck ie j Rady Ludow ej 
dyskutowano prob lem y gospodarcze 

N iem iec zachodnich i  sprawę w p ły ­
w u  p lanu M arsha lla  na gospodarkę 
niemiecką.

W ośw ie tlen iu  przedstaw icie la par 
t i i  libe ra ln o  -  dem okra tycznej i  p re­
zesa B anku  T u ry n g ii d r Goertnera, 
k tó ry  re fe ro w a ł na posiedzeniu w  
spraw ie p lanu M arshalla , p lan  ten

Zjazd Zw. Zaw. Robotników i Prac. Rolnych
W d n iu  15 bm. w  a u li U n iw ersyte tu  

Poznańskiego rozpoczął się trzec i ogól 
nopo lsk i zjazd Zw iązku Zawodowego 
R obo tn ików  i  P racow n ików  Rolnych 
RP.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
ob. Sokół p o w ita ł przedstaw ic ie li 
w ładz państw ow ych z m in is trem  Dąb 
Kocio łem  na czele, przedstaw icie li 
zw iązków  zawodowych, p a r ti i p o li­
tycznych oraz p rzyby łych  ponad 550 
delegatów.

D łu g o trw a łym i oklaskam i p rzy ję li 
zebrani p rzedstaw ic ie li czechosłowac­
kiego i  francuskiego zw iązku zawodo­
wego rob o tn ików  rolnych.

W  im ien iu  Rządu, zebranych pow i­
ta ł m in is te r D ąb-K ocio ł, k tó ry  w  
dłuższym przem ów ien iu poruszył aktu  
alne zagadnienia, dotyczące gospodar

...to i  tak nie w yg ra it 
na nowej 53-cie j L o te rii 
ani grosta, je ie l i nie na- 
będeiesi lo tu  Nator.ua« i  
mając los, moiess w ygra i 
m ilion a nawet dwa. Cią­
gnienie I - e j  klasy ju t  
19-tego maja.

1432-K

k i ro lne j w  Polsce. „Jeże li chcemy, 
by m a ją tk i państwowe da ły  większy 
dochód — pow iedzia ł m. in .m in is te r— 
jeże li chcemy, by  wynagrodzenie ro ­
bo tn ików  by ło  większe, m usim y zw iek 
szyć w ydajność z każdego hektara“ .

„Zadania postaw ione przez m in i­
s tra  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych zo­
staną przez ro b o tn ikó w  ro lnych  w yko 
nane — s tw ie rd z ił sekretarz gen. 
K C Z Z  K ury łow icz . K lasa robotnicza 
w  sw ym  tw órczym  trudz ie  daje wciąż 
dowody niezłom nej w o li rea lizowania 
program u P o lsk i Ludow ej. Dotyehcza 
sowę je j osiągnięcia są najlepszą gwa 
rancją , że i  robo tn icy  ro ln i znajdą się 
W p ierw szym  szeregu w  odbudowie 
gospodarki.

Dokonyw ująca się obecnie jedność 
ruchu ludowego je«t rzetelną jednoś. 
clą mas chłopskich. K lasa pracująca 
w  do jrzew an iu  swej m yś li twórczej 
skupia się w  jedną całość i  bez pomo­
cy czynn ików  zagranicznych stworzy 
dobrobyt d la  wszystkich pracujących"

Z jazd wystosował następnie depe­
szę do Prezydenta RP ob. B ieruta, 
prem iera Cyrankiew icza i w iceprem ie 
ra G om ułki.

W im ien iu  p a rtii robo*-'rzyeh  powi 
ta ł 7ba?d tow. Rakowski, podkreśla- 
jąc znaczenie jedności robo tn ików  
m iast i  wsL ~

Dnia 14 bm. w iceprem ie r A n ton i 
K o rzyck i p rzy ją ł w  Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  posła węgierskiego w  W ar 
szawie p. Gezę Reyesża.

Poseł W ęgier w ręczy ł w iceprem ie­
row i pam ią tkow y album  z uroczysto­
ści obchodu setnej rocznicy „W iosny 
Lu d ó w “  w  Budapeszcie, w  k tó re j bra) 
udzia ł w iceprem ie r K orzyck i.

------«o»------

O d p r a w a
aktywów wojewódzkich
PPR i PPS

W  Rzeszowie odbyła się odprawa 
czołowych ak tyw ó w  w ojew ódzkich 
PPR i PPS, na k tó rą  p rz y b y li z W ar­
szawy delegaci kom ite tó w  cen tra l­
nych obu p a r ti i tow . A ls te r —  K C  
PPR i tow. Reczek — CKW  PPS.

Celem odpraw y by ło  omówienie do 
tychczasowych wspólnych osiągnięć 
oraz ustalenie p lanów  w spółpracy na 
na jb liższy okres.

------«o»-*—

P rze d  ko n g res em
z je d n o c ze n io w y m  

organ zacii młodzieżowych
K o m ite t C en trą lny  O M TU R zwo­

łu je  na dzień 10 czerwca br. Nadzwy 
cza jny Z a jzd  O M TU R  d la  podjęcia de 
c yz ji w  spraw ie zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego. Z jazd odbędzie się w  
Socja listycznym  O środku Szkolenio­
w ym  im . S tan isława Dubois w  O - 
twocku. U dzia ł w  Zjeździe wezmą 
członkow ie Rady Naczelnej, C entra l­
ne j K o m is ji R ew izy jne j i C entra lne­
go Sądu O rgan izacji, członkow ie Pre 
zyd ium  K om ite tów  W ojewódzkich o- 
raz delegaci pow iatów.

W zw iązku ze zjednoczeniem ru ­
chu m łodzieżowego odbędzie się rów  
nież Nadzw ycza jny W alny Z jazd De­
legatów Z M W  „W ic i"  w  dniach 20 i 
21 czerwca br. w  Warszawie.

Zw iązek W a lk i M łodych i Rada 
Zw iązkow a Z w iązku  M łodzieży Demo 
kra tyczne j pod ję ły  ju ż  odpowiednią 
uchw łę w  spraw ie zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego.

------ «o » -—

Rozpoczęcie międzypartyjnego 
kursu marksistowskiego TUR
W dn iu  18 bm. rozpoczyna się zor­

ganizowany przy Zarządzie G łów ­
nym  TU R  I I I  m iędzyparty jny  kurs  
m arks is tow ski, przeznaczony dla pre 
lege ltó w  obu p a r t i i robotniczych.

Zajęcia, k tó re  p rzew idu ją  92 godzi­
ny w yk ładó w  i 42 godziny semina­
riów , odbędą się p rzy  współudziale 
w yb itnych  s ił lekto rsk ich .

P rogram  kursu p rzew idu je  ekono­
m ię po lityczną, m a te ria lizm  d ia lek­
tyczny i h is toryczny, h is to rię  ruchu 
robotniczego, zagadnienia Polski 
współczesnej itd . K ursem  kierow ać 
będzie ob. W alentyna Najdus.

------«o»------

Centralna Szkoła Prawnicza 
im . Teodora O&iracza
Zarządzeniem m in L tra  sp ra w ie d li­

wości utworzona została w  Warsza­
w ie  C entra lna Szkoła Prawnicza.

Szkoła ta będzie uczelnią, łączącą 
program  un iw ersyteck i z tym i w iado­
m ościam i p raktycznym i, ja k ie  daje 
ap likac ja  sądowa. P rogram  szkoły ob 
liczony jest na 2 lata. Kandydatów  
obow iązywać będzie w  zasadzie śre­
dnie wykształcenie — bez m a tu ry  
p rzy jm ow an i będą jedyn ie  zdo ln ie js i 
absolwenci dotychczasowych szkół 
prawniczych, bądź też osoby, posia­
dające poważną p ra k tykę  prawniczą.

Pragnąc uczcić pamięć wyb itnego 
p raw n ika  dem okra ty oraz w ielk iego 
bo jow nika o wolność Narodu i spra­
w iedliwość społeczną — Teodora Du- 
racza, zamordowanego przez Gestapo 
w  m aju  1943 r „  m in is te r sp raw ied li­
wości nadał nowoutworzonej szkol* 
nazwę C entra lne j Szkoły Praw nicze j 
im . Teodora Duracza.
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UCZYŃCIE TEGOROCZNE ŚWIĘTO LUDOWE
potężną manifestacji! jedności In d u -narodu

Przemówienie Marszałka Sejmu Kowalskiego
W przededniu Święta Ludowego 

Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
Władysław Kowalski wygłosił 
przed mikrofonem Polskiego Radia 
przemówienie, które poniżej przyta 
czarny:

OBYW ATELE i  Obywatelki! Mło 
dzieży Chłopska!

W dniu Święta Ludowego pozdra 
wiam Was w imieniu Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego Stronni­
ctwa Ludowego.

Święto Ludowe, czwarte w Niepo 
dległej Polsce Ludowej — obchodzi 
my w 'zwartych szeregach i w bra­
terskiej zgodzie z Polskim Stronnic 
twem Ludowym. Jest to chwiia dla 
wszystkich chłopów bardzo rado­
sna. Po ucieczce lokaja reakcji, M i 
kołajczyka, między działaczami SL 
1 PSL, między chłopami eselowca- 
mi i  peeselowcami zaczęły szybko 
zanikać przeszkody i oto jesteśmy 
świadkami nawiązywania się mię­
dzy górami i dołami obydwóch 
stronnictw braterskiej współpracy. 
Próba rozbicia ludu polskiego przez 
rodzimą i obcą reakcję nie udała 
się. Cała Polska i cały świat dowie 
dział się już o tym, że w dniu 10 
maja podpisana została umowa o 
współdziałaniu i współpracy między 
Stronnictwem Ludowym i Polskim 
Stronnictwem Ludowym. Umowa 
ta jest wstępem do całkowitego zje 
dnoczenia ruchu ludowego. Uczyni 
my wszystko, aby zjednoczenie o- 
bydwóch stronnictw nastąpiło w 
jak najkrótszym  czasie.

CHŁO PI! Nasze pokolenie jest 
świadkiem wielkiego historycz 

nego zdarzenia. Oto chłopi i  robot­
nicy, którym  szlachecka przewrot­
ność odmawiała wszelkich praw i  
«dolności do rządzenia krajem  — 
trzy lata włodarzą w Polsce. Dopie 
ro trzy  lata naszych wysiłków, a 
ja k ie  mocno b iją  one w kłamstwa 
reakcji o niezdolności ludu do spra 
wowania władzy w państwie. Nie 
będę tu  wyliczać naszych trzy le t­
nich zdobyczy, bo o tym  piszemy w 
naszej prasie, bo widzicie sami, 
Jak z dnia na dzień rosną m aterial­
ne i  kulturalne zasoby naszego 
kraju. Zaludniliśmy i  zagospodaro­
waliśmy Ziemie Odzyskane. Coraz 
intensywniej produkuje nasz prze­

mysł, zaopatrując k ra j w niezbęd­
ne artykuły. Szybko dźwiga się na­
sze rolnictwo z powojennych ruin, 
dając kra jow i coraz więcej żywno­
ści. Wspaniale rozwija się nasze 
szkolnictwo. Chłopska Spółdziel - 
czość Samopomocowa ogarnia cały 
nasz kra j.

Dokonujące się zjednoczenie mło 
dzieży polskiej, zjednoczenie pa rtii 
robotniczych oraz zjednoczenie 
stronnictw chłopskich jeszcze spo­
tęguje nasze zdolności do dźwiga­
nia Polski ku najwyższym szczy­
tom ku ltu ry  i zamożności. Jednośt 
ludu — narodu polskiego oraz wy­
siłek w pracy nad odbudową nasze 
go kra ju  — to najlepsza odpowiedź 
na zakusy krajowej i międzynarodo 
wej reakcji, która raz na zawsze 
musi zrozumieć, że lud polski nie 
życzy sobie więcej pracować ani na 
rodzimych darmozjadów, ani na za 
granicznych wyzyskiwaczy kap ita li 
stycznych. Jedność ludu — narodu . . . .
będzie dobrym wkładem w dzieło nowei gospodarki uprawy 
pokoju, którego nie ośmielą się na Przemysłowych bez ryzyka, 
ruszyć anglosascy imperialiści.

LUDOWCY! Skoro lud objął 
dziedzictwo w Polsce i stał się 

przez to odpowiedzialnym za kra j 
— to hasło jedności ludu — narodu 
polskiego, musi być hasłem każde­
go rzetelnego ludowca. Kto by oś­
m ielił się wnosić zastrzeżenie prze­
ciwko temu hasłu, będzie to czło­
wiek nierozumny, albo świadomy 
szkodnik, którego należy zdecydo­
wanie zwalczać. Uczyńcie więc te­
goroczne Święto Ludowe potężną 
manifestacją jedności ludu —*■ na­
rodu.

Chłopi i  Chłopki, Młodzieży Chłop 
ska!

W dniu tegorocznego święta Lu­
dowego narodzi się nowy, potężny

czyn, czyn pracy polskiego ludu. 
Stronnictwo Ludowe rzuciło hasło 
podniesienia wydajności plonów z 
hektara oraz podniesienia hodowli. 
Nasze Stronnictwo rzuciło również 
hasło podzwignięcia na wyższy po­
ziom gospodarstw małorolnych i 
średniorolnych, aby poprawić byt 
w ielkiej, bo ponad 70 proc. liczącej 
masy drobnych gospodarzy. Pań­
stwo ludowe w miarę wzrastają­
cych zasobów, będzie przychodzić 
z pomocą całej wsi, głównie zaś ma 
łorolnym  chłopom w postaci kredy 
tów, nawozów sztucznych, kontrak 
towania u małorolnych tytoniu, bu­
raków cukrowych, lnu, konopi, rze­
paku i  innych roślin przemysło­
wych. Wzrastająca sieć stacji ma­
szynowo - traktorowych ułatwiać 
będzie obróbkę pól. Skończyła się 
przedwojenna jałowa gadanina o 
sianiu, czy sadzeniu roślin przemy­
słowych. Obecnie rolnictwo nasze 
rzeczywiście wchodzi na drogę pla

roślin 
gdyż

zakup gwarantuje przemysł pań­
stwowy i spółdzielczy w postaci 
z góry podpisywanych kontraktów.

A  ZATEM wszyscy posłowie 
chłopscy SL i PSL, działacze 

starsi i młodzieżowi, chłopi, kobie­
ty  i cała młodzież chłopska stańcie 
w jednolitym  froncie pracy i  w alki 
o podniesienie rolnictwa. Weźmiemy 
wzór z naszych braci robotników i 
tak, jak robotnicy zastosowali w fa 
brykach wyścig pracy, aby dać kra 
jow i jak najwięcej artykułów  prze 
myślowych, tak my zastosujemy na 
wsi wyścig pracy o opłacalność ro i 
nictwa poprzez lepsze urodzaje, po 
przez zwiększenie i ulepszenie ho­
dowli, aby nikomu w Polsce nie 
brakło żywności, aby rząd nasz nie

musiał więcej kupować zboża zagra 
nicą.

A  więc jedność chłopska, sojusz 
chłopsko - robotniczy oraz walka o 
zwiększenie wydajności rolnictwa 
— oto trzy  główne hasła tegorocz­
nego święta Ludowego.

Nie zawodziliśmy my, chłopi, n i­
gdy dotąd — czy to wtedy, gdy eho 
dzilo o walkę z rodzimą reakcją, 
lub gdy trzeba było chwycić za 
broń do walki o wolność narodu 
podczas okupacji hitlerowskiej.

Nie zawiedziemy i obecnie przy 
budowie Polski Ludowej. Jako 
współgospodarze Polski oświadcza­
my w dniu Święta Ludowego pod a- 
dresem braci robotników: możecie 
na nas liczyć. Nie zawiedziemy! Na 
karm imy nasz cały naród, jak wie­
rzymy, że Wy Go odziejecie i zape­
wnicie nam narzędzia pracy. Pełny 
nasz chłopski trud włożymy w bu­
dowę gmachu Polski Ludowej. A 
nie ustaniemy w pracy i  walce, aż 
wspólnie z Wami. robotnicy, zbu­
dujemy Polskę naprawdę mocarną, 
zamożną i oświeconą.

Naczelny Kom itet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego apeluje do 
licznych rzesz nauczycielskich oraz 
wzywa nauczycieli członków Stron­
nictwa Ludowego, do wzięcia jak 
najczynniejszego udziału we wszy­
stkich pracach gospodarczych i oś­
wiatowych wsi.

t

Niech się święci święto chłop­
skiej pracy!

Niech żyje jedność mas pracu­
jących!

Niech żyje jedność chłopska!
Cześć pracy fizycznej L umy­

słowej !
Niech żyje Polska Ludowa!

tiw k ijm if WSPÓŁ MY DOM
INTELIGENCJA TECHNICZNA 
N A BUDOW Ę WSPÓLNEGO 

DOMU
W  tych dniach w iceprem ie r Go 

m u łka  p rz y ją ł delegację organiza­
c ji tehnicznych w  Polsce, k tó ra  
wręczyła m u 500.000 zł na budowę 
Wspólnego Dom u P a rt ii R obo tn i­
czych.

W  skład de legacji w chodz ili obok 
p rzedstaw ic ie li P rezyd ium  NO T 
(inż. R U M IŃ S K I, inż. C ZA R N O W ­
S KI) delegaci na jw iększych stow a­
rzyszeń technicznych: 
Stowarzyszenia E le k try k ó w  Polskich 

\ — IN Ż . STRASZEW SKI, 
j  S towarzyszenia In żyn ie ró w  Mecha 

¡likó w  —  IN Ż . G U BR YN O W IC ZO  
W  A,
Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  K o m u ­
n ik a c ji — IN Ż . G A JK O W IC Z , 
Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  B udów  
lanych —  IN Ż . K LE IB E R .

W ręczając zbiorow ą składkę, in ­
żyn ierow ie  ośw iadczyli, że W spólny 
Dom P a rt ii Robotniczych w in ie n  
siać się B iu rem  K o n s tru kc ji i  P la 
nowania, w  k tó rym  technicy razem 
z p o lity k a m i opracowywać będą pro 
gram  rozw o ju  gospodarczego i  po­

litycznego państwa ludowego. W I­
C E P R E M IE R  G O M U ŁK A , D Z IĘ ­
K U JĄ C  SERDECZNIE Z A  DAR 
W Y R A Z IŁ  P R ZE K O N A N IE , ZE IN  
T E LIG E N C JA  TE C H N IC ZN A , DO ­
C E N IA JĄ C  Z A G A D N IE N IA  POSTĘ 
PU TE C H N IC ZN O  - GOSPODAR­
CZEGO W  POLSCE B Ę D Z IE  N A ­
D A L  KRO CZYC W  PIERW SZYCH 
SZEREGACH B U D O W N IC ZY C H  
R A ZE M  Z K L A S Ą  R O BO TN IC ZĄ.

13 M ILIO N Ó W  ZŁO TYC H  N A 
W SPÓLNY DOM 

Członkow ie P o lsk ie j P a r t ii So­
c ja lis tyczne j w o j. szczecińskiego za­
de k la row a li dotychczas na budowę 
Wspólnego Domu p a r t i i ro b o tn i­
czych 13 m ilionów  złotych.

W  zbiórce przodu je Szczecin (2 
m il. zł), S łupsk (1,5 m il. zł), pow. 
Szczecinek (1 m il. zł), pow. Sławno 
(1,2 m il. zł).

50.000 Z Ł  N A  W SPÓLNY DOM 
Prezyd ium  zarządu okręgowego 

Zw . Zaw. P racow n ików  Poczt i 
T e lekom un ikac ji w  Szczecinie na 
posiedzeniu dn ia 10 m aja br. u - 
chw a liło  wyasygnować 50.000 z ł na 
budowę Wspólnego Domu przyszłe j 
zjednoczonej p a r t i i robotniczej.

—  Nasze morze —  waszym morzem
G oście czechosłowaccy w  Szczecinie

Dnia 15 bm. o św icie ho lo w n ik  
„Swarożyc“  p o w ita ł na pe łnym  mo - 
rzu przybyw a jących na ORP „B iy  - 
Skawicy“ do po rtu  szczecińskiego 
p rzedstaw ic ie li rządu czechosłowac­
k ie g o '! rządu polskiego.

O godz. 10 do nabrzeża bu lw a rów  
w a łów  Chrobrego przycum ow ał ORP 
„B łyskaw ica “ . P rzy dźw iękach m a r­
sza i  entuzjastycznych okrzykach 
zgromadzonych tłum ó w  — zeszli na 
ląd goście w  osobach: m in is tra  spraw 
zagranicznych R e pu b lik i Czechosło -  
w ack ie j dra V la d im ira  Clementisa, 
m in is tra  ko m u n ikac ji A lo isa  Petra, 
m in. pełnomocnego dra V avro  H a jdu  
w raz z redaktorem  A nd re  Simonem, 
radcą M iłoszem  Prohaską, d r M iło ­
szem Ruppeldtem , dy r, b iu ra  gospo­
darczego, S tron. Ludowego K are lem  
Jozephusem oraz inż. Josefem Z a lin - 
ką z Rady Gospodarczej P rezyd ium  
Rady M in is tró w  w  Pradze.

Gościom czechosłowackim  tow arzy 
azyli w  czasie d rog i: m in . żeglugi Ra

FABRYKA
W
OKĘCIE jest zielone i  śliczne ca­

łym przepychem wszystkich od­
cieni zieleni. Gdzie to wyczytałam kie 
dyś że — „piękno krajobrazu psuły

N A SZYC H  D N I
JEST DUMĄ PARTII

/%/a m a r g i n e s i e

Sensacyjna lecz zawodna recepta
W dziennikach amerykańskich 

ukazało się niedawno ogłoszenie 
»Znakomity chirurg wynalazł 
środek leczący „ czerwonych 
»,Czerwoność“  w  danym razie nie 
°znacza ani odry, ani róży, ani 
szkarlatyny, ani czerwonki, jest 
natomiast określeniem poglądów 
radykalnych, czy też komunisty 
oznych. Z treści bowiem ogłosze- 
nia wynika, że „chirurg o świato­
wej sławie, specjalista od chorób 
Wózgu, wynalazł sposób, by o- 
ealić świat od komunizmu“ . Cho­
dzi tu o pewien zabieg chirurgi- 
CZnV powodujący osłabienie władz 
UTnysłowych...

Epokowy wynalazek amerykan 
skiego chirurga, gdyby się upow 
*zechnił, zdjąłby wiele kłopotów 
z bark różnych koronowanych i 
ntekoronowanych władców, jak  
nP. Franco, Tsaldaris, Czang-Kai- 
Szek, de Gasperi czy nawet Tru- 
1na,n. Ratowanie świata przed ko 
Wunizmem odbywałoby się szyb- 
K0> pewnie i skutecznie, bez are­
sztów, sądów i  egzekucyj.

Wyobraźmy sobie tylko taką np. 
Procedurę: A k t I  — „komisja do 

zdania działalności antyamery- 
kańskiej" uznaje Henry Wallace’a 
1 Glen Taylor’a za „komunistów“ ; 
akt I j  — „znakomity chirurg“  
Poddaje ich zbawiennemu zabie- 
"owi operacyjnemu; akt I I I  — 
Wallace i Taylor, w stanie przyć 

Wlenia umysłowego, wysyłają ad- 
res hołdowniczy do Trumana, po 
Rzucają działalność polityczną i 
"Ubują sobie do spółki farmę nad 
Missisipi, by założyć tam hodow- 
^  królików. Istny cud!...

Wydaje nam się jednak, że ge­
nialny wyrjalazek „znakomitego 
chirurga“  zawiedzie pokładane w 
tym wynalazku nadzieje. Albo- 
wiem świadomość społeczna i  ra- 
c}ortalne poznanie spraw nasze-

go świata stają się dziś już nie 
przywilejem jednostek, lecz u~ 
działem i  własnością coraz szer­
szych mas. Wynalazek amerykan 
skiego chirurga może mieć zasto 
sowanie tylko indywidualne: ope­
racje mózgoioe — to sprawa wy­
magająca w ie lkie j umiejętności, 
doświadczenia, precyzji. By więc 
odpowiednio spreparować, tj. wy 
jałowic mózgi wszystkich „komu 
nistów“ , „znakomity chirurg“ mu 
siałby mieć do dyspozycji setki i 
tysiące równie „znakomitych“  
pomocników oraz odpowiednio 
wielką ilość sal operacyjnych.

Ale — żarty na bok. W swoim 
czasie, hitlerowcy zamierzali osła 
biać i  wyniszczać rasy „niższe“  za 
pomocą zabiegów sterylizacyj- 
nych, zapobiegających rozrodczo 
ści „niedoskonałych“  — z punktu 
widzenia „ Herrenuolku“  osobni­
ków. Dzisiaj, „znakomity chi­
rurg“  amerykański proponuje ste 
rylizację umysłową ,,czerwonych“  
tj. tych, którzy z punktu widze­
nia aspirantów do nowej hege­
monii światowej — są groźni i  
niebezpieczni dln tych świato- 
władczych zamierzeń. Pomysł ar 
merykańskiego chirurga dowodzi 
dwóch rzeczy: 1) jak w ie lk i jest 
strach reakcjonistów przed rosną 
cą potęgą rozumu, z którego ro­
dzi się jasna, tioórcĄa i  zdobyw­
cza myśl uspołecznionego czło­
wieka: 2) jak głęboko sięga upa­
dek moralny przeciwników tej 
zbawczej myśli, skoro pragnęliby 
ją zabić najbardziej brutalnymi i 
ohydnymi sposobami.

Nic nie pomogą przecież „w y  
nalazki“  „znakomitych chirur­
gów“ , lekarzy i znachorów ame 
rykańskich. Nie oni będą uzdrar 
wiać świat. który toczy się wbrew 
nim i pomimo nich, własną i nie 
odwracalną koleją. B.D.

fabryki' *7 Fabryka „M arciniaka" nie 
psuje piękna krajobrazu. Ale fabryka 
„Marciniaka" jest noiwo zbudowaną 
fabryką, wzorową fabryką fabryką, w 
którą .jeśli wolno użyć tego wyświech 
tanego powiedzenia, włażono wiele 
serca. I planowo rozrzucone budynki 
o prostych szlachetnych liniach 
wmontowały się w zieleń pól i  łąk z 
całą swobodą i  naturalnością.

Trudno jest pisać o uroczystościach 
w Polsce — nie tylko dlatego, że ich 
jest za dużo, ale także dlatego, że 
właściwie zużyło się już wszystkie sło 
wa — triumf, zwycięstwo, sukces, o- 
barny wysiłek. No dobrze, ale co zro 
bić jeżeli takie sprawy jak między in 
nymi odbudowanie „Marciniaka“ są 
rzeczywiście i sukcesem i triumfem i 
zwycięstwem i wysiłkiem. Jeżeli są w 
naszym życiu doprawdy wielkim, do 
niosłym wydarzeniem i jeżeli chce się 
je uczcjć i — nie tylko uczcić—ale i 
bardzo się nimi cieszyć. .

W ięc przedterminowo wykonał 
„M arciniak“ zamierzone inwestycje 
— czyż nie jest to powód do dumy dla 
każdego warszawiaka, nie tylko pra­
cowników tej fabryki? Rozmach w 
planowaniu, który zwrócił uwagę już 
zdaieka, gdyśmy podjechali do fabry­
ki nie był tylko pierwszym wrażeniem, 
ten rozmach widzi się i wewnątrz — 
na każdym kroku. W  pięknych ob­
szernych widnych halach, pełnych 
światła i powietrza, w gustownej 
pięknie dekoracyjnie pomyślanej świet 
licy /o której nie chce się wierzyć, że 
ją zrobiono własnymi siłami, w ołśnie

wająco czystym, słonecznym żłobku
— wszędzie. Dlatego nie chce się nam
— nawet dla modnego dziś fasonu -— 
sarkać — znowu uroczystości, znowu 
przemówienia. Zresztą i  uroczystość i 
przemówienia są krótkie — o, bo to 
jest naprawdę wzorowa fabryka.

W 1945 r. pracowało tu 150 ludzi 
i  cała fabryka miała 3.600 m po 

wierzchni użytkowej — dziś pracuje 
tu 650 ludzi i  fabryka ma przeszło 
10.000 m powierzchni. Jeżeli jeszcze 
dodamy, że wydajność pracy jest o 
13 procent większa niż przed wojną — 
legitymacji do dumy jest wystarczająca 
ilość.

Dla kogoś, kto tak jak ja zna tylko 
stare, przed wojną budowane fabryki, 
które kapitaliści budowali aby koszto­
wały jak najmniej a dawały jak naj­
więcej, brudne, ciasne fabryki ze złą 
albo i  zupełnie bez wentylacji, niewy­
godne, pozbawione pomieszczeń na 
wszelkie tam „wym ysły" demokracji 
jak żłobki, świetlice, biblioteki—„M ar 
ciniak‘‘ jest zupełną rewelacją. Tu nie 
żałowano miejsca ani nie żałowano 
trudu aby zapewnić ludziom wygodę 
przy ciężkiej pracy i  wygodny odpo­
czynek po niej, a dzieciom ich opiekę 
i  rozrywki. „M arciniak" to fabryka 
naszych dni — nie tylko z ducha (o 
czym później) ale również z wyglądu. 

JEŻELI chodzi o ducha „M arci­
niak" jest pierwszą w Warsza­

wie fabryką, która przystąpiła do 
współzawodnictwa pracy, Na 1 Maja 
„M arciniak" wykonał 130 proc. pla­
nu . Inwestycje przeprowadzone w re-

A

kordowym tempie i solendzantka wczo 
rajszej uroczystości — nowa wielka 
hala — powstała w okresie od wrześ­
nia do kwietnia.

Dlatego też sekretarz organizacji 
warszawskiej PPR, tow. Albrecht za­
czyna swoje przemówienie od tego że 
dziękuje pracownikom fabryki i gra­
tuluje im.

Postaw iliśc ie  sobie —  pow iedzia ł 
tow . ALBRECHT' —  am bitne zada­
nie, zostało ono wykonane. Osiąg­
nęliście sukces, z którego dum na jest 
nasza p a rtia  bo je s t on dowodem 
waszej tre sk i o produkcję , waszego 
pa trio tyzm u .Wasza fab ryka  wysunę 
ła  się na czoło warszawskich fa b ryk , 
W śród w ie lu  tysięcy przodow ników  
pracy, k tó ry m i szczyci się Polska, za 
szczytne miejsce za jm u ją  wasi p ra -

packi, ambasador H e jre t, ambasador 
R. P. w  Pradze d r Olszewski, m in. 
pełnomocny Grosz oraz dy re k to r de 
partam entu p o lity k i m orsk ie j Ja - 
strzębowski.

P rzyby łych  p o w ita li m in is te r spraw 
zagranicznych M odzelewski, m in. ko 
m u n ika c ji Rabanowski, wojewoda 

Borkow icz, dowódca szczecińskiego 
okręgu nadm orskiego km dr Wojciesz 
ka, prezydent m iasta inż. P io tr Za -  
remba oraz liczn i przedstaw icie le 
w ładz portow ych, p a r ti i po litycznych 
oraz zw iązków  zawodowych.

Na serdeczne słowa pów itan ia  woj. 
BorkoWicza odpow iedział m in . d r 
V la d im ir C lcm entis, k tó ry  podkreślił, 
że

na propagandę w ojenną rozpętaną 
na zachodzie odpow iadam y nie ty ł 
ko wzm ożonym  w ys iłk ie m  w a lk i o 
pokój, ale i  zw iększonym  entuzjaz­
mem pracy p rzy  budow ie naszej go 
spodarki pokojowej, k tó ra  ma p rzy 
nieść i  przyniesie naszym narodom 
poczucie społecznego bezpieczeń - 
stw a i  podniesie ich  poziom życio­
w y  i  k u ltu ra ln y .

„P rzyczyn ia  się do tego w  coraz 
w iększym  stopniu współpraca cze­
chosłowacko -  polska, k tó ra  ma u -  
m oż liw ić  m. in., aby wasze porty 
Szczecin, G dynia, Gdańsk b y ły  tak 
że naszym i po rta m i“ .
Goście u d a li się następnie do gma 

chu W RN, gdzie w  im ien iu  społeczeń 
stwa p o w ita ł ich  d r Patek. Mówca 
zakom unikow ał, że „w  dn. 6 k w ie tn ia  
Br. W RN w  Szczecinie d la  uznania 
zasług, położonych dla  przyw rócen ia 
S łowiańszczyźnie Z ie m i Szczeciń­
sk ie j, jednogłośną uchw ałą postano­
w iła  dekorować zło tą odznaką G ryfa  
Pomorskiego m in is tra  spraw zagra -  
nicznyeh b ra tn ich  narodów  czeskiego 
i  słowackiego V la d im ira  Clem entisa i 
m in is tra  ko m u n ikac ji A lo isa Petra.

Po uroczystości wręczenia odznaki 
w raz z p a m ią tko w ym i a lbum am i, za 
b ra ł głos m in is te r d r de m en tis . M ów  
ca podkreś lił, że perspektyw y i  moż­
liwości, k tó re  przed nam i się o tw o­
rzy ły , zawdzięczamy przede wszyst­
k im  o fia rom  i  sile naszego sojuszni­
ka ZSRR, bez pomocy którego na ro ­
dy nasze nie  b y łyb y  zdolne do roz -  
w iązan ia na jtrudnie jszego zagadnie -  
n ia  niem ieckiego. B y ł to ak t h is to­
ryczne j spraw iedliw ości, akt, k tó rycownlcy, tacy ja k  G łuch, Ś liw iń sk i,

K o liń s k i i  in . Ten now y stosunek do j b y ł korzystny d ia  wszystkich m iłu ją  
pracy s p ra w ił że po tra filiś c ie  w y k o - cych pokój narodów, gdyż z likw id o  - 
nać wasze zadanie. Dziś nowe hale i w a ł jeden z najpoważnie jszych p u n k - 
fabryezne wzmagać będą p rodukc ję  j tów  w ypadow ych niem ieckiego im pe

FO TO M O N TAŻ. Z  F A B R Y K I B A B C I N I  A K “

waszej fa b ry k i. T ak  oto budujecie 
s iłę naszego państwa. Wasze osiąg­
nięcia b y ły  m ożliw e dz ięk i dobre j 
w spółpracy d y re kc ji, Rady Zakłado­
w e j i  całej załogi. Życzę w am  aby 
każdy dzień p rzynos ił w am  nowe 
sukcesy, aby każdy dzień ro d z ił no­
w ych  entuzjastów  pracy i żebyście 
zawsze ju ż  sz li w  p ierw szym  szere­
gu.
Wiceminister przemysłu i handlu, 

tow. Gdański, dziękując załodze za 
przedterminowe wykonanie planu in­
westycyjnego wręczył w imieniu Pre­
zydenta RP Z łoty Krzyż Zasługi tow.
Skrzyńskiemu, dyrektorowi fabryki, 
stwierdzając że jest to symbol odzna­
czenia wszystkich pracowników fabry 
ki.

GDY BY ktoś miał wątpliwości czy 
tow. SKRZYŃSKI jest popular­

nym dyrektorem, czy należycie oce­
niane są jego zasługi przy odbudowie 
fabryki — wyzbyłby się ich słysząc 
już nie burzę, ale huragan oklasków, 
jaki zerwał się po tym oświadczeniu.

I nie trzeba daleko szukać, and dłu 
go się zastanawiać żeby zrozumieć ta 
jemnicę sukcesów Marciniaka. Ener­
giczny zapobiegliwy dyrektor, który 
żyje życiem fabryki, dobra współpra­
ca wszystkich ze wszystkimi, dobrze 
spokojnie pracujący ludzie. I — jeżeli 
już mowa o symbolach -— wiele mó­
wiący jest ten, który ucieleśniają dwaj 
ZW M -owcy i dwaj TUR-owcy, trzy , ru składa s>ć; bogaty dział „D z ia . 

„„M cy wspóW. . t e i  P*zyprezydia]- I j * ~  „ S £ d
nym stole. ^  ' Iza Bychowska ł żek“ . S

r ia lizm u  i  po łożył kres jego „D rang  
nach Osten“ . O jedności narodów sło 
w iańskich świadczy na jle p ie j dzisiej 
sza uroczystość, k ie dy  my, Czecho - 
Słowacy, czujem y się na W ybrzeżu 
B a łtyck im  ja k  u siebie w  domu. Bę­
dziem y nadal niewzruszenie p o g łę ­
biać i  wzm acniać naszą wzajem ną 
współpracę we w szystkich dz iedz i­
nach. W ramach te j współpracy cze­
ka nas w ie lk ie  i  odpowiedzialne z a ­
danie w ype łn ien ia  rea lną treścią ha­
sła rzuconego niedawno w  Pradze 
przez m in . M inca: „Nasze morze— wa 
szym m orzem ".

Goście uda li się następnie na zwie 
dzenie po rtu  i m iasta. W godzinach 
w ieczornych przedstaw icie le rządu 
czechosłowackego opuścili Szczecin, 
udając się do Pragi.

Nowy numer „Lew-go Toru“
„U kaza ł się now y num er mie­

sięcznika „L e w y  T o r“  (kw iecień —  
maj). N um er zaw iera a r ty k u ły :
J. C yrank iew icz — „W  walce o jed  
ność“ , St. M atuszewski —  „N a  no ­
w ym  etapie“ , St. A rs k i — „E tapy  
marszu ku  jedności“ , F. Baranów  
sk i — „A k ty w  o zwrocie w  p a r­
t i i “ , W. W udel — „L ik w id a c ja  
szkodliwego posterunku", A . Sza- 
kasics — „W spółpraca gospodar­
cza k ra jó w  D em okracji Ludow e j“ , 
St. M a jew sk i — „P la n  gospodar­
czy na ro k  1948“ , T. W ojeński — 
„O  w łaściw ą tradyc ję  lite ra cką "
Ż. K orm anow a —  „S te fan ia  Sempo- 
łow ska“ . Prócz tego na treść nume
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Sapera ui. O.easiiirów
O  Ą  u lice  W arszawy, k tó rych  
U  m ieszkańcy ob ja w ia ją  w ięcej 

energ ii, żywotności i  op tym izm u 
an iże li in n i, k tó rzy  m ieszkają tuż 
„o  miedzę“ . Oto d la  przyk ładu  h i­
s to ria  u licy  O leandrów. Przed m ie ­
siącem m oglibyśm y tam  oglądać na­
de r żałosny, a ta k  częsty w  k ra jo ­
brazie W arszawy — w idok : Stosy 
śm ieci i  gruzu, b ło tn is te  kałuże i  
w yboje , w  k tó re  w pada ł n ieśw iado­
m y przechodzień — oto b y ły  n ie ­
spodzianki na tym  odcinku.

B y ły , bo m ieszkańcy O leandrów 
n ie  „d a ją “  się ta k  prędko. Zebranie 
loka to rów  w y ło n iło  kom ite t, k tó ry  
p rzystąp i! do energicznego zbieran ia 
funduszów. Fundusze te zostały prze 
znaczone na doprowadzenie u lic y  do 
norm alnego stanu.

K o m ite t naw iązał ścisłą wspólpra 
cę z W ydzia łem  I I  M ostów. W ydzia ł 
dostarczył k raw ężn ików  i  polnego 
kam ien ia  brukowego, a kom ite t fun  
duszów na opłacenie robotn ików . 
Praca postępuje szybko naprzód. Od 
e inek budowanej jezdn i wynosi o- 
koło 290 m.

W  75 proc. jezdnia jest ju ż  zabru 
kowana, k raw ężn ik i zostały ułożone 
na całym  odcinku, b ru k  położono na 
podłożu z „leszu“ , którego zastoso­
wanie okazało się konieczne ze wzglę 
du na g lin ias ty  g run t. Jezdnia na 
O leandrów zostanie ukończona jesz 
cze w  bieżącym miesiącu.

Jak w idz im y, działalność K om ite  
tu , dobra w o la  i  aktywność ze stro 
ny  m ieszkańców te j u iicy, zasługu­
ją  pod każdym  względem na uzna­
nie i  co w ięcej — naśladownictwo.

Więcej, niż amerykańska pożyczka
Deszcz jarzyn spadnie na Warszawą

Na Placu Zbaw iciela

K ie dy  parę dn i tem u lu n ą ł deszcz, że nie ty lk o  są w  stanie zaopatrzyć 
p ierw szy p ra w d z iw y  m a jow y  deszcz, i w  ja rz y n y  in s ty tu c je  m ie jsk ie , ale 
przeciętny w arszaw ian in , ta k i sobie ' rów nież w  razie potrzeby regulować 
zw ycza jny mieszczuch, u b ra ł się w  i w  pew nej m ierze ceny na ryn ku . — 
nieprzem aka lny płaszcz, o tw o rzy ł pa I Zwłaszcza, że ogrodnictw o m ie jsk ie  
rasol i pow iedzia ł: | poszło w  tym  roku  w  k ie ru n k u  tzw. ja

— Przyjem nie . Nareszcie nie będzie j rzyn  przyśpieszonych i opóźnionych.
Łak gorąco. _ . . .  . Jeżeli chodzi w iec o ceny, to m oż-

A  « ,  Którzy udają, ze o rie n tu ją  się | ng m ieć nadzieję. że w  tym  roku  bę- 
meco w  sprawach ro lnych  dodaw ali: | Qne n iskie 0w oce nie bardzo si(? 
. ~  P rz^ dał s-ę. dawno juz  b y l po- j uda ły . Zaszkodziły im  p rzym rozk i w
trzebny. czasie kw itn ien ia . A le  za to ja rzyny

W W arszawie w ięc deszcz odb ił się obrodził tak że m cżemy być sp0.
na razie, le k k im  ochłodzeniem, b u jn ie j . . . 
szą zielenią, w  parkach i  na tra w n i-
kach. świeższym powietrzem , jednym  j JA R Z Y N Y  N A  EKSPO RT 
słowem w szystk im  tym , co potocznie
określa się słowem „p rzy je m n ie “* 1.

Jeżeli chodzi jednak o ogrody to 
deszcz ten b y ł n ie  ty lk o  przyjem no-

Spokojni możemy być m y — kon­
sumenci. Jeżeli chodzi jednak o p ro ­
ducentów, o ogrodników , to b y n a j­
m n ie j n ie  są on i spokojn i. Zachodzi

ścią, lecz dosłownie „da rem  nieba". ! obawa że W arszawa nie w ch łon ie  ca 
W śród ogrodn ików  zapanował nastró j ,eg0 u rodza ju . Co rob ić  z nadm ia- 
entuzjastyezny. re m 7 N ie można przecież d o p u ś c i

— M ilio n y  spadły nam  z nieba. To -eby zepsuł s ił, j  zmarnow a ł. D late j-s
w ięcej znaczy niż na jkorzystn ie jsza tr.ż Zw iązek o g ro d n ikó w  prow adzi 
pożyczka —  pow iedzie li i zabra li się energ:Czne staran ia o um ow y na
do pracy. i eksport. Cebulę ju ż  eksportu jem y,

180 H A  TO JU Ż  „JE S T COŚ“  , ^ 0^ j w ięc t y lk „  0 UaPustę.
A  ogrodnictwem  za jm u ją  się w .  . , . .

W arszawie i  na jb liższe j oko licy  ty -  i Ważną rzeczą ro w n .„z  k s . -
siące „dz ia łkow iczów 1, p ryw a tnych  0.  n ie  rozprowadzenia n , w
grodn ików  i miasto.

O grody m ie jsk ie  (nie m ów ię o pa r- i ją  chroniczny ich  r  . , J  P .
kach i  zieleńcach, lecz o tych p ro - j w ie rów nież toczą się . - •'
zaicznych ogrodach w arzyw nych , | pe rtrak tac je  
gdzie to  „kapusta sędziwa pochyla ły ­
s iny“ ) otóż te ogrody w arzyw ne to 
wcale pokaźna pozycja. 189 ha to 
już  „ je s t coś‘‘ . I  trzeba przyznać, że 
ogrody te stanęły na ta k im  poziomie,

T y le  je ś li chodzi o odcinek ogrod- 
n 'e ‘wa i ro ln ic tw a  m. st. W arszawy.

Reorganizacja Biura SRN-u
N o w e  k a r t o t e k i  u s p r a w n i ą  p r a c ę

Doświadczenia i uspraw nien ia  pracy 
nabiera się z czasem, nie dziw  więc, że 
w  pierwszych la tach powoiennycb 
dość często b y ły  narzekania, n  *  sposób 
urzędowania poszczególnych in s ty tu c ji.

W iele uste rk ma jeszcze i  Zarząd 
M ie jsk i, totfeż w  najb liższych m iesią­
cach przew idziana jest poważna jego 
reorganizacja i  uspraw nien ie postępo­
w ań toku adm in istracyjnego.

G runtow ną reorganizację przeszło 
także B iu ro  Kady Narodowej m. st. 
W arszawy, zawdzięczając to w  dużej 
m ierze obecnemu dy re k to row i B iu ra  
tow . A dam ow i W iśniewskiem u. Całe 
b iu ro  zostało podzielone na w ydz ia ł 
oh~~ • ; w ydz ia ł adm in is tracy jny, k tó

kolekcjonują.
Od pewnego czasu z tab lic orienta­

cyjnych umieszczonych na przystań , 
kach tram wajowych giną maleńkie e- 
maliouane nazwy u lic • Na podstawie 
przeprowadzonych przez dyrekcję M Z K  
/ obserwacji stw ier­

dzono, że napisy te 
wyciągają nagmin 
nie młodzieńcy w 
wieku 10— 1.2 lat 
i robią z nich... pię 
kne kolekcje.

N iektóre tablice 
zostały doszczętnie 
obszabrowane z na 
pisów. Bobrze by 
było, gdyby oso­
by starsze, w ra­

zie stwierdzenia, że dzieci ich hołdują  
te j dziwacznej m anii, nakazywały od­
danie skradzionych „okazów“  fu n k c jo ,  
nariuszom M Z K . Bowiem ju ż  wkrótce 
przystanki otoczone będą szczególną 
opieką MO, a wtedy na opiekunów  
„kolekcjonerów" na pewno sypną się 
kary.______________________

Nowy Teatr w Warszawie
Od 21 m a ja  T e a tr  K o m e d ii M u z y c z n e j 

w y s tą p i w  W a rsza w ie  z p re m ie rą  „K s ię ż ­
n ic z k a  C zardaszka “  o p e re tk i E . K a lm a ra . 
P rz e d s ta w ie n ia  o d b y w a ć  s ię  będą  w  piąte 
n e j, p rz e w ie w n e j s a li p rz y  A l.  W y z w o lę  
m a . d a w n ie j 6 s ie rp n ia  1-3-5. D o ja z d  do 
P la cu  Z b a w ic ie la . W  ro la c h  c z o ło w ych  
w y s tą p ią  n a jw y b itn ie js z e  s i ły ,  s ta rsze j 
i  m ło d sze j g e n e ra c ji o p e r3 tk o w e j.

W )

re z ko le i składają się z szeregu re fe ­
ra tów  (nie z kom is ji, ja k  to by ło  przed 
tern).

W ydzia ł obrad tworzą re fe ra ty : dys­
cyp lina rny , ko n tro li, ośw ia ty i  k u ltu ry , 
zdrow ia i  op iek i społecznej, loka low y, 
m ieszkaniowy, zaopatrzenia, _ przedsię 
b io rs tw , odznaczeń, bezpieczeństwa, f i ­
nansowy, p lanow ania  gospodarczego 
k w a lif ik a c y jn y , ogólny, kom un ikac ji, 
ro ln ic tw a , p raw no -  adm in is tracy jny, 
zm ian nazw u lic , w a lk i z a lkoho liz ­
mem. Razem 19 re fe ra tów . W ydzia ł ad 
m in is tra c y jn y  jest stosunkowo szczup­
lejszy, gdyż składa się ty lk o  z 5 re fe ­
ra tów : rachunkowego, gospodarczego, 
osobowo -  socjalnego, sekre ta ria tu  i  
inspektoratu.

W prowadzono dokładne ka rto te k i w  
poszczególnych re fe ra tach  co szczegól­
nie potrzebne by ło  w  referac ie  k w a li i i  
kacy jnym , gdzie zdarzały się w yp ad k i 
przydzie len ia  dwóch re n t jedne j i  te j 
samej osobie.

W spólną karto tekę m ają także 
wszystkie uchw a ły  SRN oraz zebrane 
dane o radnych.

Podobnie zostały przeorganizowane
i B iu ra  Dzie ln icowych Rad N arodo-
wych. (ar)

Właśnie w tym ; unkcie

K lie n c i budynku przy Nowym Z jeż  
dzie 1, to pracujący obywatele W  a r .  
szansy. Na Nowym. Zjeździe mieści się 
bowiem ja k  wiadomo, Warszawska Ra 
da Zusiązkóie Zawodowych. Tu załat­
wia się wszystkie formalności, otrzymu 
je  b ile ty zniżkowe, skierowania na 
wczasy itd . itd .

Przypuszczamy; że tylko przez nie­
uwagę M Z K  nie zatroszczyły się o n - 
sprawnienie dojazdu do domu Zw iąz­
ków. Na l in i i  te j bowiem, ja k  dotych­
czas, jadą wozy kiepskie i  co gorzej, 
u> dużych odstępach ( co 45 m inu t). 
Obsługa też nie zawsze uprzejma.

Czy nie można by tę lin ie „obdaro- 
icaó“  Chaussonami. Związkowcy cze­
kają.

Jak spędzimy święta?
K O N C E R T Y

W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i p rag n ą c  u -  
p rz y je m n ie  sp ace ro w iczo m  c h w ile  św ią  -  
tecznego w y tc h n ie n ia , u rząd za  w  d n iu  16 
b m . d ru g i z k o le i c y k l  k o n c e r tó w  p a rk o ­
w y c h . O rk ie s tra  G a zo w n i M ie js k ie j pod  ba 
tu tą  A d o lfa  W e n c la  k o n c e rto w a ć  będzie  
w  P a rk u  P a d e re w sk ie g o  od godz. 15 i  w  
P a rk u  U ja z d o w s k im  od godz. 17.30.

R ów nocześn ie  w  P a rk u  D resze ra  od 
godz. 15 i  w  P a rk u  S o w iń s k ie g o  c d  godz. 
17,30 u rządzą  k o n c e r t  o rk ie s tra  W o d o c ią ­
g ó w  i  K a n a liz a c ji  pod d y re k c ją  S ta n is ła  
w a  D u d k ie w ie ż a .

P R Z E D S T A W IE N IA
Z  o k a z ji Ś w ię ta  L u d o w e g o , w  n ie d z ie ­

lę  i  16 bm . i  d n ia  następnego  w a rs z a w ia c y  
będą m o g li o g lądać  p rz e d s ta w ie n ie  w ie l ­
k ie j  k o m e d io o p e ry  n a ro d o w e j W . B o g u ­
s ła w sk ie g o  p t. „C u d  m n ie m a n y , c z y l i  K ra  
k o w ia c y  i  G ó ra le “ . W id o w is k o  to  u rząd zo  
ne  z in ic ja t y w y  N . K . W . S tro n n ic tw a  L u  
dow ego, o zdo b ion e  będz ie  p ie ś n ia m i i  ta ń  
c a m i k o m p o z y c ji J . S te fa n ie g o .

G rzeczne d z ie c i n a to m ia s t d z ię k i D ra m . 
B a le to w e m u  Z e s p o ło w i D z ie c ię ce m u  s tó ł. 
o k rę g u  Z w . In w a lid ó w  W o j. R . P . m a ją

TEATRY -  K INA-R ADIO
T E A TR Y

T E A T R  P O L S K I -  (K a ra s ia  2) -  d z il  
o godz. 19 „D o m  pod  O ś w ię c im ie m " , ju  - 
t r o  „ C y d “ .

T e a tr M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  Bi) o godz 
19 ,,R. H . In ż y n ie r " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o  godz. 19 „S tr z a ły  na u l.  D łu g ie j" .

T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
o godz. 19 „P o c ią g  - W id m o " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co dz ie n ­
n ie  o godz. 19 „S ło m k o w y  k a p e lu s z ".

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13); — dziś
„B a n k ie rz y  r u in "  A dam a W ażyka .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z yg m u t) 
to w s k a  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„N o w e  p rą d y " .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
o  godz. 19 „R o zd ro że  m iło ś c i"  J. Z a ­
w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g od z in ie  1» -
„S zczę ś liw e  d n i" .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o  godzin !«  
1» „ K r ó l  w łó c z ę g ó w ".

T e a tr  S T U D IO  -  K a ro w a  31 — co dz ie n ­
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n iazd o ".

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz 
13 — „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l it e r a c k i  p . t .  „ A N I  B E , A N I 
M E ".

C Y R K  N r  2 (P ra ga , n l.  Z ie le n ie c k a , róg  
T a rg o w e j), co d z ie n n ie  o  godz. 19,15.

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  13) -

„P o ś c ig " ,  pocz. 13, 15, 17 i  21.
K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7-9) -

„S ta lo w e  s e rca ", pocz. 13, 15, 19 i  21.
K in o  P O L O N IA  i M a rsza łko w sko  65‘ 

„G u w e rn a n tk a " ,  pocz. 11, 13.30, 18, 21.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r l  (M a rs z a łk o w ­

ska 112). P ro g ra m  N r  27, godz. 13.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r S ( In ż y n ie rs k i 

2) — P ro g ra m  N r  18, godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 

.Z ie lo n a  D o lin a " ,  pocz. 13, 15, 17 i  21.
K in o  T Ę C Z A  — (S uzina ) — „Z n a k  Z o r ­

r o " ,  pocz. 15, 17, 21.

K in o  S Y R E N A  -  ( In ż y n ie rs k a  2) -
.S ka rb  T a rz a n a “ , pocz. I * .  17. 21 

RAD IO
N IE D Z IE L A , 16 m a ja  1948 r .

G odz. 7.00 S ygn . czasu. 7.05 M u z . 8.00 
D z. p o r. 8.30 M uz. 9.00 N ab o że ńs tw o  z 
kość. O. O. B e rn a rd y n ó w  w  W -w ie . 10.00 
„M ie d z y  G d y n ią  a G d a ń s k ie m " — and . 
re g io n a ln a . 12.04 „ Z  n aszych  s t ro n "  — 
w y k .  M . O rk . P . R . p od  d y r .  A . J u n o w i-  
cza, T . L u c z a j o raz  c h ó r  Szacha. W  p rz e ­
rw ie  „B a ś n ie  p o ls k ie "  — a u d . l i t e r .  13.30 
„W ie ś  p rzed  m ik ro fo n e m "  — k o n c . d la  
p rz o d o w n . o ś ro d k ó w  ro ln y c h  i  w ie js k ic h .
14.40 „S z k o d a  w ą s ó w " w o d e w il.  15.25 P le ­
ś n i ko m po z . p o ls k ic h  w  w y k .  A . S z le m iń - 
s k ie j — s o p ra n . 15.45 P o e z ja  re w o lu c y jn a  
fra n c u s k a . 15.55 M u z . p o lska  w  w y k .  O rk . 
P . R . w  B yd g oszczy  p od  d y r .  A . R ez le ra .
18.40 „ U  W u jc ia  K lu c z y k a  na  p ię c io l in i i " — 
aud . d la  d z ie c i. 17.00 „P o d w ie c z o re k  p rz y  
m ik r o fo n ie "  w  w y k .  O rk . T a n . P . R. pod 
d y r .  J . C d jm e ra , M . G re lic h o w s k a  i  M . 
Fogg — p io s e n k i, c h ó r  C ze janda . 18.20 „O  
M id a s o w y c h  u sazch " in te rm e d iu m  p le b e j 
sk ie . 18.40 „ D w ie  s ły n n e  s k rz y p a c z k i"  
p ły ty .  19.10 „N o w e  k s ią ż k i"  — fe l ie t .  19.25 
P ro g r . lo k a ln y . 20.00 D z. w ie cz . 21.00 „ J u ­
g o s ła w ia  p rz e m a w ia  do P o ls k i" .  21.30 „N a  
m u z y c z n e j f a l i "  w y k .  N in a  P ilc h o w s k a  — 
p io s e n k i, c h ó r  „4  A s y " .  22.00 M u z . ta n . 
22.45 W la d . s p o rt. 23.06 Ost. w ia d . 23.25 
M uz. ta n . 24.00 H y m n .

o k a z ję  p ó jś c ia  w  d n ia c h  16 i  17 m a ja  
godz. 13 na p ię k n e  p rz e d s ta w ie n ie  B a lb i 
n y  H o rs k ie j p t .  „K ró le w n a  Ś n ie ż k a " , w y  
s ta w ia n e  w  s a li E . W ede l.

W Y Ś C IG I K O N N E
M iło ś n ic y  w y ś c ig ó w  k o n n y c h  będą w  

d n iu  16 b m . ś w ia d k a m i g o n itw  k la c z y  o 
n ag ro d ę  „W io s e n n ą " , a w  p o n ie d z ia łe k  
ro z g ry w e k  k o n i c z te ro le tn ic h  i  s ta ry c h  o 
n a g ro d ę  „M ic h a lo w ą " .

N A D  W IS Ł A
W o ln e  od  p ra c y  ś w ię ta  spędzić  m ożna  

n a d  W is łą  w  O ś ro d k u  S p o rtó w  L e tn ic h  
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , w z g lę d n ie  w  św ieżo  
o tw a r ty m  O ś ro d k u  S p o rtó w  W o d n y c h  
O M  T U R  p rz y  W a le  M ied z e s z y ń s k im . N a 
o b y d w u  p la ża ch  z n a jd u ją  się  w y p o ż y c z a ł 
n ie  k a ja k ó w  o raz  b o is k a  sp o rto w e  ze 
sp rzę te m .

W Y C IE C Z K I
W  d n ia c h  16 i  17 m a ja  P a ń s tw o w a  Ż e ­

g lu g a  na  W iś le  u ru c h a m ia  s ta tk i  do  M lo  
c in , k tó re  będą  o dch o d z ić  co  p ó ł g o d z in y  
od godz. 8 do godz. 19, od  p rz y s ta n i p rz y  
m ośc ie  p o n to n o w y m  u  w y lo tu  u l.  B e d n a r 
s k le j.

p .  T . K .  u rząd za  w  d n iu  16 b m . w y ­
c ieczkę  B ie la n y  — M ło c in y  — T a rc h o m in , 
c e le m  zw ie d z e n ia  z a b y tk ó w , z n a jd u ją  - 
c y e h  s ię  w  ty c h  m ie js c o w o ś c ia c h . W  T a r  
c h o m in ie  czeka w y c ie c z k o w ic z ó w  p laża  i  
m i ły  w y p o c z y n e k  w  p a rk u . Z b ió rk a  o 
godz. 9.30 ra n o  na p ę t l i  k o ń c o w e j l in i i  
tra m w a jo w e j N r  „15“  n a  B ie la n a c h . Po 
w r ó t  do  s ta c j i  W arszaw a  M o s t (K le rb e  - 
dz ia ), o k o ło  godz. 17. P ro w a d z i p . H . 
G rz y b o w s k i.

D ru g a  w y c ie c z k a  z w ie d z i w  d n iu  17 b m . 
S ta ry  O tw o c k  z p a ła ce m  B ie l iń s k ic h . 
Z b ió rk a  o godz. 9 ra n o  p rz y  k io s k u  „C z y  
t e ln ik "  na D w o rc u  W sc h o d n im . P ro w a d z i 
p . K o t .  im )

A, p raw da —  jeszcze pozostały ro ­
ś liny  oleiste. Otóż przym rozek, k tó ­
ry  tak  zaszkodził w iśn iom  i  ja b ło ­
niom , u ra to w a ł rzepak. Na rzepak bo 
w iem  napad ły  tego ro ku  pasożyty zwa 
ne słodyszkiem  rzepakowym . Zacho­
dziła ju ż  obawa, że jeże li nie zastosu­
je  się środków  chemicznych, rzepak 
przepadnie. P rzym rozk i jednak w y ­
tę p iły  słodyszka zupełnie i  rzepak roś 
n ie  nadspodziewanie bu jn ie . Tak, że 
n ie  ty lk o  ja rzyn , ale i  o liw y  do p rz y - ' 
p ra w ia n ia  saiatek będziemy m ie li pod 
dostatkiem .

A  teraz pozostaje ty lk o  czekać, k ie - : 
dy  na ry n k u  ukażą się tan ie  ja rz y n y  
z ogrodów m ie jsk ich  i k iedy  n o w a lij-

* * *  » •  *<■ » e « «  * * < * » «
by w ystaw ow e j, (zk). Pole tu lipanów  zakw itło na PI. Zbawiciela w Warszawie.

Ciasno i braków »pod dostatkiem«
O g ró d k i jo rdanow skie w ym agają w iększej opieki 

i pomocy ze strony społeczeństwa
Ogródek jo rdanow sk i p rzy  ul. W i­

leńsk ie j 55-57, k tó ry  zeszłego re ku  ypi 
dzia łam  w  okresie „genera lnych po­
rządków " i odnaw iania, odbiegł już  
trochę od świeżości p ierwszych dni. 
Ściany są mocno sfatygowane, m ie j­
scami zn ik ła  z t ch farba, m ie jsca­
m i zarysował się tynk .

Tak w yg ląda budynek, m a leńk i ja k  
zabawka, z m aleńką ja da ln ią  : salką 
d la  starszych dzieci na dole i takąż 
m in ia tu ro w ą  salką d la  m łodszych na 
górze.

—  Ile  tu  jest dzieci?
—  M ałych, w  w ie ku  przedszkolnym  

80, a starszych 140.
Patrzę i w  pierwszej c h w ili ogar­

n ia  m nie przerażenie. Jak się tu  ta ­
ka ilość' dzieci może pomieścić? Dob­
rze jeże li św ieci słońce, jeże li pogo­
da dopisuje i można się baw ić w  o- 
grodzie. A le  co rob ić gdy jest zimno? 
G dy pada deszcz?

Ogródek zresztą choć obszerny i 
czyściu tk i też posiada swoje b rak i. 
Jest np. piasecznica, a nie ma w  n ie j 
piasku. O ten piasek ro b i się stara­
nia  . ju ż  od początku is tn ien ia  ogród­
ka — na razie bezskuteczne. O statn io 
W ydzia ł Wczasów przy  Resorcie Zdro 
w ia  ZM , k tó ry  ob ją ł opiekę nad o- 
g ródkam i jo rdanow sk im i, obiecał, że 
za jm ie się tą sprawą i m ie jm y  nadzie 
ję, że ob ie tn icy dotrzym a. Bo dzieci 
ja k  to dzieci — jeże li n ie  m ają  p ia ­
sku to  grzebią gię w  ziem i, co nie 
jest zbyt zdrowe.

W  jednym  końcu ogródka, niczym  
nieogrodzony wznosi się p iękn y  i 
m alow n iczy śm ietniczek. S łuży on 
dzieciom  ja k o  k ry jó w k a  p rzy  zaba­
wach w  „chowanego“ , ja k o  m eta itp .

M IM O  BRAKÓ W ...
Dlaczego o tym  piszę? Czy żeby w i­

n ić  zarząd ogródka lu b  W ydzia ł Wcza 
sów? B yna jm n ie j. Ogródek p rzy  u l. 
W ileńskie j, m im o tych  i  innych  jesz­
cze b raków  zasługuje raczej na poch­
wałę. W  n iew iarygodne j ciasnocie po­
t ra f i prow adzić zajęcia z dziećm i. Po­
t r a f i ł  prob lem  b ra ku  zabawek roz­
wiązać w  ten sposób, że starsze dzie­
c i rob ią  d la  m łodszych skakanki, p i ł­
k i  itp . I  trzeba jeszcze to  wziąć pod 
uwagę, że na taką ilość dzieci są 
ty lk o  trz y  in s tru k to rk i.

Uznając wszelkie zasługi, w y ty k a ­
m y  jednak błędy. Czy ścian w  po­
mieszczeniach ogródków  nie można 
p rzyn a jm n ie j raz do roku  bielić? Prze 
cięż p rzy  ta k ie j ilośc i dzieci, m im o 
na jw iększe j dbałości o czystość m u l ą 
one po ro ku  być w y ta rte  i  brudne. 
Czy Resort Z d row ia  nie może w ysta ­
rać się o piasek, by  dzieci nie grze­
ba ły  się w  ziemi? Czy nie  może w y ­
starać się o pewną ilość tan ich  za­
bawek — w iaderek, łopa tek itp  ? Czy

Recital liare tingara.
w  ««Romie u

Wobec kolosalnego powodzenia p ią t­
kowego koncertu  symfonicznego, w  
k tó rym  w z ią ł udz ia ł znakom ity  p ia n i­
sta w ęg ie rsk i t a r e  Ungar, a rtysta  po­
s tanow ił dać w  W arszaw ie re c ita l w  
sali Roma w e w to re k  dn. 18 m aja b r. 
o godz. 19.

Przedsprzedaż pozostałych b ile tó w  w  
kasie „R om a1' w  dn iu  koncertu  od 
godz. 10 rano.

, K o  c i e  ł e b k i '

Już wkrótce na ekranie kna 
„ P A L L A D I U M “

znakomity fsim rJokimentarny 
-  P O L S K A  -

nrodukGii POLSKO -  BAOZIECKiEJ

nie może rozszerzyć is tn ie jących ju ż  
ogródków lu b  otw orzyć nowych?

A  BUDŻET?
Zdaje się, że trochę zapędziłam się. 

N ie  znam budżetu Resortu. P rzypu­
szczam, że gdyby b y ły  na to  środki 
Zarząd M ie js k i nie czekałby aż m u 
ktoś zacznie zwracać uwagę. A le  czy 
nie można b y ło  by w  ja k iś  sposób 
energiczniej zm obilizow ać do te j akc ji 
szerokich w a rs tw  społeczeństwa? Prze 
cięż w  ub ieg łym  ro k u  ogródki budo­
w a ła  cała ludność. I  pracowała przy

ty m  o fia rn ie  i  chętnie. A  w  ty m  ro ­
ku  jakoś ta  ze wszech stron pożytecz­
na akcja w yraźn ie  osłabła.

N ie  w iem  w  ja k ie j fo rm ie  społeczeń 
stwo teraz m ogłoby przystąp ić do tej 
akc ji, ale w ierzę, że fo rm y  i  to róż­
ne zna laz łyby się i  zna leźliby się chę 
tn i. W ydaje nam się, że ogródki jo r ­
danowskie, to zwłaszcza w  Warszawie 
p lacówka tak  ważna i  tak  niezbędna, 
że nie można pom inąć żadnej drogi 
w iodącej do ich rozw o ju  i  ulepszenia.

Z.K.

Upały i... spekulacja
spowodowały brak mięsa na rynku warszawskim przed świętami

Bardzo dziw na sytuacja w  Warsza­
w ie:' m im o tego, iż słyszeliśm y o 
zw iększonym  ubo ju  byd ła , w  sobotę 
mięsa na ry n k u  przeważnie n ie  było.

Rzeźnia „naw a la “  czy kupcy? ..

CO M Ó W I R O B O TN IK ?
S to i p rzy  bram ie i  nie chce nas 

wpuścić do rzeźni. W  sobotę urzęduję 
się ty lk o  do pierwszej, a już  dochodzi 
trzecia. O co chodzi? Może on za­
ła tw i. M ów im y.

—  Mięsa nie ma!? — oburza się. 
Jeszcze nie m ie liśm y takiego uboju, 
ja k  w  osta tn im  tygodniu. Nasi ludzie 
p racow a li i  do 3-ej rano, żeby pode* 
łać robocie. T ransporty  p rzybyw a ły , 
ja k  nigdy.

—  A  jednak na m ieście mięsa nie 
ma. Czym to  można w -ńum aczyć?

—  Nie p rzy  wszystk ich ja tka ch  są 
chłodnie. W idocznie rzeźnicy fcup jli 
mało, żeby się n ie  psuło i  ju ż  roz­
przeda li. A lbo  —  ciągnie po nam y­
śle —  kup ione mięso zuży li na prze­
tw o ry . Pewnie im  się to  lep ie j k a lk u ­
lu je . Po Z ie lonych Św iątkach zrobią 
na tym  interes.

CO M Ó W I DYREKTO R?
D yre k to r Rzeźni M ie jsk ie j „zgrzyta  

zębami“ .
Ca ły tygodn iow y w ie lk i w ys iłek  nie 

da ł pożądanego efektu . W  rzeźni zro­
biono wszytko m ożliwe, aby Warsza­
w a by ła  dobrze zaopatrzona. Ubój b y ­
dła w  ostatn im  tygodn iu  b y ł n a jw ię k  
szym z dotychczasowych w  pow o jen­
ne j sto licy.

Do p racy zaangażowano dodatko­
w ych  robo tn ików . Poszło pod nóż 6 
tys. cie ląt, 11 tys. św iń, 1.200 wołów-
H u fow n ie  p ryw atne  nie w z ię ły  wszyst 
kiego.

Żeby nie  być gołosłownym , dyrek­
to r prow adzi nas do ch łodni i do sali 
uboju, gdzie przyczepione za nogi 
smętnie zw isają tysiące połówek 
zw ierząt. Pełną rów nież jest chłodnia 
na W oli.

Dlaczego nie w zięto mięsa? Ano, 
k a lku la c ja  kupiecka. Ponieważ w  o- 
s ta tn ich  dniach staniało, lep ie j będzie 
je  sprzedawać spragnionem u go po 
św iętach m iastu po m aksym alnych 
cenach.., (m -kar)

------OO------

MfądzypHiyiny 
kurs marksistowski
d la  p re legentów

I I I  m ię d z y p a r ty jn y  k u rs  m a rk s is to w s k ; 
p rzezn a czo ny  d la  p re le g e n tó w  zo rga n izo  - 
w a n y  p rz y  Z a rzą dz ie  G łó w n y m  T U K  (A l- 
Róż 7) ro zpo czn ie  s ię  18 b m .

W  p ro g ra m ie  k u rs u : m a te r ia liz m  d ia le k  
ty c z n y  i  h is to ry c z n y , e k o n o m ia  p o li ty c z ­
na, h is to r ia  ru c h u  ro b o tn icze g o , zagadn ie  
n ia  z P o ls k i W spó łczesne j.

W y k ła d y  w yg ło szą  to w a rzysze : Ć w ik . 
D ie try c h , D ru k ie r ,  K o z ło w s k a , Leszczy c- 
k i ,  M a tu sze w sk i, S o k o rs k i, p ro f .  W iś n ie w  
s k i i  in n i .

W  c ią g u  m ies iąca  o dbędz ie  s ię  90 godzid  
w y k ła d ó w  i  42 g o d z in y  za ję ć  s e m in a ry j­
n y c h .

K ie ro w n ik ie m  k u rs u  je s t to w . W a le n ty  
na N a jd u s .

Cytryny i tekstylia „deficytowe
d la  zw iązkow ców

t t

W ydzia ł Ekonom iczny W arszawskiej 
Rady Z w iązków  Zawodowych zw ró c ił 
się do Centralnego B iu ra  Handlowego 
w  P.C.H. o przyznan ie dla św iata p ra ­
cy 150 ton cy tryn , k tó rych  transport 
zna jdu je  się w  Gdyni.

Tenże W ydzia ł zaw iadam ia, i e  te k ­
s ty lia  tzw . „de ficy to w e“  (płótna, k re - 
tony, flane le  itp .) będą sprzedawane

Zm iany w  ruchu
Ze  w z g lę d u  na  to , że u l.  M ied ze szyń  -  

ska na  o d c in k u  od  u l.  J a k u b o w s k ie j do  
W e rs a ls k ie j w  o k re s ie  le tn im  s łu ż y  m iesz 
ka ń c o m  p ra w o - i  le w o b rz e ż n e j W a rsza w y  
ja k o  a le ja  space row a, o raz  z u w a g i na 
p rz y le g a ją c e  do  n ie j te re n y  s p o rto w e , p la  
żow e i  w y p o c z y n k o w e  — W y d z ia ł R uch u  
i  M o to ry z a c ji  k o m u n ik u je , że w  d n iu  15 
m a ja  1948 r .  zo s ta ł z a m k n ię ty  d la  ru c h u  
k o ło w e g o  — zgodn ie  z w n io s k ie m  D z ie ln i 
n ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j P raga  — P o łu d ­
n ie  — o m a w ia n y  o d c in e k  u l.  M ied ze szyn  
s k ie j na o k res  le tn i.

O b ja z d  u lic a m i:  W e rsa lską  — P a ry s k ą  
i  F ra n c u s k ą .

Łodzią zadowolona

Pomimo pięknych planów Z a ja d u  • V'.:: -
zwane „kocie łebki“ . Cieszą się z tego warszawscy kowale —

mają więcej roboty.

irle jeszcze ulic ma luk

Do typowo wiosennych Zielonych  
Świąt przygotow ali się także i  m il i­
cjanci warszawscy. O trzym ali wszyscy 
śnieżno-białe mundury.

M ile i przyjem nie w tym  wyglądają, 
mniej narzekają na upał, wygodniej 
.¡est regulować ruch uliczny. 

N a jba rdz ie j zadowolona jest ze zmia 
ny. mundurów  — Łodzią, Podobno w 
białym jest je j  „ strasznie“  do twarzy.

w  Domach Tow arow ych ty lk o  na ta­
lony, k tó re  wydaw ane będą po świę­
tach przez W ydzia ł Ekonom iczny 
W.R.Z.Z. za pośrednictwem  zw iązków  
branżowych, (m).

KRONIKA STOLICY
P O K A Z  W  L IC E U M  G O S P O D A R S T W A  

D O M O W E G O
In s ty tu t  G o sp o da rs tw a  D om o w eg o  o rg *  

n iz u je  poka z  p t. „P ra n ie  b ie l iz n y  w  20 
m in u t “  (w  m a szyn ie  e le k try c z n e j} .  „G ° "  
to w a n ie  o b ia d u  w  30 m in u t “  (w  garnkach 
pod  c iś n ie n ie m ).

P o ka z  odbędz ie  się w  d n iu  18 m a ja  0 
godz. 18 w  L ic e u m  G osp o da rs tw a  D om o­
w ego, u l. G ó rnoś ląska  31, w e jś c ie  od 
R o zb ra t, b a ra k  d re w n ia n y . B i le t  w s tę p u 
80 zł.
O D C Z Y T  T O W . M IN . Ś W IĄ T K O W S K IE G O

S ta ra n ie m  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  De ~ 
m o k ra tó w  i  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l- 
sko  -  R a d z ie c k ie j o dbędz ie  się d n ia  
m a ja  1948 r .  (c z w a rte k ) ó  godz. 18 w  a u li

U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go  fK ra k o W  - 
sk ie  P rz e d m ie ś c ie  26) o d c z y t ob. m in istr* 
p ro f .  H e n ry k a  Ś w ią tk o w s k ie g o  p t. „ P a ń '  
s tw o  i  w y z n a n ia  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im * * 
W stęp  w o ln y .

D L A  W Y G O D Y  K L IE N T Ó W
P o cz to w a  K asa  O szczędności p o d a je  <*° 

w ia d o m o ś c i, że w  ce lu  udostępn ien i®  
k l ie n to w i k o rz y s ta n ia  w  szerszym  zasię - 
gu  z u s łu g  P K O  u ru c h o m io n a  zosta je  25 * * 
d n ie m  18 m a ja  b r .  w  W a rsza w ie  p rz y  d l* 
B ra c k ie j 13 E k s p o z y tu ra  O d d z ia łu  Głów -  
nego P K O .

P la c ó w k a  ta  p rz y jm u je  w p ła ty  na r * - 
c h u n k i czekow e  i  oszczędnościow e, d o k 0 
n u je  z ty c h  ra c h u n k ó w  w y p ła t,  w ys taw i®  
ks ią ż e c z k i oszczędnościow e, p rz y j  n u u e 
zg łoszen ia  do o b ro tu  czekow ego  o ra i 
w n io s k i na ube zp iecze n ia  na  ży c ie  i  UT 
d z ie ła  in fo r m a c j i  w  za kres ie  czyn no śc i 
P K O .

K a s y  c z yn n e  c o d z ie n n ie  godz. 8.30 — 
K O M U N IK A T

IN S T Y T U T U  F R Y D E R Y K A  C H O P IN A
In s ty tu t  F ry d e ry k a  C h o p in a  w  porozu­

m ie n iu  z ro d z in a  C h o p in a  p od a je  do w«® 
d om ośc i, d n ia  25 m a ja  1948 r. nastąp1 * 
p rz e n ie s ie c ie  p ro c h ó w  J u s ty n y  z Krzyż® 
n o w s k ic h  i  M ik o ła ja  C ho p ina  na m ie j - 
sce w iecznego  s p o czyn ku  w  n o w o u fu n d o  
w a n y m  g ro b ie  na C m e n ta rz u  Powązkow­
s k im .
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT,
K o le je  radzieckie spraw n ie zaspoka 

•Jają potrzeby gospodarki narodowej. 
W  okresie pow ojennej p ięc io la tk i sta 
linow sk ie j z miesiąca na m iesiąc po­
w iększają one w ielkość ob ro tu  towa 
rowego; przyśpieszają przewozy su­
row ca przemysłowego, w yrobów  go­
tow ych, p ro d u k c ji ro ln icze j.

W  ro k u  1947 —  d rug im  ro k u  pię­
c io la tk i —  średni przewóz tow a rów  
na ko le jach radzieck ich na dobę w  
po rów nan iu  z rok iem  1945 w zrósł o 
23 proc., w  tym : — węgla —- o 29 proc., 
m eta lu  o 30 proc. Już w  d rug im  roku  
p ię c io la tk i przewóz ta k  ważnych to ­
w a rów  ja k  w ięg ie l znacznie przekro 
czy ł poziom przedw ojenny. W łaści­
w y  transportow i radzieckiem u rozw ój 
jes t w y n ik ie m  zalet p lanow e j socja li 
stycznej gospodarki i  stanow i odbi­
cie je j postępowych założeń.

W  p ierw szym  kw a rta le  ro k u  bieżą 
cego, —  radz ieck i transport ko le j o- 

. w y  w  dalszym ciągu podnosił tempo 
przewozów odpowiednio do tempa roz 
w o ju  całe j p ro d u k c ji socjalistycznej. 
I  ta k  np. przem ysł radzieck i w y k o ­
na ł p lan  pierwszego kw a rta łu  1948 ro 
ku  w  zakresie g lobalne j p ro d u kc ji w  
102 proc., a

Nowe sukcesy transportu radzieckiego
Korę pondent ¡a w łasna

sowego wyposażenia transportu  w  ta ­
bor ko le jo w y  ,a przedwojenne norm y 
dostaw taboru kole jowego zastaną w y  
b itn ie  przekroczone. Obok potężnych 
parowozów transport będzie o trzym y­
w a ł n ie  ty lk o  k ry te  wagony, lecz i  w o­
zy specjalne: cysterny, lo ry  itd . Ogó­
łem  w  ciągu p ięc io la tk i transport ra ­
dziecki zostanie uzupe łn iony o 6.165 
m ag istra lnych parowozów, 472,5 tysię­
cy wagonów tow arow ych (w  przelicze­

n iu  ną dwuosiowe) i  6.000 wagonów 
osobowych.

Zasadniczym w skaźn ik iem  charak­
te ryzu jącym  jakość p racy transportu , 
jest obró t wagonu. W pięciolatce po­
w o jenne j m a on być przyśpieszony o 
4 doby, co pozw o li dodatkowo ładować 
85 tysięcy w agnów  na dobę.

W ciągu pierwszych dwóch la t p ię ­
c io la tk i ob ró t wagonów  został p rzy ­
śpieszony o 32 godziny.

Szybkiem u postępowi pracy trans­
po rtu  radzieckiego sprzyja  św iadom y 
stosunek ko le ja rzy  radzieckich do swej 
p racy —  pracy dla dobra całego naro­
du. Szeroko rozw in ię te  w  ko le jn ic tw ie  
socjalistyczne w spółzawodnictwo o w y  
konanie p ię c io la tk i w  ciągu czterech 
la t pobudza twórczą in ic ja ty w ę  p ra ­
cow ników , urucham ia coraz to nowe 
rezerw y pracy. W  ro ku  ub ieg łym  np. 
p raw ie  200 tysięcy ko le ja rzy  przekro­
czyło swe zadania produkcyjne.

IN Ź . W . O S IP O W  
Bohater Pracy Socjalistycznej 

Nacz. Wydz. M in , K om u n ikac ji ZS R R

Czułe serca dla... psów
Londyn, w  m aju.
A n g lic y  m ają op in ię  narodu o czu 

ły m  sercu a opieka nad zw ierzętam i 
w  A n g lii stała się ju ż  przysłow iow a 
na całym  święcie. Żaden A n g lik  nie 
uważa za dz iw actw o is tn ien ia  specjał

Korespondencja własna

nych pensjonatów  dla  ko tów  i psów, 
transp o rt ko le jo w y w yko  j w  k tó rych  dba się, aby pens jona riu

na ł ogólny p lan  średnio - dobowego 
załadunku w  193 proc. O ile  w  p ie rw  
szym kw a rta le  b r. p rodukc ja  całego 
przem ysłu wzrosła w  po rów nan iu  z 
p ierw szym  kw a rta łe m  ro k u  1947 o 32 
proc., to  w  okresie ty m  średniodo- 
bow y załadunek na ko le jach wzrósł 
o 34 procent.

W ydobycie węgla, na przyk ład , w  
pierw szym  kw a rta le  bieżącego roku, 
trzeciego roku  p ięc io la tk i powojennej, 
wzrosło w  po rów nan iu  z p ierw szym  stęp u j ąCą notatkę: 
kw a rta łem  roku  1947 o 20 proc., ropy

sze o trzym yw a li te same przysm aki, 
do k tó rych  b y li p rzyzw yczajen i „w  do 
m u“ . Jest też na porządku dziennym, 
że w o ła  się straż ogniową, aby po­
mogła się wydostać zabłąkanemu ko ­
tu  z w ierzcho łka wysokiego drzewa.

PSY I  L U D Z IE
M ia ł ostatn io m iejsce ta k i w łaśnie 

„w strząsa jący" wypadek. Czytam y na 
pierwszej s tron icy konserw atyw ne j 
gazety D a ily  M a i! z dn ia 7 m aja na-

na ftow e j — o 24 proc., p rodukc ja  su 
ro w k i wzrosła  o 36 proc., s ta li —  o 
41 proc., w yrobów  walcow anych — o 
43 proc., cem entu —  o 58 proc. Odpo 
w iedn io do tego w zrostu  ksz ta łtu je  
się i  poziom załadunku na kolejach.

W ZROST P R O D U K C JI RO LN EJ
Rok ub ieg ły  b y ł rok iem  poważnych 

sukcesów gospodarstwa w ie jskiego 
ZSRR. Po opanowaniu powojennych 
trudnośc i pogłębionych s ilną  posu­
chą 1946 roku , ro ln ic tw o  radzieckie 
dało państwu ty le  zboża, ile  w  n a j­
lepszych la tach przedwojennych.

W  oparciu o wzrost p ro d u ck ji prze 
m yślowej i  ro ln icze j w  ZSRR zniesio 
no w  g ru dn iu  ub. r .  system k a rtk o ­
w y  zaopatrzenia i  przeprowadzono re 
fo rm ę pieniężną p rzy  równoczesnym 
obniżeniu państw ow ych cen detalicz 
dych żywności i  w y ro bó w  przemysło 
Wych. W zrost realnegó zarobku mas 
pracujących m iast i  dochodów chło­
pów w yw o ła ł znaczny wzrost obrotu 
towarowego, co z ko le i przyczyn iła  
się do wzmożenia przewozów żywno­
ści i  tow arów  przem ysłowych. Na ogół 
transport ko le jo w y  ca łkow ic ie  spro­
stał pow ierzonym  potrzebom ’ rozw in ię  
tego hand lu  bezkartkowego, dostar­
czając tow arów  w  te rm in ie  i w  potrzeb 
nei ilości.

S redniodobowy załadunek np. zbo 
ża w  pierw szym  kw a rta le  br. wobec 
analogicznego okresu zeszłego roku  
zw iększył się o 51 proc., zaś m ąki — 
°  72 procent.

W  okresie p ięc io la tk i powojennej 
państwo wyasygnowało na rozw ó j 
transportu  przeszło 40 m ilia rd ó w  r u ­
b li. W  ro ku  bieżącym wysokość in ­
w estycji kap ita łow ych  w  transport i  
łączność ustalono na 13,8 m ilia rd ó w  
ru b li, c zy li o 1,8 m ilia rd ó w  ru b li w ię  
cej an iże li w  ro ku  1947.

POSTĘPY TE C H N IC ZN E
Przem ysł radzieck i ze wszech m ia r 

Przyczynia się do odbudowy i  rozw o­
ju  transportu , sprzy ja  jego dalszemu 
technicznemu wyposażeniu. W r. np. 
1947 produkc ja  parowozów wyn iosła  
277% p ro d u kc ji ro ku  1946. Trzeci ro k  
P ięcio latk i (1948) stanie się rok iem  ma

„W  Todd B ie ld  w  pobliżu B ro t-  
herw ater, użyto ub ieg łe j nocy m a­
łych  ładunków  dynam itu  celem w y  
sadzenia w  pow ietrze ska ły  o po­
w ierzchn i 10 stóp, w  k tó re j B utcber 
i  Badger, dw a fo ks te rrie ry  rasy U li 
swater, uw ięz ly  od dwunastu dn i 
w  lis ie j norze.

U w oln ien ie  psów nie  jest spodzie 
wane przed niedzielą, czy li w  p ię t­
nastym  dn iu  ich  uw ięzien ia“ .
Tuż obok umieszczona jest druga in 

fo rm acja , p rzy  czym  obydw ie no ta tk i 
traktow ane są na jw idoczn ie j przez po 
ważną tę gazetę jako  spraw y równo, 
rządne W u ra b ian iu  o p in ii publiczne j:

„Z  A ten  donoszą, że zgodnie z 
in fo rm ac ją  udzie loną przez nowego 
m in is tra  spraw iedliw ości, p rz e w i­
dziane jest stracenie D A LS ZY C H  
300 LEW IC O W C Ó W  G R E C K IC H  w  
ram ach masowych egzekucji, a los 
pozostałych 2,461 jeszcze nie  został 
zadecydowany.

Am basador b ry ty js k i N o rton  p ro s ił 
o IN FO R M A C JE  w  te j sprawie.

M in is te r Rendis tw ie rdz i, że w ie le  
z tych egzekucji b y ły  ka rą  za bu n t 
podniesiony w  roku  1944, a w ię k ­
szość z n ich  wykonano przed 1 m a­
ja  w  odpowiedzi na zabójstwo m i­
n is tra  spraw ied liw ości Ladasa**.

Ileż cyn izm u tk w i w  zestaw ieniu 
tych dw u w iadom ości obok siebie!

Prasa angielska zna jdu jąca się p ra  
w ie w  całości w  rękach m onopoli­
stycznych koncernów, n ie  jest jednak 
w yrazic ie lem  o p in ii publiczne j. T e r­
ro r  szalejący obecnie w  G recji w yw o  
!ał żyw y oddźw ięk w  spo

dziś n ieaktua lne „ try b u n y  angie lsk ie j 
wolności słowa“ , lecz nie m ógł zapo­
biec odbyciu się na jw iększe j demon­
s tra c ji tego rodzaju, ja ką  ' ;;.un ęia 
Londyn,^ urządzonej w  in n e j dz ie ln i­
cy s to licy  z in ic ja ty w y  b ry ty js k ie j 
p a r ti i kom unistycznej.

W ielotysięczne t łu m y  s łuchały w  
skup ieniu słów sekretarza p a r t i i ko­
m unistyczne j H a rry  P o llilta , k tó ry  
s tw ie rdz ił: „Ręce C h urch illa , A ttlee  
i  B evina są zbrukane k rw ią  naszych 
brac i greckich. T y lk o  m y jesteśm y w  
stanie zmyć te  p lam y w  im ię  honoru, 
godności i  przyszłości W ie lk ie j B ry ­
ta n ii“ . Burzą ok lasków  pow itano sło 
wa przedstaw icie la  Z w iązków  Zawo­
dowych, k tó ry  ośw iadczył: „T o le ru ­
jąc to co odbywa się obecnie w  Gre

A N G IE L S K IE  Z A B A W K I

Rzecznik Foreign O ffice oświadczył, że jakoby jedynym  powodem wzmoc­
nienia ostatnio s ił b ry ty jsk ich  w Palestynie była potrzeba utrzym ania po­

rządku i  respektowania prawa.

N.«podległość dla Palestyny

angielskim , a zwłaszcza w  szerokich ! 2Ü’ i|P°W'odl>fe f»y  tela» samą sytuację
masach robotniczych. 

Licząc się z protestem ze

na naszym w łasnym  teren ie“ .
j Wiece* Odbywaią ,<6-> tez .- ‘ r^ r te

i  . . , s t ro n y , całej w yspy z in ic ja ty w y  Z w iązków
własnego narodu przeciw ko osta tn im  Zawodowych, organ izacji rob o tn i- 
egzekucjom dem okra tów  greckich, k tó  I czych i L ig i Dem okratycznej G recji 
re stanowią zaledwie^ pierwszy etap Przedstaw icie lstw o 650.000 rob o tn ików  
dalsze! m asakry, angielskie m in is te r | zrzeszonych w  londyńskich  Zw iązkach 
stwo spraw  w ew nętrznych zabron iło  Zawodowych w ys ła ło  lis ty  do rządu 
na przeciąg na jb liższych trzech xme- j greckiego i  ambasadora G recji, doma 
sięcy urządzania dem onstracji o cha- _____ i ____ . .. . .
rakterze po litycznym . gając się zezwolenia na przy jęc ie  de! 

łegacji Z w iązków  Zawodowych, i 
N ie wspom niano p rzy  tym  an i sło j P rzedstaw iciele 100.000 gó rn ików  Po i 

wem o m an ifes tac ji rodzim ych fa s z y -i łu dn iow e j W a lii u d a li się do k o n s u la ' 
stów  pod wodzą Mosleya, k tó ra  od-1 greckiego w  C a rd iff, p ro testu jąc prze j 
była  się . pęd ca łkow itą  ochroną po- i c iw ko  „o k ru tn e j m achin ie ś m łe rc io -1 
Hcji.

Zarządzenie to oznacza jednak, że 
p o lic ja  ¡(Sóżgromi i;, masy rob o tn ików  
londyńskich , jeże li zechcą zam anife­
stować swą solidarność > ze s te rro ry ­
zowanym  narodem przed ambasadą 
grecką.

K L A S A  R O B O TN IC ZA  PROTESTUJE 
PR ZE C IW K O  TERRO RO W I

Zakaz ten  przeszkodził w p ra w ­
dzie urządzeniu w ie lk ie j dem onstra-

7 nr „Przeglądu 
M i^ J z y f ia r s ^ w c p  " . . .
~zawiera m. in n • a rtyku ł TOW .

R o m a n a  z a m b r o w s k i e g o , po­
święcony trzeciej rocznicy zawarcia 
układu o p rzy jaźn i, pomocy wzajem- 
ne j i  współpracy powojennej między 
Polską a ZSRR. W  artykule tym  au­
tor podkreślając decydujący wkład 
Związku, Radzieckiego w dzieło wyz­
wolenia i  odbudowy gospodarczej Pol 
! ki, szczególny nacisk kładzie na ten 
Aspekt współpracy, k tó ry  znalazł swój 
wyraz w oświadczeniu Stalina, że
»W s z y s t k i e  n a r o d y  —  w i e l ­
k i e  i  m a ł e  —  p o s i a d a j 4- RÓ W
NA  DO NIO SŁO ŚĆ"  i, że „M O Ż L IW E  
J & S T  IS T N IE N IE  STO S U N K Ó W
M i ę d z y  n a r o d e m  w i e l k i m  i  
M a ł y m , o p a r t y c h  n a  r ó w n o  
u p r a w n i e n i u ".

E D M U N D  BO R A  w  artykule „ k i l  
R A  P R O B LE M Ó W “  omawia zagad­
nienie im peria lizm u amerykańskiego.

A r ty k u ł J . S T A R E C A  pt. „Co się 
dzieje w Ja p o n ii"  omawia im peria li­
styczną po litykę USA na Dalekim
W s c h o d z i e .

Poza tym  7 N r  „Przeglądu Między- 
Narodowego" zawiera obszerne działy, 
■lak: korespondencyjny, „Z  widowni
międzynarodowej", „Z  prasy zagran ia  
nf / \  dział poświęcony zagadnieniu 
Niemiec, dział gospodarczy oraz do­
kładny tekst p ro jektu  konstytuc ji ru ­
muńskiej repub lik i ludowej

45, w  tym  dw ie  kob ie ty, zosta ło1 c ji robotniczej w  Hyde P arku , gdzie 
rozstrzelanych w  dn iu  dzisiejszym, mieszczą się tradycy jne  ale jakże już

Amerykańska „sprawiedliwość”
U n iew inn ien ie  A lfre d a  K ruppa  i  je ­

go w spó ln ików  przez try b u n a ł am ery­
kański w  Norym berdze, w yw o ła ło  
zrozum ia ły  odruch oburzenia i  p ro ­
testu w  całym  świecie. Proces K ruppa  
n ic  jes t jednak w  now e j praktyce 
am erykańskiego „w y m ia ru  spraw ie - 
dliiwości*' czymś w y ją tko w ym . Już 
poprzednio bow iem  zaszły liczne fak  
ty  i  okoliczności, rzucające bardzo 
charakterystyczne św ia tło  na m eto­
dy sądzenia i  w yro kow a n ia  t ry b u ­
na łów  am erykańskich, przed k tó ry ­
m i w  ro l i  oskarżonych sta ją  h it le ­
row scy zbrodniarze w o jenn i.

N iedawno zakończył się w  N o ­
rym berdze proces znanego n iem iec­
kiego magnata przem ysłu ,— F r y ­
de ryka  F licka  i  p ięciu  jego w spó l­
n ików . Koncern F licka , g rupu jący 
dz ies ią tk i w ie lk ie j zak ładów  prze­
m ysłu zbrojeniowego, s tanow ił po ­
tężny arsenał h itle ro w sk ich  napast­
n ików . W  tym  znaczeniu można po ­
rów nać F lic k a  z ta k im i „h a n d la ­
rzam i śm ierci*' ja k  dynastia K ru p ­
pów  lub  w łaścicie le chemicznego 
koncernu „ I .  G. Farbenindustrie*'.

F lic k  b y ł ak tyw n ym  członkiem  
sztabu, k tó ry  koo rdynow a ł d z ia ła l­
ność m agnatów przem ysłow ych z pla 
nam i H itle ra  i  jego SS-manów. 
F lic k  b y ł rów nież członkiem  zarządu 
przedsiębiorstwa „B erg  und Huetten 
Verein*', k tó re  rów noleg le z grabieżą 
te ry to r ió w  okupowanych ZSRR, rea ­
lizow a ło  szeroki p rogram  przym uso­
wego wyw ożen ia ludności cyw ilne j 
do ciężkich robót w  Rzeszy.

Proces F licka  ciągnął się w ie le 
miesięcy. W  końcu tryb u n a ł am ery­
kańsk i odrzucił wszystkie główne 
p u n k ty  oskarżenia. Zarów no przed­
w ojenne ja k  i  wojenne przestępstwa 
pozostały bezkarne. ,

Podżegacze w o jen n i w  Am eryce 
I sędziowie norym berscy zm ierzają 
do Jednego celu. Jedni naw o łu ją  do 
now e j w o jny , d rudzy p rzygotow ują  
„podstawę prawną'*, un iew inn ia jąc  
przestępców wojennych. T a k i jest 
w łaśc iw y sens w y ro ku  w  spraw ie 
F licka .

Podczas procesu h itle row sk ich  ge­
nera łów  - oprawców, z L istem  na 
czele, doszło do niezwykłego zajścia. 
Obrońcy oskarżonych ośw iadczyli 
m ianow icie, że generałowie niem iec­
cy postępowali w  G rec ji tak samo, 
Jak obecnie postępują tam... A m ery -

kanie. Obrońcy zaproponowali nawet 
by d la  przekonania się o tym  doko­
nano „w iz j i  lo ka ln e j“  w  G recji. Sąd 
w praw dzie  odrzucił ten wniosek, 
lecz w  końcu u sp ra w ie d liw ił dz ia ła l­
ność oskarżonych.

W  toku procesu dyre k to rów  „1. G. 
F a rbe n indu s trie " zdarzy ł się inny  
wypadek. Jeden z obrońców —  n ie ­
ja k i A sch e n a u e r—  bez protestu ze 
s trony  trybun a łu  ośw iadczył bezczel­
nie, że proces pow in ien być p rze rw a ­
ny, ponieważ um owa londyńska, na 
k tó re j podstaw ie proces się toczy, 
ju ż  n ie  obowiązuje, gdyż umowę tę 
podpisał... Zw iązek Radziecki. W k ró t­
ce potem w y jaśn iło  się, że Aschenauer 
jes t sam przestępcą wojennym , m a­
ją cym  na sum ien iu liczne m order­
s tw a popełnione na partyzantach 
francuskich .

In n i obrońcy przestępców w o je n ­
nych nie  odbiegają daleko od typu 
Aschenauera. P iętnastu spośród n ich 
—  to daw n i doradcy p ra w n i koncer­
nu  „ I .  G. Farben industrie “ , ściśle 
zw iązani z oskarżonym i całą swą po ­
przednią działalnością. G łów ny obroń 
ca —  D ix  b y ł ongiś prezesem Z w ią z ­
ku  P raw n ikó w  N iem ieckich i  po za­
garnięciu w ładzy przez H itle ra  w e ­
zw a ł wszystk ich adw okatów  do 
wszechstronnego popieran ia rządów 
h itle row sk ich .

Władze anglosaskie oraz francuskie 
udzie la ją  tego rodzaju obrońcom 
ła twego dostępu do wsze lk ich d o ku ­
mentów, m ateria łów  i arch iw ów , 
przeszkadzają natom iast rzecznikom 
p ro k u ra tu ry  w  zaznajam ianiu się z 
dowodami, kom prom itu jącym i oskar­
żonych. P rzy badaniu — na rozkaz 
z W aszyngtonu —  „lo ja lności'* fu n k - 
cjonariuszów  p ro ku ra tu ry , P O Z B A ­
W IO NO  JU Ż  STA N O W IS K  C ZTE­
RECH PRO KUR ATO RÓ W  A M E R Y ­
K A Ń S K IC H . Dalsze zw o ln ien ia  mają 
w kró tce  nastąpić.

W  tych w arunkach, trzeba oczeki­
wać niejednego jeszcze w y ro k u  un ie ­
w innia jącego w  stosunku do zbrod­
n ia rzy  h itle row sk ich . Am erykańscy 
sędziowie w  Norym berdze nie  ty lk o  
un iew inn ia ją  tych przestępców, lecz 
U S IŁ U JĄ  ZA LE G A LIZ O W A Ć '* 
M IĘ D ZY N A R O D O W Y  ROZBÓJ, W 
M Y Ś L wskazań i  życzeń potentatów 
z W all-S treeŁ

B. D.

nośnej w ym ierzone j przeciw ko bo jow | 
n ikom  o wolność G re c ji“ . ,

...A „W OLNA** PRASA M IL C Z Y
Redaktor organu b ry ty js k ie j p a r ti i 

kom unistycznej D a ily  W orker zaape 
lo w a ł na łam ach swego pism a im ien 
nie do wszystkich swych kolegów, re 
dak to rów  poszczególnych pism  lo n ­
dyńskich, aby nareszcie zabra li głos 
w  spraw ie bezprzykładnych m or­
derstw  najlepszych synów i  córek 
G recji, gdyż so lida rny i  je d n o lity  pro 
test ze strony prasy londyńsk ie j m ógł 
by ura tow ać życie tych  ludzi, złamać j 
te rro r szalejący w  G rec ji i obronić 
dobre im ię  W ie lk ie j B ry ta n ii. !

Panow ie ci jednak 'są na usługach 
tych, k tó rzy  bądź aprobują, bądź też 
czynnie wspomagają oprawców ludu 
gi-eckiego. D latego też wolą p o p rz e -, 
stać na p u b likow an iu  rzeczowych k o ! 
m un ika ló w  Reutera o sy tuac ji „na  j 
froncie  g reck im “  i raczej p o w ś trz y - ' 
m ywać się od kom entarzy, a w spół­
czucia swe ześrodkowują na losach 
dwóch foks te rrie rów  uw ięzionych w  | 
skale, o k tó rych  rozp isu je  się cała 
prasa londyńska.

Przecież w ygodn ie j współczuć pie- i 
skom, k tó re  n ikom u nie zagrażają i  I 
o n iczyje  prawra nie walczą...

A LE K S A N D E R  W A LC Z A K

K rw a w e  w a lk i trw a jące  w  Pa­
lestyn ie  n ie  przesłania ją ogrom nej 
w a g i wydarzenia , ja k im  jest o f i­
c ja lne  wygaśnięcie m andatu b ry ty j 
skiego i  ogłoszenie państwa żydów 
skiego.

W ygaśnięcie m andatu b ry ty js k ie ­
go nad Palestyną nastąp iło  nie 
dlatego, że w ykonane zostaiy za­
w a rte  wr n im  zobowiązania. P rze­
c iw n ie : W. B ry ta n ia  zmuszona zo­
stała sama przyznać bankructw o 
swej p o lity k i w  Palestynie. Do zlo 
żenią m andatu zm usiła  A ng lię  n ie ­
naw iść narodów  zam ieszkujących 
Palestynę, bo m im o w zajem nych 
sprzeczności, zarówno Żydzi ja k  i  
A rabow ie  nie chcie li obcych rzą­
dów w  swym  k ra ju . Doniosłą ro lę  
odegrał nacisk o p in ii dem okra tycz­
ne j w  ram ach ONZ.

D latego jest to rów nież zw ycię­
stwo nasze, gdyż przedstaw icie le 
P o lsk i w  O NZ należeli obok de le­
gatów radzieckich, do na jbardz ie j 
konsekw entnych o rędow ników  w a l 
k i o uw;ołnienio Palestyny spod 
obcego ja rzm a. D latego klęska A n ­
g lii w  te j sprawne s tanow i poważ­
ny cios, godzący w  cały system ko ­
lon ia lny . Porażkę odniosły rów nież 
Stany Zjednoczone, k tó re  usiłow ały 
zarówno na teren ie  O rgan izacji Na 
rodów  Zjednoczonych, ja k  i  poza 
n ią  pomóc A n g lii w  je j m ach ina­
cjach, m ających na celu u trzym a­
nie  sw ej w ładzy w  Palestynie.

N ie zm ienia tego fak tu  uznanie 
nowego państwa żydowskiego przez 
prez. T rum ana. Jak donoszą kom en­
ta to rzy  prasy am erykańskie j, decy­
zja  T rum ana uw arunkow ana była 
trzema względam i: bliskość w ybo­
rów , chęć uprzedzenia ZSRR oraz 
próba zatuszowania porażki dyp lo ­
m atycznej. w y n ik łe j z w ym iany  not. 
Pewnym  jest jednak, że pom im o 
gestu Trum ana, St. Z jed. n ie  uczy­
n ią  nie w  k ie run ku  wzm ocnienia 
rzeczyw iste j niepodległości państwa 
Izraela.

Prowadzona przez A ng lię  p o li­
tyka  podsycania waśni narodowo­
ściowych ma dostarczyć pokarm u 
dla  in try g  im peria lis tycznych na­
w e t po wygaśnięciu mandatu. W y ­

soki kom isarz b ry ty js k i opuszcza 
Palestynę, ale został b ry ty js k i do­
wódca Legionu Arabskiego w 
T rans jo rd an ii G iubb Pasza, zostały 
„szare em inencje” , k tó re  pod szy l­
dem L ig i A rab sk ie j czy ja k im k o l­
w ie k  in nym  m ają  za zadanie u trzy  
m ywać i  u trw a lić  stan niepokoju 
w  Palestynie. Zgodnie z rachubam i 
A n g lii i USA stan ta k i o tw orzyłby 
przed n im i w ie lk ie  m ożliwości in -  
geąęncji i  szantażu i na dalszą me­
tę —  u trzym an ie  swych w p ływ ów  
i  baz przy now ym  rozw oju sy­
tuac ji.

W  m anewrach anglosaskich, n ie ­
poślednią ro lę  odgryw a obawa im ­
peria lis tów , przed ruchem  rob o tn i­
czym państwa żydowskiego, w  k tó ­
ry m  w idzą potencja lną przeszkodę 
na drodze do przekształcenia B l i ­
skiego W schodu w  bazę wojenną.

W  zw iązku z tym  ciekawe jest, 
że A rabow ie  palestyńscy w ykazu ją  
m n ie j entuzjazm u dla  w a lk i niż 
bandy, p rzyby łe  z innych  k ra jów , 
wśród k tó rych  n ie  b ra k  różnych 
zaciężn ików im peria lizm u , nie w y ­
łączając andersowców.

W ygaśnięcie m andatu b ry ty j­
skiego i  ustanow ienie państwa 
żydowskiego stanow i ty lk o  p ie rw ­
szy —  chociaż bardzo ważny — 
k ro k  w  k ie ru n ku  do p raw dziw e j 
niepodległości. Dalsze etapy zale­
żeć będą od stopnia w  ja k im  A ra ­
bow ie i  Żydzi oczyszczą swe pod­
w ó rko  od w p ływ ó w  im peria lis tycz­
nych. A rabow ie  w  walce o nieza­
w isłość państwową muszą jedno­
cześnie uznać słuszność asp irac ji 
narodowych Żydów . Z  d ru g ie j stro 
n y  państwo żydowskie, k tó re  n ie  
znajdzie wspólnego języka z o ta­
czającym i go państw am i a rabskim i 
pozostanie zawsze zdane na łaskę 
tego czy innego im peria lizm u .

Pom im o is tn ie jących jeszcze tru d  
ności, n ie  ulega w ą tp liw ości, że ko 
nieć m andatu b ry ty jsk iego  i ogło­
szenie państwa żydowskiego stano­
w ią  u tra tę  ważnej pozycji d la  im ­
peria lizm u, podnosząc na wyższy 
szczebel w a lkę  o zupełną, p raw dzi 
wą niepodległość obu narodów  w  
Palestynie. j .  s.

M i g a w k i  w ę g ie r s k ie
Czołowym wydarzeniem ostatnich 

dni było uchwalenie programu nowej 
p a rti i M D P  (W ęgierska P artia  Pracu 
jących), powstałej ze zjednoczenia 
p a r ty j komunistycznej i  socjaldemo­
kratycznej, Program  ten opublikowany 
przez całą prasę, po dokonaniu szcze­
gółowej analizy sytuacji po litycznej > 
gospodarczej stawia przed nową pa r­
tioi następujące zadania: Reorganiza­
cję aparatu państwowego, reorganiza­
cję fro n tu  p a rtii demokratycznych, za 
prowadzenie postępowego systemu po­
datkowego, e lektry fikac ję  kra ju , me­
chanizację rolnictwa, zniesienie bezro­
bocia, zaprowadzenie wolności wyzna­
niowej, przyjęcie zasad an ty im peria li- 
s ty c z n e j/p o lity k i zagranicznej, opraco 
wanie S-letniego p lam i' gospodarczego 
i stworzenie nowocześnie uzbrojonej 
demokratycznej a rm ii ludowej

M. in . w programie głosi się: Nowa 
partia  M D P  kładzie kres trwającemu 
od dziesiątków la t rozdziałowi klasf) ro 
botniczej. P a rtia  stoi na gruncie ideo 
log ii Marksa —  Lenina. Jest ona w 
pierwszym rzędzie partią  klasy robot 
niestj, ale łączy również w swych sze 
regach najlepsze elementy wsi i  in te li 
gencję pracującą. P artia  solidaryzuje  
się ze wszystkimi siłam i świata, które I 
walczą o socjalizm i  demokrację, a co ' 
za tym  idzie jest ona partią  między­
narodową.

Ogłoszenie powyższego programu 
przyjęte zostało z entu-jazmem przez 
całą prasę, bez różnicy orien tacji p o li 
tycznej.

X
Dzięki upaństwowieniu przemysłu

| Korespodencja własna z Budapesztu}
zmienia się stosunek do pracy 
szerokich rzesz robotniczych. W 
dziedzinie racjonalizacji pracy 
współzawodniczą ze sobą masy ro ­
botnicze i  pracownicy państwowych 
przedsiębiorstw rolnych. Upaństwowio 
ne fa b ry k i wym ieniają nawzajem swe 
ulepszenia i  wynalazki. Wprowadza 
się zupełnie nowe działy  , produkc ji. 
Tak np. zakłady „ D a nm iń “  rozpoczy 
na ją  produkcję składanych maszyn do 
pisania o wadze 2,80 kg. W  zakładach 
Richtera wytwarza się ju ż  insulinę w 
dużych ilościach.

X
Lajos Shvoy biskup diecezji Szelces- 

fek&rrar, jedne j z największych na 
Węgrzech, zabronił proboszczowi De- 
nes S tiU yay w p a ra fii Bakonykut w y­
konywania obowiązków kościelnych. 
„Grzech" proboszcza polegał na tym, 
że na jednym z wieców pow ita ł on mi 
nistra spraw wewnętrznych Rajka ja ­
ko przedstawiciela te j p a rtii (kom uni­
stycznej), która „umaMiwiła narodowi 
węgierskiemu gospodarsyi rzeczywi­
ście na swoim".

Cała prasa sssroko omawia ten w y ­
padek i  staje po stronie proboszcza. 
Naczelny redaktor gazety „Ssaibad, 
Nep" w artykule wstępnym, za ty tu ­
łowanym „Czarna reakcja’ ’, pisze: 
„K ażdy  musi zda i sobie sprawę, ie  za 
proboszczem z Bakonykut stoi cała 
demokracja węgierska. Jeżeli biskup 
Shvoy chce w a lk i z m ilionową masą 
narodu węgierskiego^ to może ją  m isi.

Jednakże nie chodzi tu o biskupa, a 
o ten kierunek w łonie władz wyższych 
kleru katolickiego, w imię którego b i­
skup Shvoy wypowiada się przeciwko 
dem okracji".

X
11 m aja jeden z posłów złożył w 

parlamencie interpelację w sprawie 
stanowiska rządu węgierskiego wobec 
masowych mordów popełnianych na 
działaczach demokratycznych w Gre­
c ji. M in is te r spraw zagranicznych 
E rik  M olnar odpowiedział, że rząd 
ostro potępia metody greckich monar 
cho - faszystów, „To, co dzieje się w 
G recji powiedział M olnar —  jest 
niczym innym, jak stosowaniem okrut 
nych metod terroru  hitlerowskiego. 
Rząd węgierski wykorzysta każdą spo 
sobność celem wyrażenia protestu na 
forum  międzynarodowym".

Parlament p rz y ją ł powyższe oświad 
czenie niem ilknącym i oklaskami.

In terpe lac ja  ta i  odpowiedź na nią 
są wyrazem postawy całego spoleczełi 
stwa węgierskiego. Na Węgrzech p ro ­
wadzona jest obecnie zakrojona na sze 
roką skalę akcja zb ió rk i no pomoc 
narodowi greckiemu. W płynęło już  
mele m ilionów foryntów , paczki z le­
karstwom., a rtyku ły  żywnościowe, o- 
dzież Hp. Rodziny węgierskie wbiegają 
***. *  Przyjęcie do siebie dsieci —  
uchodźców z Greęji.

W  Budapesscie odbyła się prapre-
miera film u  muzycznego „Obleżenie 
Beszteree nakręconego na podstawie 
wspaniałej powieści satyrycznej pisa- 
>za węgierskiego Kalman-a Mikszath.

E V A  M A J OROS
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FLAGI, MASZYNY, POMARAŃCZE...
Impresje po Międzynarodowych Targach Poznańskich

W R A Ż E N IE  jest bezsprzecznie duże.
Z  ponurego ba raku  obecnego 

dworca Poznania wychodzisz w  szafi­
row ą noc nieznanego c i m iasta; jesteś 
zmęczony całonocną podróżą, w  uszach 
brzęczy c i jeszcze s tuko t k ó ł pocią­
gu. Rozglądasz się, szukając w yjśc ia  
na m iasto i  nagle —  zmęczone twe 
oczy za trzym u ją  się on iem iałe: na gra 
na tow ym  tle  nieba, na o lb rzym im  
w zniesien iu łopoce na w ie trze  ru b i­
nowe ko lisko  płom ieni. To jest p ie rw ­
sze wrażenie. Oczy pobudzają do dzia­
łan ia  tw ó j um ysł i  po c h w ili pczna-

cię wyzyw ająco, są i  takie , do k tó rych  
dopiero p rzy  b liższym  poznaniu na­
bierasz sym pa tii i  przekonania.

Do ka tego rii tych  ostatn ich zaliczam 
np. n ie w ie lk i p a w ilo n ik  P.C.H., k tó ry  
posiada w szelk ie cechy doskonałego 
w  swoim  rodza ju  arcydzie łka. P rzy­
jem na a rch ite k tu ra  w nętrza w ita  nas 
na wstęp ie pochyloną, dosyć znacz­
nych rozm ia rów  szklaną tab licą, na 
k tó re j zaznaczono oddzia ły  i  p u n k ty  
sprzedaży P.C.H. Z na jdu jąca się pod 
a w łaśc iw ie  poza nią  mapa um iejsca­
w ia  p u n k ty  te na obszarze k ra ju .

h

jesz, że owe rub inow e p łom ien ie  to 
sterczące wysoko nad w ie loba rw nym  
paw ilonem  fla g i radzieckie.

Jarzące św ia tło  re fle k to ró w  i  po­
ły s k liw y  jedwab, z którego fla g i są 
uczynione da ją w  sumie owo silne 
złudzenie.

N ie  koniec na tym . Czeka cię za 
chw ilę  nowa niespodzianka. T ram ­
w a j, k tó ry  w iezie cię do Gospody T a r­
gowej w yraźn ie  oddala się od d w o r­
ca i  terenu Targów.

Jaśniejące ru b in y  fla g  n ikn ą  c i co­
raz bardzie j w  oczach, jadziesz n ie­
znanym i c i u lic a m i w  różnych k ie ­
runkach.

•

P C H A N Y  prądem  tłu m u  m ija m  t r y ­
u m fa ln y  szpaler fla g  k ilku n a s tu  

w ystaw ia jących swe eksponaty naro­
dów  1 wydosta ję  się na ba rdz ie j o tw a r­
tą przestrzeń przed przysadzistą wieżą 
Górnośląską (paw ilon  ZSRR).

B a rw ny  i  gw arny t łu m  m ija  m nie, 
potrąca, poryw a, lecz zdobywam  się 
na in ic ja tyw ę : p lan , proszę państwa, 
przede w szystk im  p lan !

Pójdziem y w ięc tak, ja k  nas uczy 
wszeehrozumna N a tu ra  —  zgodni« z 
„ruchem 1“ słońca, tzn. od lew e j do p ra­
wej.

P A W IL O N Y  i  stoiska podobne są do 
ludzi. Są ładne i  b rzydkie , eleganc 

lde, w y tw o rn e  i  rubaszne, s tro jne  i  
biedne, skrom ne i  bogate; są takie, 
k tó rych  uroda krzyczy, zaczepiając

W Y R O K
w procesie aferzystów węglowych

Tocząca się od 4 dn i przed sądem 
doraźnym  w  K atow icach rozprawa 
przeciw ko afe rzystom . węglowym , 
b. dy re k to row i śląsko-dąbrowskiego 
oddziału C e n tra li Z by tu  P roduk tów  
Przem ysłu Węglowego w  Chorzowie, 
Tadeuszowi D R Z E W IE C K IE M U  o- 
raz dwóm  urzędn ikom  tejże Cen* 
ra li, sekretarce Iren ie  S TA TTLE R  
1 R udo lfow i C IĄ G W IE , zakończona 
została w y ro k ie m  skazującym  Ta­
deusza D R ZE W IE C K IE G O  N A  14 
L A T  W IĘ Z IE N IA , 200 tys. z ł g rzyw  
ny oraz pozbawienie p ra w  obyw ate l 
skich na 10 la t. Osk. S T A TT LE - 
ROW NA skazana została na 10 L A T  
W IĘ Z IE N IA , 10 tys. z ł g rzyw ny i  
pozbawienie p raw  obyw ate lsk ich na 
8 la t oraz osk. C IĄ G W A  N A  8 L A T  
W IĘ Z IE N IA  i  pozbawienie p raw  o- 
byw ate isk ich  na 8 la t.

Oskarżony D rzew iecki Tadeusz u- 
znany został w in n ym  nadużycia 
swej w ładzy dyrek to ra  oraz dzia ła­
n ia  na szkodę Państwa w  celu o- 
slągnięcia korzyści m ateria lnych. 
Przewód sądowy usta lił, iż  osk. 
D rzew iecki odm aw ia ł sprzedaży pa­
liw a  poniem ieckiego in s ty tu c jom  pań 
s tw ow ym  1 użyteczności publicznej, 
sprzedając w  ty m  sam ym  czasie 
bezprawnie p a liw o  kupcom  p ry w a t­
nym , k tó rzy  daw a li mu wysokie ła ­
pów ki.

Stw ierdzono, iż z ogólnej Ilości 
ponad 131 tys. ton  pa liw a  poniem iec 
kiego in s ty tuc je  państwowe 1 pu ­
bliczne o trzym a ły  ty lk o  16 proc., 
ponad 24 proc. zaś m ate ria łów  opa­
łow ych, a w  szczególności keksu, 
sprzedano kupcom  p ryw a tnym . In ­
sty tuc je  użyteczności pub liczne j ja k  
szpitale, szkoły itp . kupować mu­
s ia ły  węgie l po cenach paskarskich.

Osk. S ta ttle rów n ie  udowodniono 
współdzia łan ie w  nadużyciach, po­
pe łn ianych przez Drzewieckiego. Po 
średniczyła ona pom iędzy Drzewiec 
k im  a kupcam i p ryw a tnym i.

Osk. C iągwa zasądzony został za 
łapow nictw o, k tó re  ja k  u s ta lił prze­
wód sądowy, przyn iosło m u ponad 
500 tys ięcy złotych nielegalnych <Jo- 
ohodów.

Przechodzim y podłużną salkę, k tó ­
re j jedna ściana zajęta jest dużym i, 
sięgającym i podłog i oknam i, a przy 
d rug ie j ciągnie się ry tm  k ilk u  po­
szczególnych stoisk, obrazujących 
określone gałęzie handlu.

M A M U S IU , popatrz, ja k ie  śliczne 
zabaw ki! —  w o ła  m ała dziew­

czynka, ciągnąc m atkę  do stoiska-., j 
Polskiego M onopolu Spirytusowego.

Zaglądam  c iekaw ie : po łowa w nę­
trza pogrążona jest w  pó łm roku . Na 
tle  ściany obrazu jące j pochm urne n ie ­
bo zapala się i  gaśnie la ta rn ia  m or­
ska ( „ ja k  praw dziw a...“O.

B liże j, ośw ie tlony od do łu szma­
ragdow ym  św ia tłem  b u ja  się na sza­
firo w y c h  fa lach  sto jący w  porcie 
okręt, do którego d źw ig i ła d u ją  d re w ­
niane skrzynk i. S k rzyn k i te zresztą — 
na tu ra lne j ju ż  w ie lkości, —  sto ją  i  u  
naszych stóp. W  d ru g im  końcu tego 
„panneau“  w id z im y  roz ładow yw anie 
okrę tu  w  jak im ś po łudn iow ym  porcie. 
Na umieszczoną ponad ty m  plastycz­
ną m apką m ie jsc eksportow ych pada 
d e ń  ośw ietlone j re fle k to rem  rzeźby 
M erkurego.

T ak w yg ląda  w  p lastycznym  u jęc iu  
droga eksportowa po lsk ich  wódek ga­
tunkow ych , k tó re  w  błyszczących bu ­
te lkach w id z im y  obok na półkach.

N ie  m niejszą uciechę d la  młodszego 
pokolenia zwiedzającego wystawę, sta 
no w i sztuczna w y lęga rn ia  „S połem ".

Na przestrzeni k i lk u  m e tró w  kw a ­
dra tow ych zbudowano praw dziw e 
osiedle d la  na jm łodszych obyw a te li 
kurzego 1 kaczego społeczeństwa. K i l -

kunastodniowe żółtodzioby spacerują, 
b iją  się, w ypoczyw ają n ie  zrażone 
wcale dz ies ią tkam i par w patrzonych 
weń oczu.

N a j w s p a n i a l e j  prezentu je się 
wyposażenie ' paw ilonu  Państwo­

w ych  Z akładów  Przem ysłu W łók ien­
niczego.

O lb rzym ie  ilośc i na jrozm aitszych ga 
tun ków  m ate ria łów  ponętnie udrapo- 
wane przez a rtys tów  -  dekoratorów , 
setk i wzorów, niezliczone ilośc i b a rw  
i odcieni, dziesią tk i sto isk z gotow ym i 
w yrobam i przem ysłu dziew iarskiego, 
b ie liźn iarsk iego i  ubran iow ego —  to  
p raw dz iw y ra j d la  oczu n ie  ty lk o  ocza 
row anych ta k im  w idok iem  pań, ale 
w  ogóle d la  każdego zwiedzającego.

Precyzyjne m aszyny tkackie , k tó ­
rych  pracę prezentu ją nam  pracow n i­
ce i p racow nicy PZPW , pozwalają 
chociażby ty lk o  „na  op tykę“1 s tw ie r­
dzić, ja k  skom plikow aną i  trudną  jest 
praca w  fab rykach  Przem ysłu W łó­
kienniczego.

Toteż i  czo łw iek n ie  został tu  po­
m in ię ty . W idzim y dzies ią tk i fo to g ra fii 
p racow n ików  i  pracow niczek zakła­
dów w łókienn iczych, k tó rzy  specja l­
nym  w k ładem  sw o je j p racy przyczy­
n i l i  się do usp raw n ien ia  dz ia łan ia  te j 
o lb rzym ie j dziedziny naszej p roduk­
c ji, jaką jest przem ysł w łók ienn iczy. 

#

P A W ILO N  ZSRR to przede wszyst 
k im  maszyny. W spaniałe, w ie l­

k ie  i precyzyjne maszyny. D la orien­
ta c ji k ilk a  c y fr:

E lektryczna kopaczka 
(ekskawator) —  SE-3 
pojemność knb la  — 3.0 m  sześć, 
długość k ran u  —  10 5 m  
zdolność p racy w  ciągu ro ku  

1.000.000 m sześć, (m ilion )
ilość e lektrycznych m otorów

11 szt.
ciężar maszyny — 165 ton 
personel obsługujący —

(słownie —  dwoje!).
Jugosław ia prezentu je bogactwo 

skór i  w y ro bó w  skórzanych; stois&o 
W łoch nęci po łudn iow ym  ko lo ry tem  
tu rys tycznych  afiszów, pachnie pom a-

2 lu dz i

rańczam i i  cytrynam i,- z pólek, uśm ie­
cha się oryg ina lne, w łosk ie  „C inzano1“.

B u łga ria  radu je  oczy przechodniów 
w span ia łym i ha ftam i i  w y ro ba m i lu ­
dow ym i z drzewa. Czechosłowacja — 
tu  znów  maszyny. H o landia szczyci 
się sw ym i p łodam i ro ln ym i. P ira m id y  
kapusty i  ka la fio ró w  rob ią  wrażenie 
ja k ie jś  w ys taw y ro ln icze j. Przed 
wejściem  do zagadkowego „B a jkow e­
go O grodu“  P h ilip s ‘a k ilo m e tro w y  
ogonek żądnych nowych em ocji prze­
chodniów.

0 Y L W E T K I na poczekaniu '1 —
** dyskre tna wyw ieszka rek lam u­

je  c iekaw y rodzaj sztuk i czy raczej 
um iejętności. Obstąpiony tłum em  ga­
p iów  „sy lw e tka rz “  z przedziwną w p ra  
wą w yc ina  „n a  poczekaniu1“ Sylwetkę 
stojącego przed n im  de likw enta , osią­
gając is to tn ie  niem ałe podobieństwo 
rysów.

Parę k ro kó w  da le j żyw io ło w y  glos 
rek lam u je  un iw e rsa lny  p rzyrząd  do 
ostrzenia noży, a w  cieniu; drzew  za­
żyw ny kucharz w  b ia łe j, w ysokie j 
czapce dem onstru je c iekaw ym  gospo­
dyn iom  nowe p rzyrządy do rob ien ia  
ciastek, roztaczając w o kó ł specyficz­
ny  zapach parującego tłuszczu.

„Uwaga, F ranek  T rąba lsk i, p rzy jdź  
do parowozu, czekam,. K ic ia “  —  r y ­
czą zainstalowane w  w ie lu  punktach 
megafony, k tó re  znakom icie pomaga­
ją p rzy  odna jdyw an iu  się zagin ionych 
w  tłum ie  osób — lu b  w skazyw an iu  
ic ie jsc zb ió rk i wycieczek.

M uzyka wspaniale up rzy jem n ia  
czas. P ija ln ie  i  bu d k i z napo jam i są 
oblężone. Całe szeregi w y ro s tkó w  
w  czapkach g im nazja lnych  zalewają 
się piwem , wodą, lemoniadą.

T a rg i —  to  by ło  obok poważnych 
transa kc ji hand low ych w ie lk ie , kszta l 
cące zresztą bardzo, w idow isko  dla 
mas, tłum ne  i  gw arne „ludem 1“ dla 
niezaspokojonych żadną sensacją t łu ­
mów.

Takie też barwne, zg ie łk liw e  i  Ską­
pane w  słońcu pozostały w  pam ięci 
tych, k tó rz y  je zw iedz ili.

K a ro l Zars ld

Wejście do stoisk Przemysłu Jedwabniczo -  Galanteryjnego

Maie jiż „Głos Ludu"

H A L A  W Ł Ó K IE N  Ł Y K O W Y  C K

Poniże j podajemy lis t otrzymany 
od jednego z czeskich towarzyszy> 
k tó ry  opisuje wrażenie, jak ie  w y­
w arł w ich miasteczku „Głos Ludu " 
po czesku.
W  tych  dniach zakończyła się jedna 

z na jwspan ia lszych im p rez  w  dzie­
jach Słowiańszczyzny. B ieg ko la rsk i 
W arszawa—Praga—W arszawa, k tó re ­
go urządzenie zajęło uwagę całego 
świata.

Piszę ten lis t  w  czasie, gdy jeszcze 
nie podano ostatecznych w yn ików  
zwycięstwa w  tym  bra te rsk im  spot­
kan iu . A le  to nie jest tak ie  ważne. 
Niechże ju ż  sobie na jwspanialszą na 
grodę —  puchar Prezydenta Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j — zatrzym ają bra 
c:a Polacy u  siebie, albo niech go za­
b iorą  Jugosłow ian ie do swej roze­
śm ianej ojczyzny, to ju ż  o niczym  nie 
zadecyduje. Ważne jest to, że zawody 
po tw ie rd z iły  w ysok i poziom sportu w 
k ra jach  słow iańskich, poczucie hono­
ru  i  rycerskości w  każdym  w ypadku.

Ważną tę im prezę poprzedziło 
wszakże jeszcze ważniejsze przedsię­
wzięcie, k tó rem u  podobnego nie  ma 
w  h is to r ii dz ienn ika rs tw a św iatow e­
go. D w ie na jw iększe p a rtie  w a rs tw  
pracu jących w  k ra ja ch  s łow iańskich: 
Polska P a rtia  Robotnicza i  K om u n i­
styczna P a rtia  Czechosłowacji, k tó re  
zarazem b y ły  In ic ja to ra m i biegu W ar 
szawa -  Praga -  W arszawa zorgan i­
zow a ły  w ym ianę  swoich cen tra lnych 
organów.

„G łos L u d u ”  po in fo rm ow a ł czy te ln i 
k ó w  czechosłowackich o życ iu  w  b ra t 
n ie j Polsce, a „Rude P ravo ’1 podało 
czyte ln ikom  w  Polsce jasny obraz te 
go, ja k  m y tu ta j żyjem y, pracujem y 
i  budu jem y swoje lepsze ju tro . W łaś­
nie  o tym , ja k ie  w rażenie w y w a rła  
ta  bra te rska w ym iana  w  naszym ty l­
ko, m a łym  p ro w in c jo na lnym  m ia ­
steczku, chc ia łbym  W am  napisać.

N ie  w iem , czy się W am  to  podoba, 
a le  p isałem  naprawdę z serca i  stara 
łem  się uczciw ie uchw ycić wszystko. 
(A r ty k u ł załączam —  1 jeszcze jedna 
prośba. Czy można by zostać Wa­
szym korespondentem?)

Z b ra te rsk im  pozdrow ieniem  
Zden iek P row azn ik

Z b liża ł się dzień św ięta. Św ięta pra 
cy —  pierw szy zjednoczony m a j w

¡ A S M E  DOMY CZARMES0
Jeżeli się późnym  w ieczorem  w y ­

jeżdża z W arszawy —  to o 5 rano z 
m in u tam i (bez opóźnienia —  ko le je  
polskie są bardzo punktua lne !) jest 
się ju ż  w  Katow icach. P ierwsze w ra  
żenie —  to... b ra k  ru in . Tak, d la  k o ­
goś k to  przez k ilk a  m iesięcy nie ru ­
szał się z W arszawy —  w idok  n ie ­
zniszczonych budynków  jest frapu ją  
cy. M im o w o li m yś li się, że w  tak im  
mieście m usi być w ie le  w o lnych 
mieszkań. Pozory m ylą , K a tow ice  są 
prze ludnione o w ie le  bardzie j niż 
Warszawa.

P A T Y N A  C ZER N I
I  jeszcze jedno wrażenie — to pa­

tyna czerni, k tó ra  pok ryw a  domy, u - 
lice —  m atow i w iosenną zieleń 
drzew. G dyby jednak ktoś z lo tu  ja ­
skó łk i spo jrza ł na ten  odcinek czar­
nego Śląska —  zd z iw iłyb y  go na pew 
no czerwono -  żółte p lam y jasnych 
domów w cina jące się w  czerń.

W R A C A JA  DO P O LS K I
To nowozbudowane osiedla miesz­

kalne dla  po lsk ich górn ików , k tó rzy  
w racają do swej z iem i o jczyste j z 
F ranc ji, W estfa lii.

M us ie li on i daw n ie j szukać C hle ­
ba poza g ran icam i k ra ju . W y ko rzy  -  
s tyw a li ich  obcy. P racow a li i  to  cięż 
ko  d la  w ie lk ic h  kap ita lis tów . Dziś — 
po la tach tu ła czk i w raca ją  do nowej 
Polski, k tó ra  szykuje dla n ich jasne 
domy.

W  ub ieg łym  ro ku  zbudowano 13
osiedli górniczych — staw ia jąc oko- 
io 2.250 dom ków fińsk ich .

O SIED LE E K S P E R Y M E N TA LN E
Powstało też — je ś li ta k  się moż - 

S na w yraz ić  —  eksperym entalne os:e 
| dle term obetonowe w  Sosnowcu. Są 

to cztery b lo k i domów, w  k tó rych  
znajdzie pomieszczenie 12 rodzin  gór 
niczych. Każde m iaszkanie składa się 
z dwóch nowoczesnych obszernych 
pokojów , kuchn i i  łazienki.

W bieżącym roku rozpoczęto budo 
wę nowych kilku osiedli i dopełnia 
się zabudowę rozpoczętych już w ze 
ttłym roku, : \

DO BRZE P O M Y Ś LA N E
K ażdy dom ek f iń s k i zosta ł n ie  ty l 

ko pom ysłowo rozp lanow any —  po­
kó j stołowy, sypia ln ia , pokój dziecię 
cy, kuchn ia , u m yw a ln ia  —  prysznic, 
p iwnica, dwa m aleńkie  p o ko ik i na

D la przem ysłu węglowego w  r . 
1946 finansowano odbudowę dom ów 
m ieszkalnych o kuba tu rze  594.000 m  
sześć. Ilość izb —  ponad 8.000.

D la  przem ysłu hutniczego finanso­
wano odbudowe bu dyn ków  m ieszkał

Jasne domy czekają na powrót górników

poddaszu —  lecz posiada jeszcze po­
mysłowe, ładne i  wygodne meble.

S Z K O ŁY  I  D O M Y  SPOŁECZNE
Poza budynkam i m ieszkalnym i 

przew idu je  się w  obrębie każdego o- 
siedla budowę szkoły, przedszkola, 
dom ów społecznych itp . Rozpoczęto 
już opracowywanie zadrzew ienia o- 
s ied li i  rozp lanow anie ogródków. W 
n iedalekie j przyszłości każde osiedle 
zam ieni się w  m in ia tu row e  miastecz 
ko tętniące życiem.

G órn ik  i  h u tn ik  — m usi m ieć miesz 
kanie — oto przewodnia in w es tyc ji 
budow nictw a m ieszkaniego Zagłębia 
Śląskiego.

CYFRY, CYFRY...
Na cel ten M in is te rs tw o  Odbudo­

w y  przeznaczyło d la  Zagłębia Śląskie 
go k re d y ty  w  bieżącym  ro k u  w  l u -  
m lt 8.356 mil. złotych.

mych o kuba tu rze  98.000 m  sześć, i
Ilości izb —  800.

W r. 1947 k re d y ty  na budow nictw o 
m ieszkaniowe dla p racow n ików  z 
w o j. śląsko -  dąbrowskiego p rzew i­
dziane b y ły  w  p lan ie  M in is te rs tw a 
O dbudowy w  sumie 5.466 m il. zł.

P rzem ysł w ęg low y uzyskał z tego 
4.573 m il. z ło tych, a przem ysł h u tn i 
czy 707 m ilionów . W rezu ltacie  do 
dnia 1 k w ie tn ia  1948 r. p rzy po - 
mocy tych  k red y tó w  przebudował 
przem ysł w ęg low y 4.450 m il. Poza 
budową 2.400 dom ków fińsk ich , od­
budowano ponad 11.000 izb w  budyń 
kach, o łącznej kubaturze 1.435.000 
m. sześć.

Do tego samego czas«, przem ysł 
hu tn iczy przebudow ał 611 m ilio n ó w  
złotych, odbudowując 5.700 Izb w bu

dynkach o łącznej kubaturze 684.000 
m  sześć.

W  ro k u  bieżącym  przem ysł węglo 
w y  uzyskał 5.711.443.000 zł, przem ysł 
hu tn iczy 2.016.021.000 zł.

P L A N Y  N A  PRZYSZŁOŚĆ
W  najb liższe j przyszłości p rzew i -  

dziany jest ka p ita ln y  rem ont do - 
m ów m ieszkalnych, budowa now ych 
baraków, now ych dom ów noclego -  
w ych i  now ych osiedli. Zbudowanych 
zostanie 2.380 dom ków robotniczych. 
Powstanie nowe’ osiedle w  H o łduńo- 
w ie p rzy  g igantycznej budu jące j się 
kopa ln i „Z ie m o w it“ , d rug ie  przy  ko 
pa ln i „B ra z y lia “ , składające się z 
300 dom ków, trzecie w  Sosnowcu, 
K lim o n to w ie  i  w ie lu  Innych  miejsco 
wościach.

P o lsk i gó rn ik , w raca jący do k r a ­
ju , będzie m ia ł jasny dom zbudowa­
ny  przez polskiego robo tn ika . Te ja ­
sne domy um ożliw ią  n ie  ty lk o  w yko ­
nanie, lecz 1 przekroczenie p lanu pro 
dukcyjnego w ydobyc ia  węgla, k tó ry  
Jest ta k  n iezm ierzonym  bogactwem 
naszego k ra ju

S. K .

odrodzonej Republice Czechosłowac­
k ie j, Na to św ięto cieszyli się jednak 
n ie  ty lk o  wszyscy m ieszkańcy małe­
go m iasteczka M nichow o Hradisztie, 
leżącego w  na jp iękn ie jsze j oko licy 
Czechosłowacji —  w  sercu Czeskiego 
Raju. Ciekawość wszystkich wzbu­
dzało jeszcze coś ca łk iem  innego. Z 
okaz ji uroczystego wyścigu ko larsk ie  
go Warsza w a-P  ra ga - Warsza wa m ia ł 
ukazać się tu ta j uz ienn ik  Poisidej 
P a r t ii Robotniczej „G łos Lu du “  — 
pismo naszych towarzyszy bratn iego 
k ra ju  .podczas gdy on i będą czytać 
na 1 m aja dz ienn ik  Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji „Rude Pravo“  
i  z jego szpalt zaznajom ią się z na­
szym życiem i  z naszą pracą.

W reszcie przyszedł upragniony 
dzień P ierwszy M a ja  1948. M iastecz­
ko czyste i  w ym yte  ja k  narzeczona 
przed ślubem. Przed sklepem z gazę 
tam i by ło  jednak ro jno  od wczesnych 
godzin rannych .Starzy i  m łodzi W 
odśw iętnych stro jach s taw a li w  grup 
kach w  koło i  żywo dysku tow a li. — 
„N o, naprawdę jestem  ciekaw, ja k  
w ypadn ie  „G łos Ludu“  —  powiada 
jeden ze starszych, ub rany w  staro- 
czeski s tró j ludow y, m ieniący się 
b a rw n ym i i  p iękn ym i ko loram i. Czy 
aby ju ż  przyszedł?“  — w yraża ł oba­
wę jeden z m łodych robo tn ików , któ  
r y  na Pierwszego M a ja  u b ra ł się W 
now ą granatową bluzę roboczą a w  rę 
ce trzym a ł zw in ię ty  czerwony propor 
czyk. I  ta k  tu ta j s ta li i  sn u li p rzyp u ­
szczenia .drepcąc z n iec ie rp liw ośc i i  
długiego oczekiwania. W reszcie sta­
rodaw ny zegar na w ieży ratuszowej 
w y b ił p o w o li siedem uderzeń. I  ja k  
by  na wezwanie zachrzęśdła ściąga­
na ża luzja  u d rz w i sklepu, zam yka­
jąca wejście do loka lu , O m ało nie 
p rze w ró c ili sprzedawcy, ta k  się pcha 
l i  do środka. I  co by ło  za dziwow a- 
wanie się i  pełne zachw ytu zadowo­
lenie, gdy wreszcie trz y m a li w  rę ­
kach rozłożone gazety. M łodych n a j­
w ięce j in teresow ała trzecia strona 
„G łosu L u d u “ . W ie lk ie  zdjęcia szcze 
góło\ąo zapoznawały czyte ln ików  z 
p ięknem  polskiego k ra ju . S tarych ro 
hu tn ikó w  —  w eteranów  pracy in te re  
sow ały przede w szystk im  a rty k u ły  
na p ierwszych stronach gazety, na­
pisane przez w yb itn ych  p rzyw ód­
ców ruchu  robotniczego i  czołowych 
bo jo w n ików  o praw a lu du  p racu ją ­
cego, M łodych in teresowało jeszcze 
jedno. —  „C zy aby pozostanie dla na* 
jeszcze ja ka  praca, gdy la tem  p rzy - 
jedziem y do Polski pomagać naszym 
kolegom w  odbudowie?“  —  obaw ia li 
się, czytając, ja k  us iln ie  warszaw ia­
nie  odnaw ia ją  i  odbudowują swoje 
m iasto .Wszyscy zaś razem starzy i  
m łodzi, en tuz jazm ow ali się sporto­
w y m  działem  pisma, gdzie podawano 
szczegóły biegu kolarskiego organizo­
wanego przez oba słow iańskie kra je . 
Jedna z kob ie t pożyczyła od w łaśc i­
ciela sklepu nożyczki i  w yc ię ła  sobie 
narysowane tu ta j g łow y po lsk ich  a- 
sów ko larsk ich . —  „Ż ebym  ich pozna 
ła, gdy będą przejeżdżać“ —wyjaśni» 
ła  sto jącym  wokoło.

C zyta liby  i  debatowali jeszcze d łu ­
go, gdyby dźw ięczny glos trą b k i nie 
ozna jm ił ,że rozpoczyna się uroczy­
s ty  pochód p ierwszom ajowy.

A  potem  zgodnie obok siebie k ro ­
czy li w  pochodzie ro b o tn ik  z urzęd­
n ik iem , student obok czeladnika, le ­
karz  i  ro ln ik  — w ie lu  za z n ich  mi® 
ło  w  rękach num er „G łosu L u du “ , 3* 
ko dokum ent w iecznej p rzy jaźn i * 
b ra te rs tw a obu narodów  słowiań­
skich.

Z D E N IE K  P R O W A Z N IK  
M n ich . H radisztie



G Ł O S  L U D U

MŁODZIEŻ Z MIELECKICH PZM
u c z y  s ie  i z w y c i ę ż a

Twarda i  zawzięta jest młodzież z 
Powiatu mieleckiego. W iele  przeszła 
** okupacji i ucierpiała podczas dzia- 
łań wojennych.

Natychm iast po w yzw olen iu  ch łop- 
cy i  dziewczęta stanęli do pracy w 
jhieleckich PZM , uczy li się, szybko zdo 
oywając fachowe wiadomości, potrzeb 
r‘e do. spraw nej obsługi skom plikow a- 
nyoh maszyn. Obecnie współzawod­
nictwo p racy w ykaza ło  wysokie o- 
e'ęgnięcia p rodukcy jne  te j am bitne j 
hiłodzieży.

Młodzieżowy wyścig pracy rozpoczę. 
y organizacje ZW M  i  OM TUR, pory­

wając za sobą młodzież niezrzeszoną,
d z ie w c z ę t a  n i e  u s t ę p u j ą

CHŁO PCO M
0  w yn ikach  IV  etapu młodzieżowe- 

60 wyścigu pracy szeroko opowiada 
Przewodniczący Z W M  kol. Sobczyk, 
Przewodn. OM  TUR, kol. Kochm ański, 
organizator wyścigu N ow oryta  i  p rze­
wodniczący Rady Zakładowej tow. 
oolnikow.

W  wyścigu bierze udzia ł 183 m ło ­
dych robotn ików . Pobieżny prze­
gląd osiągniętych norm  w ykazuje , 
że m ieleckie dziewczęta zawziętością
1 zapałem w  pracy wcale n ie  ustę- 
Pują mężczyznom. W śród w ie lu  
Przodow ników  najlepsze w y n ik i o- 
siągnęli: SUD EK EDW ARD — 235 
Proc. norm y, W IL K  M A R IA  — 230 
Proc., R Y N IE W IC Z  M A R IA  — 200 
Proc., L E Ś N IA K  M A R IA  —  202 
Proc., M A Z U R  W ŁA D Y S Ł A W  — 
210 proc., K O C H M A Ń S K I W ŁA D Y  
SŁAW  —  196 proc., C H Y L A K  FR A Ń  
CISZEK —  117,5 prcc., JA N U S ZE K  
Ed w a r d  —  m ,8 proc.

Szerokie współzawodnictwo podnio­
sło ilość i  jakość produkcji, dając rów 
hocześnie współzawodnikom znaczne 
zwiększenie zarobków.

Kol. Sudek E. (OM TUR) osiągający 
®ż 235 proc. no rm y ma młodszego b ra ­
ta w  te j samej fabryce Sudka Józefa 
~~ i  ten rów n ież p iękn ie pracuje, w y -  
r abiając 186,5 proc. norm y. Tow. Leś- 
n|ak M aria , swoich 200 procent w y ra - 
“ j*  na n itach  do samochodów. Jest 
córką m ałorolnego chłopa z tych stron. 
‘̂ Pod zręcznych palców  kol. R yn ie - 
wicz M a r i i (ZW M ) wychodzi w  b la ­
cham i ponad 3 tys. ta le rzy  dziennie. 
Pracuj ąoh p rzy  sąsiednim warsztacie 
Przodownica W ilka  M aria , za jm uje

f if lt /ą a c n m  

P okład  kostn§  

j  f w i y d i i h t  
dkieeum  i'fid m h ß n i.

Prod. Państw. F abr. Chem. Farm . 
żądać w  Aptekach i  Drogeriach

drugie m iejsce w  ogólnej p u nk tac ji 
wyścigu.

A  „S TA R ZY '* N IE  USTĘPUJĄ 
M ŁO D Y C H

R yw alizacja  m łodzieży ożyw iła  całą 
załogę. W spólne sukcesy i  wspólne 
osiągnięcia jeszcze w iększą energią 
natchnę ły p racow ników . Wszyscy z 
dum ą pyta ją , czy w idz ie liśm y ich  ek­
sponaty na M iędzynarodow ych T a r­
gach Poznańskich.

Etap, poprzedzający jedność orga­
niczną p a r ty j robotn iczych i  tu  zazna

czył się znacznym zacieśnieniem je d ­
nolitego fron tu . Sekretarz K om ite tu  
Fabrycznego PPR tow . Zabrze jew ski 
jest w łaśnie w  Rzeszowie na odpraw ie. 
O w spólnej p racy obu K om ite tów  opo 
w iada nam  przewodniczący Fabrycz­
nego K om ite tu  PPS tow . R a jnhold.

Na terenie fa b ry k i odbyw ają  się 
obecnie wspólne zebrania obu K o ­
m ite tów . Szóstka po lityczna, w y łon lo  
na z doświadczonych towarzyszy, 
spełn ia swe zadanie energicznie i  su 
m iennie, jedność dz ia łan ia  obu p a r-

Uczniowie G imnazjum Przemysłowego w św ietlicy PZM

Nowe drogi i mosty
w woj. Ś lą s k o -d ą b ro w s k im

W ram ach prac, zw iązanych z od­
budową i  konserw acją dróg, p rzew i­
dziana jest w  bież. sezonie budow la­
nym  na teren ie w o j. śląsko -  dąbrów  
skiego odbudowa i  przebudowa szere­
gu a r te r ii kom un ikacy jnych .

Podczas gdy k re d y ty  inw estycy jne 
na ten cel w yn os iły  w  ub. ro ku  187 
fr iił io n ó w  z ł ,  budżet W oj. W ydzia łu  
K om unikacyjnego na bież. ro k  zamy 
ka się kw o tą  230 m ilion ów  zł, z cze­
go ponad 135 m ilio n ó w  z l. przeznaczo 
no na przebudowę 1 rozbudowę odcin 
kó w  drogowych i  oko ło 95 m ilio n ó w  
zł. na naprawę i  odbudowę dróg zn i­
szczonych.

Do ważnie jszych odcinków  drogo­
w ych , k tó re  w  bież. ro ku  zostaną od­
budowane, lu b  o trzym a ją  lepszą n a ­

w ierzchnię, należą m, in . d rog i na 
Śląsku O polskim  na trasie  Głubczyce 
—  Koźle, Koźle —  P rud n ik , Nysa — 
P ru d n ik  i  P ru d n ik  —  G łuchołazy o- 
raz odc ink i drogowe Cieszyn — Sko­
czów, Dąbrowa Górnicza —  Łosien, 
R yb n ik  —  W odzisław , Lub ien iec — 
Dobrodzień i  M ysłow ice —  N ow y B ie 
ru ń  w  pozostałej części w o jew ództw a.

Równocześnie kontynuow ane będą 
prace p rzy  odbudowie zniszczonych 
mostów. Obejm ą one k ilkanaście  obiek 
tów , a z przyznanych na ten  cel k re  
dy tów  w  wysokości ponad 155 m ilio ­
nów  zł. odbudowane będą m. In. m o­
s ty  stałe nad O drą w  Raciborzu, nad 
Nysą w  M łynarzow icach i  nad W isłą 
w  G orzałkow icach oraz m osty przez 
Czarną Przemszę w  M ysłow icach i 
B obrów kę w  Cieszynie.

33 lata w służbie zdrowia
„Gholekinaza” H.

ty j  odbija  się w yda tn ie  1 pozy tyw ­
nie  na pracy ca łe j załogi.
S tarsi robotn icy, sw ym  d ługole tn im  

doświadczeniem i  w iedzą chętnie dzie 
lą  się z m łodym i, dbając o jakość l  tem  
po p rodukc ji. Tow. F ry d e ry k  — k ie ­
ro w n ik  oddzia łu narzędziownl, zwięźle 
i  ze znawstwem  zapoznaje nas z ostat 
n im i osiągnięciam i swego działu, po­
dobnie ja k  tow . P ie tras ik  — m ajster 
b lacham i.

Równolegle ze współzawodnictwem  
m łodych, idą  w yn a la zk i i  uspraw nie­
n ia  „s ta rych ". W ynalazca uprosz­
czonego sposobu tłoczenia naczyń z 
żelaznych odpadków  o trzym a ł 40 tys. 
nagrody, sekretarz Fabr. Kom . naszej 
p a rtii tow . Zabrze jew ski u sp ra w n ił sy 
stem obcinania żelaza. Także zastoso­
wanie gazu ziemnego do spawania me 
ta li lekk ich  jest jednym  z pow ażnie j­
szych w ynalazków .

Na kui-sach Przysposobienia Przem y 
słowego dokształca się stale n ie k w a li-  
fikow anych  robo tn ików  z m iasta i  oko 
licy , co ma duży w p ły w  na jakość 
produkc ji.

G IM N A Z JU M  PRZEM YSŁO W E 
S Z K O L I N O W Y N A R Y B E K

Szeroki w ach la rz p ro du kcy jny  m ie­
leckich PZM , tego poważnego ośrod­
ka branży m otoryzacyjne j, wym aga 
wszechstronnego przygotow ania nowe 
go na rybku . Cel ten spełn ia g im na­
z jum  przemysłowe, k tórego uczniow ie 
w  90 proc. dzieci m ało ro lnych  ch ło­
pów  z m ieleckiego i  oko licznych po­
w ia tów , p rzygo tow u ją  się do zawodu.

M łodz i o trzym u ją  stypendia od 1.000 
do 1.500 z ł miesięcznie, m ieszkają w  
bursie i, oprócz zajęć szkolnych, p rzy 
gotow ują się do p rac Społecznych 
Z organ izow a li K o ła  Z W M  i  O M  TUR, 
prowadzą w łasną spółdzie ln ię „Z go- 
da‘‘, św ie tlicą  ich  jest m iejscem  oży­
w ionych  dyskus ji na aktua lne tem a­
ty, sami w yko n u ją  eksponaty dla 
szkolnego gabinetu fizykalnego.

U M A S A W IA J Ą  SPORT,
U P O W S ZE C H N IA JĄ  K U LT U R Ę
Załoga zorganizowała Robotniczy 

K lu b  S portow y PZM , którego n a jw ię k  
szą am bicją  jest objęcie wszystkich 
p racow n ików  szeroką akc ją  k u ltu ry  
fizyczne j. Fabryczny zespół am ator­
sk i „M aska“  m a ju ż  ustaloną sławę 
w  w ojew ództw ie , jako  d w u k ro tn y  la u ­
rea t fes tiw a lu  O K ZZ. K ie ro w n ik  re ­
fe ra tu  społecznego tow . Orzeszko u - 
m ie ję tn le  gospodaruje funduszem  so­
c ja lnym , dbając o to, b y . ja k  n a jw ię ­
cej dzieci w ysłać na le tn ie  ko lon ie  do 
Dębów, założyć w  osiedlu ogródek jo r  
danowski i  ja k  n a jle p ie j odżyw ić ro ­
bo tn ikó w  w  stołówce fabrycznej. Z  
funduszu socjalnego zorganizowano 
także w ycieczki d la  p racow n ików , któ  
rz y  zw iedz ili fab rykę  porce lany w  
Boguchwale oraz b y li w  hucie S talo­
w a Wola, a na la to  ob iecują sobie 
w ie le  wycieczek co niedzielę.

C. B łońska

Zjednoczenie Energetyczne O kręgu Poznań­
skiego w  Poznaniu zakupi 250 m  kw . p rzyk ryć
kra tkow ych  z żelaza płaskiego (bednarka) o 
rozm iarach ca 2 X  1,5 m  kw .

O fe rty  wraz z w zo ram i w ykonan ia  należy 
Przesłać do dn ia 25.5.48 r. pod adresem: Z jed ­
noczenie Energetyczne O kręgu Poznańskiego 
w Poznaniu, A l. Marcinkowskiego 27 —  W y­
dział Ogólny, do godz. 12.

1510-K

„CONTAX“ III
z sonarem 1:2 — 5 cm, sonarem 1:4 —  13,5 
cm, ce low n ik iem  rew o lw erow ym  um w ersa l- 
hym, w  dobrym  stanie sprzedam. Tel. 8;66-45 
Szacht. 1514-B

W ojewódzka K om is ja  Cennikowa podaje do 
wiadomości, że na okres Ś w ią t wobec b raku  
butelek p iw nych  o pojem ności 0,5 1. zostaną 
Wprowadzone b u te lk i tzw. lem on iadk i 0,33 1. 
cena jedne j b u te lk i p iw a  w  de ta lu  30 zł.

Przewodniczący W ojew. K o m is ji C ennikow ej 
w  B ia łym stoku  

59-Kb (St. R u tkow ski)

P RZETARG
Spółdzielnia Gospodarcza Z w iązku  W a lk i 

M łodych ogłasza przetarg n ieograniczony na 
Wykonanie in s ta lac ji e lektryczne j w  Fabryce 
W yrobów M eta low ych p rzy  u l. Targowej 44.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych bez 
u rm ow ych kopertach w  S pó łdzie ln i Gospodar 
Wej ZW M  W ydzia ł A d m in is tra cy jny , u l. D w or­
kowa N r  3, pokój N r  8 do dn ia 22.5.48 r . godz, 
12, gdzie oferenci mogą otrzym ać ślepy koszto­
rys.

Spółdzielnia zastrzega sobie praw o swobod­
nego w yb o ru  oferenta bez w zględu na w yn ik , 
waz unieważnienia przetargu bez podania po­
wodów. 1513-K

Zjednoczenie Energetyczne O kręgu Poznań­
skiego w  Poznaniu ogłasza przetarg na rem ont 
dźwigu do podnoszenia transfo rm atorów . Noś- 
hość dźw igu 60 ton.

Bliższych in fo rm a c ji udz ie li K ie row n ic tw o  
Budowy E le k tro w n i Gorzów W lkp . ul. D rzy ­
m ały 37,

O fe rty  należy k ie row ać pod adresem: Z jedno 
Sfwile Energetyczne O kręgu Poznańskiego w 
L u la n iu ,  A l. M arcinkow skiego 27 —  W ydzia ł 
Ogólny, do dn ia 25.5.48 r .  godz. 12.

1511-K

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y

Zjednoczenie Przem ysłu Cukrowniczego 
O kręgu Lubelskiego ogłasza prze ta rg  nieogra 
n iczony na dostawę loco stacja rozładowcza 
norm alnotorow a podkładów  sosnowych norm al 
no torow ych rozm ia r 15 x  25 x  260 cm dla  Cu­
k ro w n i K lem ensów  2 tys. sztuk, oraz podkła­
dów sosnowych w ąskotorow ych o w ym iarach 
14 x  13 x  150 cm dla C u krow n i Opole i  Ga 
bów, stacja norm alnotorow a Nałęczów.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bezfir- 
m ow ych należy składać pod adresem Z jedno­
czenia w  L u b lin ie  u l. Szopena 6 (Bank Rolny) 
W ydzia ł Zaopatrzenia pokój N r  15 do dn ia 25 
m aja  br.

K om isy jne  otw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  
26 m aja  br. o godz. 12 w  lo ka lu  Zjednoczenia 
pokój N r  15.

D yrekc ja  Z jednoczenia zastrzega sobie p ra ­
w o dowolnego w yb o ru  oferenta, praw o częścio 
wego w yko rzystan ia  o fe rty  oraz un ieważnienia 
prze ta rgu bez podania przyczyny i bez pono­
szenia ja k ie jk o lw ie k  odpowiedzialności za 
s k u tk i w y n ik łe  dla oferenta.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  wpłaconego 
w ad ium  do Narodowego B anku Polskiego Od 
dzia ł w  L u b lin ie  na r - k  Zjednoczenia w  w y ­
sokości 1 proc. (jeden procent) oferowanej su­
my.

Zjednoczenie Przem ysłu Cukrowniczego 
O kręgu Lubelskiego

L u b lin , u l. Szopena 6 (Bank R o lny pokój 15)
1524-K

O G ŁO SZENIE O PRZETARG U
D yrekc ja  Lasów Państwow ych O kr. Poznań­

skiego ogłasza prze ta rg  nieograniczony na w y  
konanie następujących prac z p lanu inw esty­
cyjnego:

1) Budowa leśniczówki „D ęb ina1 w  Nadleś­
n ic tw ie  B ia ła  pow. P iła

2) O dbudowa leśniczówki „S tobno“  w  Nad­
leśn ic tw ie B ia ła  pow. P iła

3) B udow a w ieży obserwacyjnej w  Nadleś­
n ic tw ie  M iędzychód pow  Międzychód.

4) W ykonanie prac ślusarskich (bram y że­
laznej w  Fabryce S k le jek w  O strow ie W ie l 
kopolskim .

P od k ła dk i o fertow e otrzym ać można w  B iu ­
rze Technicznym  D LP  pokój N r  75. O tw arcie  
o fe rt nastąpi w  d n iu  28 m aja  1948 r. o godz. 
10 w  B iu rze Technicznym  DLP, Poznań, ul. 
G ajowa 8-10, pokój 75. W adium  w  wys. 1 proc. 
od sum y oferowanej należy w p łac ić  w  gotów ­
ce do Państwowego B anku  Rolnego w  Pozna­
n iu , kon to  147 wzgl. w  papierach wartościo­
w ych do I-go  U rzędu Kasy Skarbowej, na ra ­
chunek sum depozytowych D y re k c ji Lasów.

D yrekc ja  Lasów Państwowych 
O kręgu Poznańskiego 

1512 -K  w  Poznaniu

PS EW G mEOGPSHICZ
W łocławskie Z ak łady  Papiernicze Przed­

siębiorstwo Państwowe ogłaszają ponownie 
przetarg n ieograniczony na budowę budynku  
ręba ln i w  fabryce Celulozy i  P ap ie ru  we 
W łoc ław ku ul. Łęgska 4.

Ślepe kosztorysy i rys u n k i o trzym ać można 
w  biurze technicznym  naszych zakładów  co­
dziennie w  godz. 7 — 12-ta.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez zna­
ków  firm o w ych  z napisem „O fe rta  na budo­
wę ręb a ln i“  należy złożyć w  sekretariacie na­
szych Zakładów , W łocławek ul. Łęgska 4 do 
dn ia 24 m a ja  br. godz. 10-ta, O tw arcie  o fe rt 
nastąpi dn ia  24 m a ja  br. godz. 10,30 w  gabi­
necie Nacz. D yrektora.

Do o fe rty  należy dołączyć:
1;. K w it  na złożone w ad ium  w  wysokości 

1,5 proc. o ferowanej sumy.
2. Odpis k a r ty  re jes tracy jne j. W adium  na ­

leży w p łac ić  do B anku Gospodarstwa 
Kra jow ego, O ddzia ł W łocław ek na nasze 
konto.

W łocławskie Zak łady Papiernicze zastrzega­
ją  sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta, 
bez względu na w y n ik  przetargu, p raw o  częś­
ciowego korzystan ia  z o fe rty , ja k  rów nież un ie 
ważnienia przetargu bez podania powodów 
oraz bez ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszkodo­
w ań z tego ty tu łu . x 1449-K

SPRZEDAMY
SAMOCHODY

na ch od z ie  n ie d ro g o  

X. A d le r  -  T r iu m f .
2. P ly m o u th  -  K la is le r  — 

6 -osobow y.
3. P raga .

4. C h e v ro le t 3/4 to n y  
(K a n a d y jk a ) .

W ia d o m o ść ; G araże —
W arszaw a, A l.  Róż N r  l i .

1484-B

S Z K Ł O  T A F L O W E : 
ZWYKŁE 2 — 6 mm: 

L U S T R Z A N E  
SU RO W E I  K O L O R O W E

B/T/H „1MICO"
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A  
u l. N o w o g ro d z k a  62A

(w  p o b liż u  u l.  C h a łu b iń ­
sk iego )

U w a g a :  — Z w ra c a m y  u- 
w agę P. T . O d b io rc ó w  na  
n o w y  adres naszych  s k ła ­

d ów .
1460-K

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  DO P IS A N IA  
I  L I C Z E N I A  
M e c h a n ik  G rz e c h o c iń s k i 
W arszaw a, Z ło ta  N r  46
Telefon 8 -  S 4 5 6

R u ty n o w a n e g o

FACHO W CA
do fa b ry c z n e g o  w y ro b u

SOKÓW OWOCOWYCH
(s y ro p ó w )

p rz y jm ą
P a ń s tw ow e  Z a k ła d y  

Farm aeeut.
O ls z ty n  — W o js k a  P o l- 

sk iego  SO, 50-K O

Sprzedaż w yrobów
G U M O W Y C H  
A Z B E S T O W Y C H  

I  T E C H N IC Z N Y C H

J. S Ł U B IC K I
1 S. J O Ń C Z Y K  

W arszaw a, n i. Zgoda «.
________  , 1485-K

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOĆCI 
m. sł. Warszawy

ZAWIADAMIA, ZE DN. 15 MAJA i948
zosłał uruchomiony

ODDZIAŁ K.K.O.
m. st- Warszawy

N A  W O L I
ul. Wosko -6

Oddział prowadzi r-ki oszczędnościowe, 
r-ki czekowe oraz załatwia przekazy, 
przelewy, inkaso i inne zlecenia bankowe 
Kasa oddziału przyjmuje również wszyst­

kie opłaty i podatki miejskie

Rośnie produkcja
dz ięk i w sp ó łza w o d n ic tw u  p racy

Na teren ie w o j. poznańskiego w y ­
różniono ostatn io na jlepszych pracow ­
n ikó w  k ilku n a s tu  zakładów, b iorących 
udz ia ł we w spółzaw odn ictw ie pracy.

W  czasie uroczystości wręczenia pu 
charu przechodniego, ufundowanego 
przez Z jednoczenie P rzem ysłu Drzew 
nego O kręgu Poznańskiego praców ni 
kom  Państwowej B 'abryki M eb li w  
Szamotułach wręczono prem ie: la k ie r 
n ik o w i— Józefow i T rzyb ińsk iem u, za 
w ykonan ie  350 proc. norm y, A ndrze­
jo w i Kosińskiemu, za w ykonan ie  309 
proc. no rm y oraz s to la rzow i Józefow i 
K aczm arkow i, k tó ry  w yko n a ł 284 
proc. norm y.

♦
W  Chodzieży nagrodzono zwycięz­

ców IV  etapu m łodzieżowego współ­
zaw odnictwa pracy w  fabryce porce li 
tu  i  w  Państwow ej Fabryce Porce la- 
ny.

Pierwszą nagrodę wśród współza­
w o dn ików  w  fabryce po rce litu  uzyska 
ła  pracow nica m a la rn i W anda P lo fi, 
osiągając ponad 300 proc. norm y, d ru  
gą nagrodę przyznano rów nież p ra ­
cow nicy m a la rn i Ire n ie  N ow ick ie j.

W fabryce porcelany pierwsze m ie j 
sce zajęła m a la rka  Genowefa Świercz 
k tó ra  osiągnęła 350 proc. norm y, przed 
w ytłaczarką  Leokadią Szym kow iak.

•
Na skutek przystąp ien ia  z dn iem  1 

k w ie tn ia  w szystk ich  p racow n ików  pro 
du kcy jnych  bydgoskie j fa b ry k i na­
rzędzi „P ro m “  do w spółzawodnictwa 
pracy, p rodukc ja  zakładu znacznie 
wzrosła. D z ia ł M echaniczny w ykona ł 
p lan  w  202 proc., P iln ia rn ia  w  171 
proc. D z ia ł M oto rów  Sprężynowych w  
143 proc.

F abryka  „P e rs ii“  w  Bydgoszczy, 
produkująca proszki i m yd ło  do pra 
n ia  oraz m yd ło  toaletowe, w ykona ła 
w  k w ie tn iu  p lan p ro d u kc ji w  ISO proc

Ogólnopolska konferencja
Spółdzielni Spożywców

C entra la  S pó łdzie ln i Spożywców 
„Społem “  zw o łu je  konferencję  przed 
s taw ic ie li zarządów w iększych spól 
dz ie ln i spożywców — na dzień 19 
i  20 m aja  br. w  W arszawie w  gm a­
chu C e n tra li Spółdzie ln i Spożywców 
Różana 16. Początek o godz. 10 rano.

Na konferencję  wygłoszone zosta 
ną re fe ra ty  na tem at ro l i i  zadań 
spółdzie ln i spożywców w  gospodarce 
Polski Ludow ej, współpraca spó ł­
dz ie ln i terenow ych z Centralą, p ro ­
dukcja  C entra li i  bieżące zagadnie­
nia  spółdzielcze.

CIEKAWY
/TYGODNIK
dta m L jd jz ie ś y

R u ry  że liw ne wodociągowe, R u ry  że liw ne kanalizacyjne, R u ry  kom in­
kowe, Pom py z hvd ro fo ram i, Zasuw y, H yd ran ty , S tudzienki W łazy 
W pusty, O sadnik i, W anny, U m y w a lk i, Z lew y, A rm a tu ry  parowe wodo­
ciągowe.

dostarcza ze składu

mr" Ĥ ÊItLlifSgCB i HILDĘ
Warszawa, Al. Jerozolimskie 47

daw ny n r 81
Te!. 877-81

1580-K

Centrala Cłiemikałii i Aparatury Ghem cznej
w W A R S Z A W I E  

P f ł Z Y J I H l E  M / A I Y C H M I A S T :
mi...........  p rzy jm ie  natychm iast:

1) S tenom aszynistki
I p a P ® ’-----  z> W ykw a lifiko w a n ych  p racow n ików  z przygo­

tow aniem  hand low ym
s> Farm aceutów  ze znajomością hand lu  zagra­

nicznego
------------  4) Sam odzielnych księgowych bilansltów .

Pożądana znajomość języków  obcych (angie lski —  francuski). Podania 
w raz z życ iorysam i należy składać osobiście w  W ydziale Personalnym, 
Warszawa, ul. Jasna 10, I  p ię tro . 1507-K

P R Z E T A R G
N IE O G R A N IC Z O N Y

W y d z ia ł P o w ia to w y  w  
W ę g orze w ie , u l.  1-go M a ja  
N r  f> ogłasza p rz e ta rg  n ie ­
o g ra n ic z o n y  na re m o n t d o ­
m u  K o m u n a ln e j K a s y  O- 
szczędności w  W ę g orze w ie , 
u l.  Szopena N r  3 i  dostoso­
w a n ie  go do c e ló w  b a n k o ­
w y c h  i m ie s z k a ln y c h . Re­
m o n t o b e jm u je  ro b o ty  m u ­
ra rs k ie , s to la rs k ie , s z k la r ­
sk ie , ś lu s a rs k ie  o raz  cen ­
tra ln e g o  o g rz e w a n ia . Szcze 
g o ły  na m ie js c u .

S k ła d a n ie  i  ro z p a trz e n ie  
o fe r t  do  d n ia  30 m a ja  1948 
ro k u .

S ta ros ta  P o w ia to w y  
<—) W . G órs lc i

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

A R Y T M O M E T R Y , m aszy - 
n y  do p isa n ia , Uczenia. 
K u p n o  — sprzedaż. M e ch a ­
n iczne  w a rs z ta ty , n a p ra  - 
w y . Ja n  J a w o rs k i, W arsza­
w a, C h m ie ln a  26, te ł.  83-330.

355

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 358

Z G U B IO N O  le g ity m a c ją  ro  
w e ro w ą  N r  A-7S129 O le  -  
n ia cz  M ic h a ł.

P U D E ŁK A  —  O P A K O W A N IA  TEKTU RO W E
»»tańcowane z nadruk iem

w ykonu je  z w łasnych i  pow ierzonych surowców 
„ Z E N I T “

W arszawa-Grochów, ul. Igańska 36, tel. 10-59-18 
__________________ ____________________1410-K

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  
W O JENNYCH RP.

poszukuje w ykw a lifiko w a n ych  
wychowawców, in tendentów , księgowych, 
h ig ie n is tk i na kolon ie le tn ie  i  na stałe. 
K ie ro w n ikó w  ko lon ii na okres le tn i.

Zgłaszać się: Warszawa —  Saska Kępa, ul. 
Estońska N r  8, W ydalał Personalny.
____________________________  1463-K

PRACE
ZAOFIAROWANE

O G Ł O S Z E N IE . Z je d n o c z e ­
n ie  P rz e m y s łu  M a te r ia łó w  
B u d o w la n y c h  O k r . B ia ło ­
s to ck ie g o  w  B ia ły m s to k u  
z a tru d n i n a ty c h m ia s t 2 
k s ię g o w y c h  o be zn a nych  z 
je d n o li ty m  p la n e m  k o n t, 
o raz  2 p o m o c n ik ó w  k s ię ­
g o w y c h . Z g łoszen ia  p r z y j ­
m u je  W y d z ia ł P e rs o n a ln y  
Z je d n o c z e n ia , B ia ły s to k , 
P ię k n a  13, te ł.  2-52. 394

NAUKA
IN S T Y T U C J A  P a ń s tw o w a  
z a tru d n i n a ty c h m ia s t w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  k s ię g o ­
w y c h , z n a ją c y c h  k s ię g o ­
w ość p rz e m y s ło w ą  i  h a n ­
d lo w ą , je d n o li ty  p la n  k o n t , 
p rz e b itk ę . W a ru n k i w e d łu g  
u m o w y . W y c z e rp u ją c e  o- 
f e r t y  sub. .K s ię g o w y "  — 
do  P A P  w  W a rsza w ie .
_______________  m
T A Ń C A  K u rs y  M ie c z k o w ­
s k ie j K ło s o w s k ie g o , W il­
cza 1». N o w o śc i, L e k c je  
p o je d yń e ze . G ru p o w e . 
______________ *»»

ZGUBY
Sk r a d z i o n o  d ok u m e r
ty ,  p a szp o rt n ie m ie c k i, di 
k u m e n t o w y d z ie rż a w ie n i 
p la cu  ż y d o w sk ie g o , k a r i 
ko m . z R K U  B ia ły s to k  19: 
ro cz , na nazw . Janow i« 
Jó z e f syn  K a z im ie rz a  zan 
k o l.  J a s ie n ió w k a  g in . K i  
l in ó w k a  p o w . B ia lo s to c k

J  m -k :
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P O L S K  ü ss
FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ I POLSKIEJ

Polska: fa lu jące  .łanam i zbóż szero­
k ie  pola, groźne szczyty T a tr, spokój 
roz leg łych jezior. Polska: h is to ria  za­
pisana kam ien iam i m iast. Gniezno — 
starodawna kolebka państwa; K ra ­
k ó w  —  w iekow a sto lica potężnej Eze 
czypospolite j; Warszawa... Na „sercu 
P o lsk i“  ob ie k tyw  za trzym u je  się d łu ­
żej, by z jego m u ró w  odczytać dzieje 
w a lk i, męczeństwa i  pracy. Na stokach 
cy tade li znaczą się da ty : 1863 —  1905 
r . D a ty  w a lk  o w yzw olen ie  narodu i 
w yzw olen ie ludu . A  da le j — Warsza­
w a ukw iecona, ro jn a  i  roześmiana z 
k ró tk ic h  d n i p ierwszej niepodległości. 
Warszawa, k tó ra  ja k b y  nie po jm ow a­
ła, że na je j pogodę ju ż  pada złow ro 
g i cień b lisk ie j przyszłości. Lu d n ym i 
u lica m i przesuwa się samochód, w io ­
zący zachodniego gościa. Gość śm ieje 
się jo w ia ln ym , nieszczerym uśm ie­
chem, a b y s try  jego w zro k  ogarnia 
ju ż  w ładczym  spojrzeniem  m u ry  m ia 
s ta  „F e ldm arscha ll“  Goering, owacyj 
n ie  podejm ownay przez p rzym iln ie  
uśmiechniętego Becka, w ie, że przybę 
dzie tu  po raz w tó ry  —  jako  zdobyw ­
ca.

Spokojn ie w sta je  słońce jesienne 
nad po lsk im  polem pam iętnego wrześ 
niowego dnia. P ierwsza ty ra lie ra  lu ­
dzi w  obcych m undurach rozciągnię­
ta  d ług im  szeregiem pcha graniczny I 
szlaban. Przez przesm yk o tw a rte j gra ! 
n icy  w dziera się fa la  najazdu.

K ró tk o trw a ła  w a lka . K rw a w y  p ło ­
m ień broniącej się W arszawy ośw ie­
tla  niebo osta tn i raz przed zapadnię­
ciem ponure j nocy o k u p a c ji

T e rro r i  w a lka , c ie rp ien ie  i  nadzie­
ja  — w yp e łn ia ją  czas n iew o li. E kran  
zatapia się w  szarości, ja k b y  w  owe 
dn i nad Polską n igdy nie  św ieciło 
słońce. Od wschodu jednak  ju ż  św ita  
ju trzn ia .

Nad daleką Wołgą łam ie  się potęga 
niem iecka. Od gór U ra lu , od stepów 
U kra iny , od podlen ingradzkich  jez ior 
zbliża się odsiecz. W raz z zastępami 
A rm ii Czerwonej m aszerują polskie 
oddziały.

I  znowu w  la p ida rnym  skrócie obra 
zy wzm agającej się w a lk i w  podb itym  
k ra ju : partyzanckie  oddziały, wypada 
Jące na wroga z ostępów leśnych, 
w ybuchy, rozsadzające mosty, k tó ry ­
m i przechodzą n iem ieckie  transporty , 
Strzały, tra fia ją ce  z u k ry c ia  n a jo k ru t 
n ie j szych ka tó w  i  —  znak żó łw ia  — 
sym bol gospodarczego sabotażu.

Polska, w  k tó re j najeźdźca dopro­
wadza społeczeństwo do ostatecznej 
nędzy, w  k tó re j co dzień odbyw ają się 
w ysied len ia  1 po low an ia  na ludz i, 
Idą transp o rty  do obozów śm ierci, w  
k tó re j co rana rozbrzm iew a h u k  sa lw  
egzekucji —  w a lczy n ie  ty lk o  o w o l­
ność, lecz i  lepsze ju tro . W yb lak ła  
fo tog ra fia  ukazuje dziś w szystk im  
znane tw arze budowniczych Now ej 
Polski.

O dbywa Się pierwsze posiedzenie 
K ra jo w e j B ad y  N arodow ej. S krom ­
ne m ieszkanko robotnicze Jest p ie rw ­
szą salą obrad odradzającego się sej­
m u Rzeczypospolitej.

D a le j ju ż  w yp a d k i toczą się la w i­
ną. P ierwsze oddzia ły A rm ii Radziec 
k ie j i  W ojska Polskiego w kracza ją

w  granice P olsk i —  i  łz y  szczęścia, 
spływ ające po przeoranych c ie rp ie­
n iem  twarzach ludzi, w ita jących  w a l 
ność; now y rząd Rzeczypospolitej, 
powstający na w yzw olonych tere­
nach; p ierw szy znak, że w o lna Pol­
ska —  to  Polska Odrodzona: oddanie 
w  ręce ch łopów  ziem i; da le j — tra ­
giczny epos powstania.

Znów  oko ob ie k tyw u  zatrzym u­
je  się na sercu Polski, płonącym  
ostatn ią o fia rą.

A  da le j —  praca. Praca, k tó ra  w y ­
pe łn ia  treść życia nowej P o lsk i — 
P olsk i Ludow ej.

Dźw iga się m iasto, k tó re  m ia ło  
zniknąć z pow ie rzchn i ziem i. P ie rw s i 
m ieszkańcy w ygrzebu ją  w  ru inach  
no ry  —  m ieszkania. Ż o łn ie rz  po lsk i 
p rzy  b ra te rsk ie j pomocy żołn ierza ra  
dzieckdego przekopuje w  gruzach tu ­
nele u lic .

W raca życie do zru jnow ane j W ar­
szawy; w raca polskość na swe od' 
wieczne ziem ie zachodnie, przed la ty  
w ydarte  S łowiańszczyźnie przez od­
wiecznego wroga.

Polska powstała, by  żyć now ym  — 
p ięknym  życiem.

R ealizatorzy f i lm u  „P o lska“  m ie li 
n iezm iern ie  trudne  zadanie. W yda­
w a ło  się n iem ożliwością u jęcie w  r a ­
m y średniometrażowego f ilm u  tych 
w szystk ich  sk ładn ików , k tó re  'składa 
ją  się na pojęcie ziem i, narodu i  pań 
stwa. Należy jednak stw ierdzić, że w  
całości p rzezw yciężyli przeszkody.

N ie  za trzym u jąc się d łuże j p rzy  
przeszłości —  tw ó rc y  f i lm u  postara li 
się przede w szystk im  od tw orzyć sens 
dz ie jów  i  cha rak te r narodu. Można 
rzec, że udało się im  to  w  pe łn i. Po­
kaza li tu  po lskie bohaterstw o i  dążę 
nie do postępu, polską zaciekłość w  
walce i  w  pracy. Być może, że po l­
sk i w idz  pragną łby tu  uzupełn ić n ie ­
k tó re  fragm enty. A le  niepotrzebnie. 
W prowadzenie nadm iaru  fa k tó w  — 
rozsadziłoby ra m y  film u . Tymczasem 
cóż bardzie j /film ow ego od lap idarne 
go skrótu? T ym  skrótem  w łaśnie o- 
pe ru je  reżyser W arłam ow  —  dając 
w  p ierw sze j części f i lm u  dzieło pod 
względem  artys tycznym  ca łkow ic ie  
wykończone. Część druga —  p rzy ­
zna jm y to  od razu —  jest słabsza. M on 
taż, dotychczas idea ln ie  w p ros t lo ­
giczny w  uk ładz ie  postępujących te­
m atów  —  zaczyna być chaotyczny.

Lecz —  na obronę takiego pom ysłu 
zakończenia f i lm u  —  należy podkreś­
lić , że posiada on w ie lk ie  za le ty  w i­
dowiskowe, a to  podnosi atrakcyjność 
film ow ego obrazu. B y ło  b y  ty lk o  po­
żądane, aby przez uporządkowanie 
tych scen w ydobyto  z n ich  w ięce j is to t 
nej treści.

„Polski** n ie  można nazwać film em  
w  z w y k ły m  znaczeniu tego słowa. Jest 
to raczej faktom ontaż. Reżyser ope­
ru je  tu  bardzie j au tentycznym i w yc ia  
kam i z k ro n ik , n iż  artys tycznym  od­
twarzaniem . D zięk i tem u o trzym u je ­
m y wstrząsające ch w ila m i wrażenie, 
zwłaszcza w  tych scenach, k tó re  m ó­
w ią  o dobrze nam  znanej przeszłości. 
Bez żadnej szkody d la  artystycznego 
efektu zostały tu  w p lec ione fragm en-

Przecież jest wyjście! Zwróci pieniądze! Do ostatniego ha­
lerza! Nie był to m ilion, może nawet nie pół, rzuci im  to pod 
nogi!... Ale... Czyż ma te pieniądze? Nie ma... Kobiety przy­
w ykły do wygodnego życia. Jarda kupuje masą lite ra tury 
socjalistycznej, on sam także wiele wydał. Wczoraj był tu ta j 
architekt. W przyszłym tygodniu ma się kłaść fundamen­
ty  pod rodzinny domek w Troi, żona jest w nim  już teraz 
zakochana i  każdej nocy o nim  śni... Niestety, nie ma już tych 
pieniędzy.

Och, ło try ! Złapali go! A  teraz mu wyłamują kości. Wy­
kręcaj się, rzucaj, nie wydostaniesz się z ich szponów.

Na ścianie w isi rosyjski plakat rewolucyjny. Obraz jaskra­
wy w barwach i pełen pasji w  treści. Na kamiennym postu­
mencie miota się śmiertelnie raniona alegoria kapitału. Jed­
ną z trzech głów ma uciętą a z rany tryska strumień krw i. 
Na dole przy podstawie kłębią się tłum y robotników. Pod­
kładają pod kamienie dźwignie, walą w nie kilofam i i młota­
mi. Wspinają się po kamieniach i po ramionach niżej stoją­
cych, z nożami w rękach, z nożami w zębach, szalejący rów­
nie jak i  ona na górze. Dosięgają je j, pokrywają je j ciało swo­
im i ciałami, w bija ją w nie broń, a ona, rozgniata ludzi pa­
zurami, szarpie zębami, dusi mackami, po postumencie ście­
kają strumienie krw i. Ale ci maluczcy nie ustają w swej 
pasji. Tysiące maluczkich przeciw potworowi. Poseł Jandak 
zapatrzył się w czerwoną jaskrawość tego obrazu. Jego spoj­
rzenie przylgnęło do jednej figurk i. Smok otoczył ją  końcem 
ogona, miażdży ją. Twarz ściśniętego Jest z siniała i gdy pot­
wór rozluźni ucisk, spadnie już tylko trup. I  Jandak dopa­
tru je  się w te j twarzy własnych rysów. Tak, to Jest on aam! 
On, poseł Jandak! Tragiczna ofiara walki z kapitałem! Kapi­
tał ścisnął go jak wąż i nie popuści. Zginie. Los bojownika! 
Jandak temu nie wierzy i  Jego oczy zraszają się żalem nad *o- 
bą samym.

Przewraca się na bok i  wciska głowę w Jedwabną podusz­
kę. Batikowała ją  jego córka na podai unek dla tatusia. Bied­
ne dzieci! Biedny ojciec!

Ale cóż to za melodia w iru je  Jandakowi w głowie? Cóż to 
za głupia kupletowa melodia? Nagle Jandak to poznaje. Ta 
melodia to refren. Ten zaś brzmi; „Jandak się obraca!“

Melodia była pierwotnie skomponowana na naczelnego

ty  przedw ojennych k ro n ik . Takie  o- 
brazy, ja k  w izy ta  Goeringa w  Polsce 
i w izy ta  Becka w  B e rlin ie  w ięcej na­
w e t m ów ią o trage d ii zdradzonej 
przez w łasny rząd Polski, n iż  dosko­
na ły  kom entarz s łow ny W andy Wasi­
lew skie j. Jeszcze siln ie jsze wrażenie 
w yw ie ra ją  sceny pierwszych dn i na­
jazdu niem ieckiego, wkroczen ia na­
jeźdźców do W arszawy, u licznych ła ­
panek, transportów  wysiedleńców i  
w ięźniów , k tó re  są w y ję te  z niem iec­
k ich  dokum entów  film o w ych . Senty­
m en ta lny w arszaw ian in  (a k tó ryż  z 
w arszaw iaków  nie  jest sentym ental­
ny, je ś li chodzi o jego miasto?) od­
czuje też praw dziw e wzruszenie, u j­
rzawszy na ekranie „żyw ą ‘‘ Warsza­
wę sprzed w o jn y  z je j pięknem, nie­
istn ie jących ju ż  m urów .

Na zakończenie na leży dodać, że 
f ilm  ten —  w spólnej p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j i  po lsk ie j — jest raczej prze 
znaczony dla  tych, co P o lsk i n ie  zna­
ją. M y  o naszym k ra ju  w iem y w ie ­
le, o w ie le  w ięcej, n iż  to  da łoby się 
pokazać na ekranie, same wspom ­
nien ia osobiste każdego z nas starczy­
ły b y  na w ie lk i f ilm .

T u  jednak ważne jest to, czy w idz, 
n ie  zna jący P o lsk i — może na pod­
stawie tego f i lm u  w y tw o rzyć  sobie 
pojęcie o  naszym k ra ju , narodzie i  
państwie? Na to  pytan ie  stanowczo 
odpowiem y: tak !

Zadanie f i lm u  „Polska** zostało speł 
nione. W ig.

U kład  sił w  lekkoatletyce przed O lim p iadą 3)

Hansenne, Pujazon i Arifon -  «asami» Francji
Micłielkae Ostermeyer „rzuca“ kulą 13,79 m

Jeszcze n igdy F ranc ja  n ie  m ia ła  do 
tychczas na żadnej O lim piadzie  tak 
s ilne j ek ipy  — ja ką  zamierza wysłać 
na Ig rzyska w  Londynie . W praw dzie 
w  te j c h w ili in teresuje nas wyłącznie 
lekkoa tle tyka , ale m usim y pamiętać, 
że p ływ a k  A le x  Jany, w ioś la rz  Sep- 
heriades i  spec ja lis tk i w  skokach do 
w ody —  16-letn ia N ico le  Pellissard 
(m is trzyn i Europy) i  druga m is trzyn i 
Europy 19-letn ia M ady M oreau —  są 
p raw ie  pew nym i kandyda tam i do 
zło tych m edali o lim p ijsk ich .

Powracając do le kkoa tle tyk i, na 
leży stw ierdzić, że poziom je j we F rań  
c ji w  ciągu ostatn ich 2 la t znacznie 
się podniósł i  dziś F ranc ja  za jm uje 
w  Europie jedno z p ierwszych m iejsc 
w  tab e li potęg lekkoatle tycznych.

Szczególnie s ilna jest F ranc ja  w  kon 
kurencjach biegowych. T rochę słabie j 
jest z konku renc jam i csysto techn i-

cznym i, ja k  rzu ty . W  tych  zresztą kon 
kurencjach n igdy F ranc ja  nie była  
specjalnie mocna.

W yją tek  obecnie stanow i m iotacz- 
ka  Ostermeyer, k tó ra  k ilk a  d n i tem u 
ustanaw ia jąc now y Yekord F ra n c ji w  
pchnięciu ku lą  (13,79 m) — wysunę­
ła  się na czoło najlepszych m iotaczek 
św iata, m ając przed sobą jedyn ie  za­
w odn iczk i ZSRR.

J a k im i „a tu ta m i“  rozporządza F rań  
cja, m ogącym i na IgrzysKach londyń  
skich przynieść je j ja k iś  sukces? Oto 
nazwiska asów: M arce l Hansenne, Pu 
Jazon, A r ifo n  V a lm y, B a lly , M arie, 
Lunis, V ern ie r, Crapet, Schewetta, J. 
André, Chef d ‘Hote l, Bour, D am itio  
i  Santona.

T rze j p ie rw si, a w ięc Hansenne, Pu 
Jazon i  A r ifo n  —  po w in n i przyw ieźć 
F ra n c ji po m edalu. Każdy z n ich  ma 
100 proc. szans, aby zdobyć zło ty, sre

Turniej Mserski w Lublinie
m  rzecz b. więźniów politycznych

W  L u b lin ie  odby ły  się zawody bok 
serskie zorganizowane przez W oje­
w ódzk i Zarząd Z w iązku  B y łych  W ięź 
n iów  Politycznych. C a łkow ity  do­
chód z im prezy przeznaczono na ko ­
lon ie  le tn ie  d la  s ie ro t po zam ordowa

JTJ W TS L  TBLA W B M m m
'dzienmkare -  sportowiec, najlepszy biegaez F rane ji.
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nych w ięźniach po litycznych. W za­
wodach w z ię li udz ia ł bokserzy „L e g ii“  

i  „G w a rd ii”  z W arszawy, „R adom ia- 
ka ‘\  „S k ry ”  —  Zabrze i  „L u b lin ia n -  
k i ” .

W a lk i da ły  następujące rezu lta ty :
I  dzień« w. kogucia: Grzywocz 

(Skra) w y p u n k to w a ł Barana (L u b li-  
n ianka), S obkow iak (G w ard ia) w y ­
g ra ł na p u n k ty  z Hegenwaldem  
(Skra); w . p ió rkow a; F lis ia k  (Legia) 
pokonał na p u n k ty  L ipsk iego (L u b li-  
n ianka); w . lekka: Sieradzan (Rado- 
m iak) w yp u n k to w a ł W dow iaka (Leg ), 
Kom uda (Gw.) odniósł punktow e zwy 
cięstwo nad Łoz ińsk im  (Lub i.); w. 
pó łśrednia: G rzywocz I I  (Skra) w y ­
p u nk tow a ł S iem iona (Lubi.), Z ie liń ­
sk i (Lub i.) w y g ra ł na p u n k ty  z W a- 
siakiem  (Rad.); w . średnia: K o lczyń ­
sk i (Gw.) znokautow ał w  I I  rundzie  
G łębockiego (Lub i.); w . ciężka: G rze­
lak  (Leg.) w yp u n k to w a ł S taniszew­
skiego (Lubi.).

n  dzień: w . kogucia: F lis iak (Leg.) 
zw yc ięży ł na p u n k ty  Barana (Lubi.), 
Grzywocz (Skra) w y g ra ł wysoko z 
Borowskim (Lub i.); w . p ió rkow a: Sie 
radzan (Rad.) w yp u n k to w a ł M akara  
(Lubi.); w . lekka: Łoziński (Lubi.) po 
konał na punkty W dowiaka (Leg.); 
W arszaw ianin otrzym a ł dw a ostrze­
żenia za nieczystą w a lkę ; w . lekka; 
I I  Komoda (Gw-) zw yciężył na punk­
ty  Hegenwalda (Skra); w . pośredn ia : 
Zieliński (Lubi.) znokau tow a ł w  p ler 
wszej m inucie w a lk i Grzywocsa I I  
(Skra); w . średnia Kolczyński (G w.) 
w ygrał przez poddanie się w  d rug ie j 
rondzie M aćkow iaka (Lub i.); w . cięż 
ka: G rzelak (Leg.) znokau tow a ł w  I I  
;rundzio Gołębiow skie*« (Lubi.).

Sędziował w  ringu na zm ianę M ar 
efnlak i  M ichałowski.

b rn y  lu b  brązowy medal. Hansenn 
na 800 m, Pujazon — na 3.000 m 
przeszkodami i  A r ifo n  —  na 400 B* 
przez p ło tk i.

Najlepszy zeszłoroczny w y n ik  
senne na 800 m. w ynosi 1:49,8. Fran­
cuz b y ł w  r. ub. bezkonkurencyjny 
w y g ry w a ł z na jlepszym i Szwedaim- 
Poza zaś Szwedami nie ma on nikogo, 
kogo m ógłby się obawiać.

Pujazon może obawiać się tyiR*? 
Szwedów i  F inów . W każdym  bądź 
razie szanse jego na zwycięstwo nie 
są ta k  duże —  ja k  Hansenne. ,

M ocnym  punktem  F ra n c ji jest na) 
lepszy obecnie p lo tka rz  Europy n® 
400 m  —  A rifo n . Zaw odnik, uzyskuj V  
cy w  te j ko n ku re n c ji 52 sek. może sis 
obawiać jedyn ie  Am erykanów .

Duża ilość biegaczy o k lasie  it t0* '  
no w yrów nane j — może przynieś 
F ra n c ji jeszcze ja k iś  niespodziewani 
ale b. p rzy jem ny sukces. V a lm y i  B* 
ly  p o w in n i pobiec 100 m  w  10,6 
10,7 sek. Lunis, Crapet, Schewetta * 
Santona przebiegają 400 m  niżej 49 
sek. V e rn ie r i  Chef ¿‘H ote l pokrywają 
1.500 m  w  granicach 3:52 — a wie* 
będą b. pom ocni M arce low i Hansen­
ne. J. A ndré, syn słynnego bohater­
skiego le kkoa tle ty  G. André  — jest °- 
dobrym  zaw odnikiem  w  biegu 
p ło tk i (53,8 sek. na 400 m) i  równie* 
będzie pomocnym A rifo n o w i.

A  ja k  z lekkoa tle tyką  kobiecą? J **  
już  nadm ien iliśm y na początku, M»- 
cheline Osterm eyer po p ra w iła  rekor^ 
F ra n c ji w  pchnięciu k u lą  (swój w ła­
sny) o 44 cm, uzyskując 13,79 m. Wy­
n ik  ten jest na jlepszym  rezu lta tem  u- 
zyskanym  w  Europie po w o jn ie  (wy­
łączając Zw iązek Radziecki). Oster­
m eyer jest rów nież doskonała w  sko­
ku  w zw yż i  najlepszy je j w y n ik  w 
te j k o n ku re n c ji w ynosi 1,61 m.

Zawodniczka ta  będzie w ięc b. rn° 
nym  punktem  kobiecej francuskie! 
le k k o a tle ty k i na O lim piadzie.

Z tego k ró tk iego  przeglądu szans 
zaw odników  F ra n c ji na Igrzyskach W 
Londyn ie  — w idz im y , że w  br. na 
O lim piadzie  lekkoa tlec i francuscy na 
pewno zdobędą niejeden medal.

W  s k r ó ć * * *
Praga —  K atow ice , międzymiasto­

w e spotkanie tenisowe, zostanie ro­
zegrane w  dniach 22 i  23 m a ja  w  R 8 
tow lcach. B a rw  P rag i b ron ić  b ę d ł; 
Dostał, K ra jc ik  i  Stojan. K ie ro w n i­
k ie m  ek ipy  czeskiej będzie m jr .  Ho­
łub.

K no tek  („S lav la ” ), na jlepszy mio­
tacz CSR, na zawodach lekkoa tle ty** 
nych w  Pradze uzyskał w  rzucie 
tem  w y n ik  52,60 m , a w  rzucie  dy­
skiem  45,47 m.

E m i l  Zátopek na zawodach w  P r*" 
dze s ta rtow a ł w  biegu na 3.000 B*> 
k tó ry  w y g ra ł w  św ie tnym  cza*i® 
8:22,2. Najlepszy biegacz CSR znaj­
du je  się w  doskonałe j fo rm ie .
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redaktora „Prawa Ludu“ , Stiwina. B ył on jednym z pierw­
szych komunistów w Czechach. Zamieszczał artykuły podpi­
sane pełnym nazwiskiem, walczył na zebraniach, pozyskał 
górnicze Kładno. B ył uwielbiany przez robotników i śmier­
telnie znienawidzony przez burżuazję. I pewnego ranka 
ukazał się w „Prawie Ludu“ kontrewolucyjny artyku ł z jego 
podpisem. Obrócił się przez noc na prawo. N ik t nie 
wiedział dlaczego... Józef S tiw in zaczął robić karierę. Roz­
w iódł się, wziął sobie młodą piękność, która stroiła się w Jed­
wabie i  futra, z dwupokojowego mieszkania przeprowadził 
się do pałacu, dał się malować sławnemu malarzowi. Wte­
dy to piosenkarz Vinca Baryton śpiewał w „Syrynksie“  kup­
le t z refrenem: „S tiw in  się obraca!“ . Ale teraz piosenka mia­
ła izmy refren: „Jandak się obraca;“  Poseł Jandak wcisnął 
głowę głębiej w poduszkę. Twarz mu się -skurczyła we 
wstrętnym drwiącym uśmiechu... Jandak się obraca! Jandak 
się obraca! Jandak się obraca na prawo!

Sto obrotów na sekundę, panie Kramarzu!
Ody się go ni« polej« 
maszynowym olejeni
Jezus Maria, on się zaparzy. ->

Melodia stawała się coraz głośniejsza 1 mimo usiłowań nie
mógł je j od siebie odpędzić. Kręciła się koło niego wkółko 
jak z p łyty na gramofonie. Może właśnie dlatego, że ta kup­
letowa melodia, głupia, natrętna i  nieustępliwa, była jedyną 
uczciwą rzeczą dzisiejszego wieczora. I  może także właśnie 
dlatego trzeba było tylko zdjąć z je j p ły ty  opakowanie tych 
wszystkich kłamstw, które dusiły piosenkę, od rozważań nad 
samobójstwem aż do łez nad rosyjskim plakatem, i włożyć Ją 
do aparatu aby zabrzmiała wyraźnie i  czysto. Bo Jandak się 
obróci. Bo Jandak napisze artykuł. Bo Jandak nie pójdzie już

nawet na dzisiejsze zebranie do Koszyrz, tylko zatelefonuje 
tam, że jest poważnie chory. Jandak nigdy nie był robotni­
czym rewolucjonistą. B ył tylko sybarytą. Tylko żądnym sła­
wy aktorem. A  rewolucja odkrywa wszystkie nieprawdy.

W przedpokoju zachrobotał klucz w zamku.
Poseł Jandak zerwał się z otomany. Podskoczył do lustra 

i w zmroku szybkimi ruchami przygładzał sobie włosy.
Do pokoju wpadł Jarda. A z nim świeżość jego dwudziestu 

la t
j—< Tato! — wołał radośnie i  po koleżeńsku. — Pędzę do cie­
bie. Mamy wspaniałe wiadomości. Z Niemiec. Niemieccy to­
warzysze pójdą z nami. W środkowych Niemczech już wszy­
stko przygotowane i oczekuje się tylko rozkazu.

Ojciec patrzył na syna. Ale postać syna, stojącego z wy­
piekami podniecenia na twarzy, rozpływała mu się w mgle. 
Poseł Jandak poczuł, że się mu robi niedobrze. Osunął się na 
otomanę.

— Co ci jest, tato? — powtórzył student zdziwiony.
A  wtedy poseł Jandak zebrał całą swoją wolę.
— Moje wiadomości są inne niż twoje — zaszczękał. — 

Ale potem głos jego nabrał nienaturalnej pewności. — Moje 
wiadomości są zupełnie inne. Niemieccy towarzysze z nami 
nie pójdą. I każda akcja, jakąbyśmy teraz tu te j rozpoczęli, 
jest z góry przegrana.

Student przyskoczył do niego i  chw ydł go za kamizelkę. 
Z oczu chłopca wyzierała rozpacz.

Czyś ty  zwariował, tato? — wykrzyknął.
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Stało się to tego samego dnia i o tym samym zmroku. Je­
sienne popołudnia są krótkie.

Zapewne, na placu Wacławskim, na NarodnieJ ulicy albo 
na Przykopie nie zauważa się tego. Tam zanim zacznie sza­
rzeć, zapala się latarnia obok latarni, wystawy jubilerów 
i sklepów z rzniętym  szkłem przepuszczają na chodniki otwar 
tym i śluzami rzeki światła, sklepy z męską bielizną i wysta­
wy z porcelaną bieleją olśniewająco, a fasady domów rozpi­
sują się reklamami świetlnymi. Ale na Jeseniowej ulicy je ­
sienne wieczory są smutn

(C. D. N.)


